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LOMŻYNSKI TYGODNIK SPOŁECZNY 

* Wszelkie kroki prze­
ciwko złu zaczynać trzeba 
nie od odnowy moralnej lu­
dzi, ale od odnowy państwa * „ Gra w demokrację" po­
woduje, że tak wielu nie 
chce podjąć ani trudu walki 
o zmianę \varunków, ani do­
skonalenia siebie samego, 
czyli próby wyrwania zła 
tkwiącego obok człowieka i 
w nim samym * W naszym 
życiu politycznym często do­
minuje „stół prezydialny" i 
„reszta" * Oto zwiastuny 
kolejnej dyskusji panelowej, 
zorganizowanej przez „Star­
cia" - Klub Dyskusyjny 
„Kontaktów" wraz z WOKI, 
w której udział wzięli: prof. 
Mikołaj Kozakiewicz, dr Ma­
ria Łopatkowa, doc. dr Adam 
Dobroński, pisarz Edward 
I\upiszewski, dr Krystyna 
Kołakowska oraz mieszkań­
cy Łomżyńskiego. 

MIKOŁAJ KOZAKIE'\VICZ: 
Zawsze wychodzę z doktryny wiary 
w człowieka; twierdzę, iż człowiek 
z natury swojej ma skłonności ku 
dobru, że musi si~ złożyć szereg n ie­
korzystnych warunków w środowis­
ku, w którym żyje, w którym dzia­
ła, w rzeczywistości, w które j wy­
rasta, żeby zaczął czynić zło. Dla­
tego nie jestem entuzjastą ani zwo­
lennikiem wielkiej kampanii, któ­
ra w tej chwili przetacza się przez 
cały kraj: odnowy moralnej. Kam­
pania ta stawia bowiem sprawę na 
głowie. Wychodzi z założenia, że 
podstawowa przyczyna bardzo róż­
norakich przejawów zła. które wy­
stqpują w życiu społecznym, tkwi 
w świadomości. Twierdzę, iż przy­
czyna ta, która o d b i j a się w 
świadomości ludzkiej, tkwi w rze­
czywistości. Wobec tego wszelkie 
kroki przeciwko złu zaczynać trze­
ba nie od odnowy moralnej ludzi, 
ale odnowy państwa. To, co mówię. 
riależv zreszta do elementarza mar-

ksizmu, który powiada, że byt okreś­
la świadomość, a wiqc warunki ży­
cia determinują sposób myślenia 
ludzi. Obecnie zupełnie zapomina 
się o tym i szuka patol-Ogii w lu­
dziach, jakbyśmy nie zdawali sobie 
sprawy (albo woleli sobie nie· zda­
wać), jak ogromnie demoralizują­
cy na nasze postawy jest choćby 
wpływ stanu gospodarki. Spójrzmy 
jednak. jak bardzo często mówi się. 
iż zła praca ludzi zależy tylko od 
tego. że nie chce się im dobrze pra­
cować. Jakby wystarczyło powie­
dzieć: „Pr.aeujcie dobrze". Jest to 
naiwna wiara we wszechmoc wy­
chowania, wszechmoc propagandy : 
socjotechniki. Tymczasem trzeba 
przede wszystkim stworzyć elemen­
tarne warunki do tego. żeby ludzie 
m o g 1 i dobrze pracować. żeby 
,.., n łac a ł o się dobrze oracować 

_....... 
N ....... 
=-en 
~ = • 

PISMO PZPR 

żeby zn.chowania związane z etyką 
pracy były społecznie premiowane, 
by lepiej powodziło się tym, którzy 
lepiej pracują, a nie t ym, którzy 
lepiej kombinują. Bez spełnienia 
tych warunków żadne kazania, z 
am bon aini z mównic, nic nie po­
mogą. 

Zapomina się ró\vnież, że tylko 
część problemów. część zła wynika 
z naszych lokalnych. narodowych 
nrzyczyn. N a ogół skłonni jesteśmy 
sądzić. iż gdzie indziej w zakresie 
moralności. promieniowania dobra. 
iest znacznie lepiej; że jesteśmy 
czarną plamą na mapie świata. Kry. 
zys moralny. nasilenie się różnych 
zjawisk patologicznych jest tymcza­
sem cechą wszystkich krajów uprze­
mysłówi onych, niezależnie od ustTo­
ju społecznego. Trzeba wobec tego 
"lnrA?:ni~ć to. co jest wynikiPm 
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naszych błędów ł niewątpliwyct­
odchyleń, od głoszonych ideałów 
haseł, od tego. co jest -.kutkil?Tl' 
wejścia świata w bardzo 'liebez 
pieczny zakręt cvwili7.acyjny. "ta 
którym nie wiemy. co iest Nieżv­
jący już przew')dnic'lacv Klubu 
Rzymskiego, \.„relio Pecceli. w ied­
nym ze swoich ":>statnich orzemó­
wień powiedział· Zmiany. \ct6re 
dokonują sie na świecie w wyni­
ku rewolucji technicznej sa tak 
wielkie że żaden svstem sp0łecz.n 
nie przetrwa kh. ie7.e1i nie doKo 
na gruntownej re"v;7;; ~w')iC'h 7~c::~r 
i założeń". 

MARIA ŁOPATKOWA - Moet<i 
bym się pod tvrn vvszvc::tkim pod­
pisać. gdyby nie oewne .. ale''. Sc 
otóż czlowic:k ie~t +::tk w.;:;n~ni:=1lv"" 
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KONTAKTY 

1986-05-11 

W NASTĘPNYM NUMERZE: „Powrót w kajdankach" bohatera 
łomżyńskiej afery piwnej + ;,No prQhlem", czyli „Saks~w" część 
trzecia + „Muskuły Europy" w obiektywie Gabora LOrinczeg<r 
• Refleksje o samorządności + „Dire Straits". · 

dzieży. W województwie działa 31 
klubów 1pecJalistycznych LOK, 
skupiających 700 członków. Nieste­
ty, rozwój tej pożytecznej działal­
ności wychowawczej hamowany 
jest przez brak 1przętu, wykwali­
fikowanych instruktorów, obiek­
tów (strzelnic). Nad bm, Jak po­
konać trudności, zastanawiali się 
członkowie Zarządu Wojewódzkiego 
LOK na ostatnim plenarnym po­
siedzeniu. 

S\VIĘTO PRACY. Pochody' i ma­
nifestacje odbyły1 . się we wszyst­
kich większych miejscowościach 
województwa. W Łomży, podczas 
manifestacji, odsłonięta została na 
budynku Urzędu Miasta tablica, 
upamiętniająca 50 rocznicę jednoli­
tofrontowej manifestacji pierwszo­
majowej. Tamten czas we wspomQie­
niach \Vładysława Winki: „1 maja 
1936 zebraliśmy się na ul Wiej­
skiej, obok siedziby Związku Za­
wodowego Rob~tników Rolnych i 
Małorolnych. Ludzi było tyle, że. 
zajęli również przyległe ulice: Pięk­
ną, Nadnarwiańską, Okrzei. Pochód 
rusz) ł całą szerokością Jezdni, jeden 
obok drugiego, na ścisk. Na czele 
- nasze robotnicze sztandary. SzUś­
m)" dzisiejszymi ulicami 1 Maja, 
22 Lipca, Giełczyńską, na Stary 
Rynek, przed magistrat". 

P 4 R"'!A PRZED X ZJAZDE 1 

.:\larek Strzaliński, sekretarz KW 
?ZPK: „Dobiegły końca rozmowy 
mJ \\.' idualne. Na konferencja.eh 
gminnych i miejskich delegaci wy­
PI''4CO'-''ali stanowiska w zasadni­
r:::ych dla instancji kwestiach; 
trwają przygotowania do konferen­
rji wojewódzkiej. Nadal odbywa się 
d~ skusja nad tezami na X Zjazd 
W Komitecie Wojewódzkim powo­
łany wstał specjalny zespół, któ1·y 
zajmuje się opracowywaniem Jej 
wyniJ~ów. Prócz tego realizujemy 
program poprzedniej konferencji". 

ROCZNICA KONSTYTUCJI 3 
MAJA i święto Stronnictwa Demo-

' b' a:~ "i.u..;go w Lomly uczc.ione ~o­
stały wojewódzką akademią z udzia­
łem władz SD, PZPR, ZSL, PRON 
oraz wojewody. Rok 1986 został 
ogłoszony przez Stronnictwo Rokiem 
~taszica . Referat okolicznościowy, 
pce:r.entują.cy życie l działalność 
~taszica, przedstawił wiceprzewod­
n.c1,ący WK SD - Ryszard Rut­
kowski. 

PREZYDENT ŁOMZY informuje 
no łamach biuletynu Komitetu 
Miejskiego PZPR o losach wnios­
k ów i postulatów, zgłoszonych przez 
mieszkańców podczas ubiegłorocz­
nej kampanii wyborczej do Sejmu. 
\\7 i(lcszość dotyczyła budowy obiek­
tów komunalnych, oświatowych, 
handlowych, kulturalnych itp. Ich 
realizacja znalazła się w planie 
5-letnim województwa oraz prze­
widziana jest w rocznych planach 
miejskich. M.in. w latach 1986-90 
rozpoczną się prace związane z ga­
zyfikacją Łomży; w tym samym 
okresie realizowany będzie pierw­
szy etap rewaloryzacji łomżyńskiej 
Starówki (m.in. remont ul. Senator­
sldej i Placu Zielonego, moderni­
~cja hali targowej, rozpoczęcie za­
gospodarowania terenów nad Nar­
~·ią)„ uruchomiony , sostanie zakład 
.,Polfy". wybudowany wielofunk­
CJ> jny ośrodek kultury (do reku 
1993), dom pomocy społecznej na 
150 miejsc, dom weterana, kilka 
szkół, przedszkoli l żłobków, roz­
budowane ujęcie wody na Ryba­
kach. Prezydium MicJskieJ Rady 
Narodowej wnioskuje, aby w no­
wym planie ogólnym zagospoda.ro­
wania przestrzennego w granica.eh 
administracyjnych Łomży malazla 
dę Piątnica. 

KLUB EKONOMICZNY DYREK­
TORÓW (powołany • Inicjatywy 
KW PZPR) rozpoczął swoJą dzia­
łalność spotkaniem w Łomżyńskich 
Zakładach Przemysłu Bawełniane­
go „Narew". Dyskutowano o gos;>o­
darce kraju i województwa, !or­
mułowano pytania do obecnego na 
1potkaniu zastępcy przewodniczącc­
&'O Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów - .Jerzego Gwiaździń­
skiego. W przyszłości ezlonkowic 
klubu - dyrektorzy sakładów I 
instytucji województwa - praco­
wać będą w czterech branżowych 
.ekcjach: przemysłowej, handlowej, . 
spółdzielczej I usług dla rolnictwa. 
w polu zainteresowań sekcji maj­
~ się wszystkie ważnieJsze proble­
my województwa. W)'magaJące na­
bchmiastowego rozwiązania. Na 
czele Rady ProgramoweJ klubu 
stanął Marian Koćwin. 

DWIE OSOBY (w łJ'lll Jedna na 
danowisku klerownlczYJD) sosłały 
w I kwartale br. W)'dalone • nc­
reg6w PZPR .,za naruszenie sasad 
1iatutu, podważanie Ideowej I •r­
p.nizaeyJneJ jedności parłll. nieprze­
strzeganie dyscypllDJ' parłyJneJ 
oraz dwulieowoA6 I aleszczerość 
wobec partii". 
„CIĄGLE TRWAMY W JdNIE­

MANIU, te wssysłkie watne 8Pra­
WJ' tOCZt\ llę cdzie lndsfeJ - W 

Białymstoku, Warszawie czy je­
szcze dalej. U nas wystarczy tym. 
czasowość: . byle · załatać kolejną­
dziurę, byle przetrwać" pisze 
Jacek Cholewicki w „Wiadomoś­
ciach" Towarzystwa Przyjaciół Zie· 
mi Łomżyńskiej. Gorzka refleksja 
w związku z IO-leciem wojewódz­
twa. Towarzystwo nawołuje do zer­
wania z działaniami doraźnymi: 
„Miasto potrzebuje przede wszyst­
kim wizji, koncepcji swojego roz­
woJu. By ją stworzyć, nie trzeba 
kredytów bankowych ani mocy 
przerobowych. Trzeba wyobraźni 1 

dobrej woli". Nowe myślenie o 
sprawach łomżyńskich powinno się 
rozpocząć od rewaloryzacji' Starow­
ki: „To nasze ogromne bogactwo. 
Ciąży na nas obowiązek jego strze­
żenia. Należy raz na zawsze zatrzy­
mać proces podcinania własnych 
ko!'ze11i". 
KLĘSKA URODZAJU Rolnicy z 

gminy Radziłów nie mogą sprzetlać 
nadwyżek ziemniaków przemysło­
wych. Jedyny odbiorca, Przedsię­
biorstwo Przemysłu Spożywczego, 
20 kwietnia zamknął punkt skupu 
w Radziłowie i - mimo nalegań 
producentów - nie chce przyjąć 
ani tony ponad to, na co opiewały 
kontrakty. Rolnik ze wsi Okrasin: 
„Wygląda na to, że nie .opłaca się 
zwiększać wydajności. W ubiegłym 
roku zebrałem 300 kwintali z hek­
tara, ale co z tego, kiedy teraz 10 
ton mi zgnije? Najlepiej nie dawać 
nawozów, nie pielęgnować, czekać, 
co Bóg da, to nie bę.:z;fo pn;hfo­
mu". Dyrektor Wydziału Rolnic­
twa Urzędu Wojewódzkiego nie wi­
dzi żadnych możliwości pozyskania 
dodatkowego rynku zbytu: „Może 
za parę lat, jak PPS się rozbudu­
je". Naszą sugestię, żeby za pomo­
cą telefonu zasięgnął Języka przy­
najmniej w ościennych wojewódz­
twach, przyjął bez entuzjazmu. 

F ACHOWOSC, USPOŁECZNIE-
NIE, iyczliwość dta ludzi. solidne 
wykonywanie obowiązków - to ce­
chy działaczy spółdzielczości ban­
kowej, podnoszone z okazji Jubile­
uszu 75-lecia Banków Spółdziel­
czych w Bogutach i Zambrowie. W 
okolicznościowych publikacjach 
przypomniana została burzliwa his­
toria tych placówek oraz ich za­
sługi dla rolników. \V roku 1911 
rozpoczynały one działalność Jako 
Towarzystwa Oszczędnościowo-Po­
życzkowe pod hasłem: „Rolnictwo 
podnieść, rolników oświecić, z lud u 
naszego dobrych gospodarzy wy­
kształcić". 

WRACA STARE. W PSS „Spo­
łem" w Łomży obowiązuje zarzą­
dzenie o sprzedaży wiązanej pi wa. 
Klient res ta uracJi ,,Kameralna.,: 
„Do każdej zakupionej butelki 
wciskają dodatkowo gorąc7 kisiel!". 
Ki<'rownicz~a ,,Ka.mc.ra.~e.i": .,:'-:ie 
kisiel, tylko galaretkę owocową. A 
poza tym klienci mają wybór prze­
kąsek: galaretka owocowa, galaret­
ka s drobiu, sałatka z sera i Ja-
błek, rzodkiewka, twarożek ze 
śmietaną, boczek pieczony". Dwa 
miesiące temu związano· piwo z 
sokiem owocowym. Praktyki zanie­
chano, gdyż rozwścieczeni bywalcy 
wylewali sok na parkiet. - Zamiana 
ryzykowna. Co będzie. jak zaczną 
rzucać kisielem po ścianach, a rzod­
kiewkami strzelać do kelnerek? 
\Vpływy ze sprzedaży alkoholu 
(głównie piwa) stanowią 10 proc. o­
gólnych obrotów w "Kameralnej". 
l"Ioże zamiast głupich zarządzeń 
(rzekomo w trosce o trzeźwość) spe­
ce od gastronomii ze "Społem" za­
czną produkować dobre jedzenie? 
Piwko pod rzodkiewkę zaserwować 
najłatwiej. 

MODELARSTWO, krótkofala:tt · 
słwo, strzelanie :a: karabinów spor­
towych - to oferta Ligi Obrony 
Kraju, kierowana ·głównie do mło-

Z ~ZIENNIKA USTAW PRL": 
zgodnie z rozporządzeniem Rady 
Ministrów od 1 marca br, kierow­
nicy zakładów pracy o podstawo­
wym znaczeniu dla gospodarki na­
rodowej lub obronności kraju oraz 
użyteczności publicznej mogą prze­
<tłużyć czas .pracy do 8 godzin ua 
dobę i 46 godzin na tydzień; praca 
w przedłużonym czasie opłacana 
według stawek jak za godziny nad­
liczbowe. 

KOMENDA WOJEWODZKA OHP 
w Łomży ogłasza nabór do huf ców 
stacjonarnych i dochodzących dla 
młodzieży męskiej i żeńskiej w wic­
ku 17-21 lat. Hufce powstaną przy 
rbi\.01u w tiraJew1e, LYH w t..om­
ży, POM-ie (uochodzący dla chłop­
ców), Zakładzie Przetwórstwa Owo­
cowo-'Warzywnego w Zambrowie 
(stacjonarny dla dziewcząt). Chętni 
do praey w hufcach wakacyjnych 
mogą się zgłaszać w komendach 
szkolnych lub Komendzie Woje­
wódzkiej OHP w Lomży, ul. No­
wa 2, tel. 39-79. 

PO 100 TYSIĘCY zł z gospodar­
stwa opodatkowali się rolnicy ze 
wsi Drewnowo, Lipskie i Konarze 
(gmina Boguty Pianki) na budowę 
wodociągu wiejskiego. 

,,MY Z DRUGIEJ pplowy XX 
wic~:u" - pcd fa!:l!:1 .!::!!:!~~ o~b~1ą 
się w Łomży koncerty kompozy­
torskie Tadeusza Trojanowskiego: 
w czwartek, 8 maja, o godz. 18.00 
MDK-DST oraz w piątek, 9 maja, 
również o god-z. 18.00 w sali kon­
certowej Państwowej S~koły Mu­
zycznej. Udział wezmą: Jacek Szy­
mański - tenor, Ewa Kiczkajło -
flet, Tadeusz Trojanowski - for­
tepian, Zofia Bamerlak-Gładysze­
wska - , słowo wiążące. W progra­
mie m.in. pieśni, impresje na flet 
i fortepian oraz utwory fortepia­
nowe. 

KAZIMIERZ SZNAJDER, rze­
mieślnik s Łomży, przekazał nieod­
płatnie 11 par butów wychowan­
kom Domu Dziecka przy ul. Pol­
nej. 
ZESPOŁ ,~ROW AR LOMżA•' 

został laureatem Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego PrzegJąąu Piosenki 
we Wrocławiu, otwierając sobie 
drogę do występu na Festiwalu 
Piosenki Polskiej w Opolu. 

W ŁOMZY ODDANY ZOSTAŁ 
do użytku Wojewódzki Zespół 
Przychodni Specjalistycznych. W 
adaptowanym budynku (pierwotnie 
był przeznaczony na siedzibę Ko­
mitetu Wojewódzkiego) znalazły 
także pomieszt>zenia : pogotowie ra­
tunkowe, WKTS i hotel pielęgniar­
ski. Decyz,ję o przekazaniu obiektu 
na cele służby zdrow ia podjęła w 
1981 roku Egzekutywa KW, nachy­
lając się do społecznych postula­
tów i mając na względzie poprawę 
warunków pracy służby zdrowia. 

zdanie lygodnia 
- Skąd kto -przychodzi, nir. pytaliśmy wczoraj, tym hardziej 

nie pytamy dziś. 
Wojciech Jaruzelski 

myśl z aleslem 
.,Nie można myś.1eć. o r~wolllcji, jeśli każdy zajmuje się robie­

niem -czegoś swojego. Zeby przeprowadzić rewolucję, wszyscy 
· ~uszą róbić to ~mo". 

·. 

Marvin Harris, amerykański socjolog 
ł antropolog kultury 

pytaniu drazu; 
- Jakle penpellt7WJ -. »ne4 

polska IOSpoduka nroweowo "' 
tycznaT · ·e11erge, 

Minister JERZ y GWIAZnz 
S~I!. zastępca pi:zewodniczącego ~· 
~Jl Planowarua przy Radzie Al~ 
rustrów: - Polska stanęła "li• 

~onomic~ barierą braku e Pr~ 
rue tylko elektrycznej. Składarer~ 
na to dwie przyczyny. Pie~ Się 
wynika z ograruczenia w bil s~ 
pł~tnkzym, u.n. g~ybyśmy a~~ 
duzo dolarów, mogllbyśmy tę :eu 
sti~ rozwiąza~ . bardz.o szybk<>, ~· 
puJąc np. rrulion ton ropy a . 
w tym, .ie tych dolarów ztie leci 
my, ponieważ nasz udział w :· 
dzynarodowym podziale pracy ·t 
niewiellti. Wystarczy otworzyć r l st 
nik statystyczny, aby przekonać <>c_i. 
że pod względem eksportu na is~, 
nego miesz.ka11.ca Polska zajme • 
ostatnie miejsce wśród krajów uje 
cjalistycznych. Do tego 300 millso. 
dów rocmie przez.naczamy na : 
~~ugę długów. ~rogą importu lu. 
.u cn\,;.f gdycz.i1i;:J LJ~ zapełnim. 
Druga przyczyna tkwi w ogranie~ 
naści krajowych zasobów surowco. 
wych. Pogarsm ją się geologic1.11e 
warunki wydobycia węgla, r<isn 
k.oszty ~bron?' środ?wis~a. Ener~ 
gia będzie drozeć. Juz dzisiaj m01. 
na powiedzieć, że wydobycie wę. 
gla kamiennego utrzyma się na nie. 
zmienionym poziomie. Nieco wzroś­
nie wydobycie brunatnego. W su. 
mie dostawy pahw b~dą roslr- 0 
ok. 1,5 proc. roc:z.nie. Ale r<iśnie 
również liczba ludności i miesi. 
kań, więc przyrost d ostaw na cele 
komunalno-byt-Owe musi być Więk. 
szy niż dla całej go.spodarki. Pro. 
aucenci będą otrzymywa·ć CQraz 
mniej energii. 

- J'ak wybrn(łt • tej sytuacji'/ 

- Przede wszystkim należy sobie 
uświadomić, ie liczenie na to, li 
bariei·ę energetyczną będzie można 
pokonać jakąś inną . drogą nit o. 
s.zczędność, jest iluzją. Uruchamia. 
my olbrzymi program oszczęd1.<1nia 
paliwa i energii, składający się i 
dwóch aęści : z części kierowanej 
centralnie i pozostawionej w gestii 
przedsiębiorstw. Centralnie na o­
·szczędzanie przeznaczono 600 mld 
zł, głównie na nowe odbiorniki, 
które będą zużywały połowę teraz 
wykorzystywanej. Chodzi o nowe 
źródła światła, wprowadzenie izo. 
lacji domów mieszkalnych, wpr!>­
wadzenie mierników poboru ener. 
gii i w ogóle o całą elektronikę. 
Odmienność tego podejścia polega 
na tym, że jeśli nie mamy energii, 
to uruchamiamy środki do jej o­
szczędzania, podczas gdy do nie· 
dawna za wszelką cenę zwięlma· 
libyśmy wydobycie węgla. 

- Dule satnteresowanie budzi sapo· 
wiedź nowelizacji kodeksu pracy, 

- Tak, przewidujemy podjęcie 
działań modyfikujących kodeks. Mu· 
szą zajść w nim zmiany stwarza. 
jące możliwości egzekwowania wy· 
dajności pracy. J ako ekonomista 
jestem zdania, że nie można roz­
pinać nad pracownikami parasola 
socjalnego i jednocześnie myśleć o 
przyspieszeniu . rOZ\VO ju gos~odar; 
czego. Opieka socjalna musi . by~ 
zawężona. Dotyczy to wielu ruePO:­
pularnych rpraw, np. niektórych 
deputatów, w tym również przY· 
działów węgla dla rolników. Ocz~· 
wiście, nas:c.e zamfary niczego ru~ 
przesądzają; projekt zmian musi 
przejść przez komisje sejmowe,,a 
tam nie wszyscy myślą tak, . j~. ~ 
Być może ekonomiście łatw1eJ.1es 
o tych sprawach mówić. Nadf111er~ 
zdobycze socjalne są właśc1wośCJą 
naszego ustroju. w którym nie iaVI· 
sze można dz.i ałae brutalnie ekono­
micznie: W każdym razie . pie~ 
sz.eńst~o mus7..ą ':1ieć dziSJaJ (}OJ 
wrązarua produkcyJne. · 

zaprosili nas 
'1Ubt 

Sekcja KadJowa KraJoweg~ rsztst1 
Reportaiu - na Ili Radiowe 8 

80go· 
Twórcze, B~bkl S półdzleicze vv ri­
tach I Zambrowie - na jubileusz fit 
-lecia, GmJnnT Ośrodek Kultur; t:grafll 
gutach - na wystawę starej ~ et SP 
,Judzkie twarze". Miejski Koftit obchO' 
w Grajewie - na uroczysto at1ci­
d6w 40-lecia Stronnictwa nem~~~-vSf 
nego na Zlemt Grajewskiej, nkó\f 10-
w ł.omły - na wernisaż rysu SD psJ. 
anny Budyn, Klub RcdakeyJnY Mc11 
- na sesję n.a temat: „Stan b!~ pre• 
perspektiwY rozwoju ~ugrafll • we· 
zydłum Z&~du Wojewódzkiego111 ~ 
szenia Prawników Polskich -
siedzenie plenarne. 

GOŚCILI W LOMźY pt 
Jlfleolae Croltaru - sekretari groJ!ll' 

gand7 Komitetu Bukareszteńskijg 1ert1 
mu6sk1el Partll Komunlstyezn;_ódnl~ 
Gwlałdzlilskl - zastępca prze itad,... 
cego KomJsjt Planowania przY 
Mln1str6w. 
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c1ĄG oALSZY ZE STR. 1 

· m że ma myśl, wolną rzen1e , 
stW0 na tura jest ciągle nieod-
tolę'. a że móże, pomimo wszel-

dn1ona. , d k li, . 
a uwarunkowan, os opa c się 

kich . stannie. Czy naprawdę ura-
. to nreu "ć od ł 
1 bicja, zawis r ząca s yn-
. na arn d " · ł zo 1 kie pieklo", zaz rosc i ca y 

n~ ·:~: s rejestr grzechów nie tkwi 
b1blil Ysamych, lecz zależi wyłącz-
1 nas , . h . , 
. od rzeczywistosc1, mec amzmow, 

nie społecznego? Żeby była 
systemu . . . 

, .. odpow1em, ze nie. 
jasnosc, -

DAM DOBRONSKI: - Sądzę, 
A 6 ten bez żadnych przeszkód 

ie sp r . ba 
. pogodzić kompromisem: o 

mowa d . P tal . . ka są praw ż.iwe. o nm 
stanow1s kt, d , , 

·eniu sprawy, ore w osc postawi . 
grubym uproszczeruud. narz~bca do~~ 

. obywatel-wła za, naJ ar z1eJ 
sreJe d . . . b 

I ersujące wy aJe m1 się o ec-
bu w · · k któ nie obserwowane ZJa wis o, k ~·e 

k eślilbym jako gra w demo racJę. 
or d · · tt Bulwersujące, g yz Jes o gra przy-

ząca niezwykle fatalne następ­
~t a a więc bęcfąca zarzewiem tra-
s W, ' ś · ł U . cego nas wspolcze rue z a. cze-
P'ą · • · t t b' stro-stniczą w rueJ, mes e Y, o ie 
aT· Obywatel, bo „odpuścił" sobie 

szystko, inny natomiast chce si~ 
przypodobać władzy; władza, po­

ewat tak jej wygodnie lub zostala 
0 niej przymuszona sytuacją. Z 
dnej strony rodzi się bierność 
lbo Wykalkulowana aktywność, z. 
Ugiej - mnożenie konsultacji w 

Prawach mniejszej wagi, powoly­
·e wciąż nowych komisji etc., 

.~Ylk1> uniknąć firmowania de­
~iJr, a co 7.a tym idz.i.e: i odpo­
Iedzialności. To właśnie owa gra 
. demokrację powoduje, i:i tak 
tel~ nie chce podjąć ani trudu 

kalki o zmianę warunków, ani do­
Yonalenia samego siebie, czyli pró-

Wyrwania zła tkwiącego obok 
Zlow· k . · 

ie a, Jak i w nim samym. 

E~WARD KUPISZEWSKI: 
due tk · 
a . W1 zło? Przyznam że PY-
~a t ' 
d ego typu przestałem sobie 

1 a~ać mniej więcej dwadzieścia 
emu; doszedłem do wniosku, 

e zło tk . 
Ili Wi w zasadzie wszędzie: we 
~c:'rww_ na~, w całej otaczającej 
st t istości. Skoro wszędzie, więc 
rn ° stan n o r m a 1 n y. Co za­

go zrodziło? Skupię się t ylko 
ostatn· 

· O?I 
1m czterdziestoleciu. Prze-

a1n e znaczenie dla postaw mo­
Ych starszego pokolenia miał 

dramat roku lł5ł, nie przeżyty ani 
głęboko, ani de końca. W naszym 

życiu poUtycznym zbyt często do­
minuje stół prezydialny, otoczony 
„resztą". „Reszta•• wnioskuje i po­

stuluje, od stoł• słychać k-0ntrę, za­
wiłe wyjaśnienie, że tego nie ma, że 
nas nie stać. Ja w oczach tej machi­
ny, jeżeli ana w ogóle ma oczy, 
jestem potenajpinym przestępcą, 

który chce 090WMć Skarb Państwa 

i elektrownię, gazownrę i spółdzie1-

nię mieszkanio.Jq, 5łużbę zdrowia 
i zespół ekonomiczny szkól, komu­
nikację i ' kuUur~. Za każdyrt? ra­
zem, wchodząc w kontakt z tą ma­
chiną, muszę potwierdzać różnymi 

zaświadczeniami czystość swoich in­
tencji. Muszę być na każdym 
kroku czujny i podejrzliwy, bo ktoś 
mnie natychmiast wykantuje. B~dę 

więc tak traktował również innych. 
Sytuacje te w konsekwencji po­
twierdzają coraz pow1zechnicjsze 
przekonanie, że kt<> się nie bawi w 
ideę, tylko robi pieniądz, przeżyje 
każdy kryzys. Kto w zgardzi tym 
niecnym wynalazkiem Fenicjan, 
będzie klepał biedę. I dociekał: gdzie 
tkwi zł-0? 

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ: 
rani doktor Marla Łopatkowa wy-

mieniła przeróżne komponenty sza­
tańskiej natury człowieka: a to za­
wiać, a to urażona ambicja, ?.a­

zdrość, nienawiść; z konkluzją: za­
leż~ one w większości od człowieka. 
Owszem, zgadzam się z psycholO­
gicz.nym punktem widzenia pani 
Marii Łopatk-0wej; są ludzie, któ­
rzy w piekle upodlenia obozów kon­
centracyjnych zostali ludźmi. Ale 
jeśli ktoś mi powie, że obóz kon­
centracyjny był szkołą charakterów 
i sprzyjał moralności, to tego przy­
jąć nie mogę. Nie wolno bowiem 
wymagać od ludzi bohaterstwa, na 
które stać tylko nielicznych. Jeżeli 
rzeczywistość sprzyja korupcji, 
bez której niczego nie można 
załatwić, to, w im1~ uczciwosc1, 
przeciętny obywatel codziennie sta­
je wobec dylematu: albo załatwi~ • 
co jest niezbędne dla mnie i ro­
dz.iny, i zachowam si~ nieuczciwie, 

albo bohatersko zrezygnuję. Ile razy 
będzie mnie na to stać? Zasadni­
czy problem polega więc na tym. 
że rzeGzywistość współczesna we 
w szystkich biurokracjach n iweczy 
zdolność ludzi do życia wed-
ług zasad pionu moralnego. 
wierności normom i war:toś­

ciom. Oczywiście, znajdą się t acy, 
którzy nie dadzą się zdemoralizo­
wać. Ale zagrożenie społeczne po­
lega na tym, że większość zdemora­
lizować się daje, tym bardziej że 

zbiurokratyzowane zbiorowości wca­
le nie chcą, wbrew temu, co mó­
wią, żeby ludzie żyli według tej za­
sady. Ludzie ci są bowiem trudni, 
nieposłuszni, krnąbrni. Dla biu­
rokracji idealną orientacją jest 
orientacja nazwana swego cza­
su przez pro-f. _Ossowską „o­
rientacją radarową". Polega ona 

na tym, że mali kierują się echem 
reakcji na swoje słowa i cr;rny, 
odbitym od wielkich tego świata. 

Stąd premiowanie za zachowania 
nie narażające si<: nikomu, za po­
słuszeństwo nie normom moralnym, 
ale życzeniom i pragnieniom tych, 
którzy mają silę. 

MIECZYSŁAW MASLANY: - Z 
przedstawieniem problemu zła tylko 
i wyłącznie w kwestiach ustrojo­
wych i systemowych, jak ~o uc~­
nili prof. Kozakiewicz i pan Kupi­
szewski, absolutnie nie mog~ się 
zgodzić. Żródło zła tkwi tylko i 
wyłącznie w człowieku! Teza o jego 
korzeniach w państwowości czy sy­
stemie politycznym w ogóle jest 
bowiem nie tylko uproszczeniem . 
ale wręcz nieuczciwością; zrzuce­
niem z siebie odpowiedzialności 
to nie ja jestem zły. to inni. 

KRYSTYNA KOŁAKOWSKA: 
Skoro już zrodził się dylemat: oby­
watel-system sprawowania władzy 

oraz padło zdanie o kompromisie, 
myślą, że można w tym miejscu 
przypomnieć słowa ks. kardynała 
Józefa Glempa: „Ojczyzna wymaga 
służby. Państwo nasze zadowolić 
się może pracą, za którą będzie za­
plata. Kochać ojczyznę. to znaczy 
budować ją, organizować wyżywie­
nie i produkcję, ale razem, wspól­
nie i wytrwale, nie zważając na 
to, że mali ludzie o ciasnych hory­
zontach będą jeszcze cmsem temu 
przeszkadzać' '. 

ADAM DOBROŃSKI: Być 
może rzeczywiście, w sposób trochę 
sztuczny, ustawiliśmy z jednej 
strony człowieka. z drugiej system. 
który go organizuje, i tak na prze­
mian bijemy to jedną, to drugą 
stronę. Ale czy naprawdę zło tkwi 
wyłącznie tylko w człowieku i tylko 
poza nim? Otóż marzy mi się za­
mienienie owej gry pozorów, o któ­
rej mówiłem, w rzeczywiste war­
tości, gdyż jestem przekonany, iż 
ty lko w ten sposób rozstrzygać moż­
na problemy globalne. 

MARIA ŁOPATKOWA: - A jed­
nak, a jednak! W książce „Podgry­
zana" pokazałam. jak zawiść posłu­
guje się biurokracją, aby zniszczyć 
to, co jest dobre. Miałam wątpliw~ 
przyjemność narazić się biurokracji 
oświatoweJ i obcować z nią przez 
blisko trzy tata. Objawiała się w 
postaci najróżniejsz.vch kontroli. 
które przez cały ten okres patrzyły 
wyłącznie w papierki; ani jeden z 
kontrolujących nie zainteresował sie 
riatomiast. czy uratowaliśmy przed 
demoralizacją choć jedno dziecko 
Jest coś znamiennego w tym. że 
zawsze czynione dobro niemal au ­
tomatycznie wyzwala zło; z zawiś­
ci, z zazdrości. z dotkniętej ambi­
cji. Wierzę jednak, że to, co złe 
niszczy. dobro jest w stanie odbu­
dować. Czy tak siq stanie. czv nie . 
zależy od każdego człowieka. 

ADAM DOBROŃSKI : Oba 
wiaro się. że są to piGkne i szla 
chetne życzenia , bowiem naprav.. 
dę wątpię, by zło, a więc i dobro 
indywidualne. kiedykolwiek się su­
mowało, czyli tworzyło nową ja­
kość powszechną. 
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Jestem matkq mal11Ch dziecł, kt6-
f11m nłe f1/lko tnebca dać ;e~~~ ale 
także .tneba ;e oprać. W 1klepacn 
n«tomuut od dlużuego czasu nie 
było dostawv J)?'oszku. Więc gd11 
tylko rozeazł4 się toie.§ć, ie będzie 
proszek w sklepie przy uUcv Wojska 
Polskiego w Zambrowie (u pana 
Starczaka) ludzie to kolejce usta­
wili rię Już wczesnym ninkłem. Ja 
ł'ównież Btalam z mcdymł dzfetmł, 
bo przecie~ te~ muszę w czymś 
pra~. 

Po przyjęciu. towaru (dowtezton.o 
pToszek Radion i Perla) pan Sta.r­
czak Bprzedawał po jedn11m pudelku 
Radwnu, a o reszcie powiedział, te 
musi ~osta~ tt.a mchunek. B11lo to 
oczywitcie klamstwo: ju.~ w kilka 
godzin później dowiedziałam się od 
znajome;, ie ~; m.qi kupił w fllm 
samym •klepże całe opakowanie 
pm1zku, a nie paczkę, czu dwie. Z 
tego wynUca, n znaiom11m takł 
chodliwv towar IJYfzedaje sfę ft4 za­
pleczu, t11lko za jaką cenę - za 
dolc711, C21I m p6ł Htm1 
Będę wałczyła ze spekulacjq ~ 

d«itego proszę o opubUkowanłe te­
go Ustu. któ1'1J - mąm nadzieję ...... 
przy§le do ZambTotoa Jakqf kon­
trolę. 

czyTELNICZKA % Zambrot.oo. 
(nazwisko do wiadomości redakcji) 

PTZ1J ulicy Pięknej 1D Łomżtł lq 
aż trzy parkingi, ale wielu k~row­
eóto ptJTkuie !Woje samochody PTZV 
k1'awężniku po przeciwne; stronie 
pt:,..kłng6to. W zwitJzku a: tym prze­
jazd tą ulicą ;est dla kierowcv wiei ... , 
ką mękq. Jut tam oowet -znak o­
gvanicza;ącu prędko§ć do 30 kito­
metróto ft4 godzinę, cde komu cm 
ma :?użyć, :koro jezdnio. Jest zaję­
ta. 
Uważam, U nonnalny ruch mógł­

bv aię odbywc:u! w61Dczas, gdyb11 po 
'jYNJweJ #t?"mtie jezdnt (od uifcy 
Wiej:;k~e; 4 Stacha Kon1D11) obowiq­
zvwaZ ZtW-..az .:atnvmywania W: i 
poatoju, ~ włalcicie! samochodu 
d-:żaro1Cego (nr n?j. WM 8037) -
po mpłaceir.fu iolidnego ma?&Clatu -
odiio~eżyłby sobte pnepis11 o par~ 
kowanm pojazdów. Wielu llderow­
e6w zahaczuło ~ @ tn w«end ~· · 
moch6d, me u ftfe doszło do po.­
~ieJ3zego WUP4dku, ~ Mdal 
mimu.Je miei&ce @ż i1t4 osi iezdnL 

Llit ten f>'..szę z 'nadzfeiq, te UZ'i/&­
kam odpowl.efll oo :lużb j101"zqdko-­
W11Ch wi~stc, !Gk dh&go $e:zcze bę0 
dzfem~ czeka~ M poprBwę ruch'-E> ftt! 

t&iq PtękneJ. Pamiętam, ~ za cza-
16w ~~.atOwt1Ch fYl'rtl teJ ulict/ ,ia,.. 
~ awet ?ustna. ea dzU t&ge ma kto 
po~taw~ maku. 1ttó111 ,-equławalbv 
bezpieczn11 meli. 

MIESZKANIEC lom.t"!I 
(na ~"isko d~ iadomoścl r{ł'da'kcji) 

I C%';teln.Ek i Łomży podpi...-ujqcy 
rię pseudofZ.łmem „Mań11iaa" (J{.mi..­
t.aktyse fif' 12186) pragnie ZOf'gat&f:ro­
uoa~ 10ub Sympatyków ŁKS-u. Cf~u 
1%11 wu bardzo .mp~fe paM 
#Mariun11' o ~ ~ ~'tgardto-2 
WtiftW f.ł!f;'O lld1!&bu = JW@ftfłtif ~~iee 
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oa•~ to11daWł obftUP.&~ ~ 
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Zdarza się w niektórych wsiach 
że jesienią wykonywane są 
fundamenty, a we wrześniu 

następnego roku uczniowie jui idą 
do nowej szkoły. W Sniadowie pró­
by rozwiązania problemów inwesty­
cyjnych oświaty trwają kilkanaście 
lat. 

I I 

- O budowie przedszkola mówi 
się od dawna - wspomlna Maria 
Raszkiewicz, dyrektorka tej pla­
cówki, pełniąca jednocześnie fun­
kcję sekretarza POP w Szkole Pod­
stawowej. - W połowie lat siedem­
dziesiątych w 17.kolnej organlzacji 
partyjnej uodz.ił się pomysł. aby 
Spółdzielnia Turystyczna Groma­
da", .Posiadająca w naszej ·:niejsco­
wośc1 zakład produkcyjny, zbudo­
wała przedszkole z wytwarzanych 
w nim elementów drewnianych 
Niestety, inspektorzy straży pożar~ 
nej nie zgodzili się na takie prze­
znaczenie drewnianego domu. Teraz 
przepisy w tej dziedzinie nie są tak 
surowe, ale my straciliśmy szansę 
zdobycia za n:ewySoką cenę nowo­
c~snego, funkcjonalnego lokalu. 
N ie znaczy to jednak, że zarzuciliś­
my wówc:r.as sprawę budowy przed­
szkola. Nie było zebrania partyjne­
go czy spotkania z rodzicami, na 
których ten problem by nie wypły-
wał. Nie chcę zrzucać wip.y na po­
przednie gminne władze oświatowe • 
ale to brak ich cWałania jest przy-

rl!;n. mn.iedbnfl m'W'estycyjnych. 
DostlQ tio tego, te male:Uiśmy si(' 
na bru u, kiedy vlałclcielka bu-
dynku, ~rym mieściło iię Pri:ed-
n~kole, ypowiedz.iała mnowę naj-
mu. L a 2>1'.CD:lcle Komitet Gminny 
~rtii przygarnął dziatwę swojej 
... !~d~ble, C%7li na parlerD? dawnej 
gronomów!d. Ze względu na róż~ 

D-h~ę wieku ~zleci powinny być rcz.. 
dzielone M dwa oddziały, ale na 
\ nie mamy pom!e:zczeń. 

·- ~ie Q'lko przedszkole zr..alazło 
· sk w ta klej sytuacji - informuje 
Rys~ Słabczyński, inspektor c­
fwiaty ~chowania w Sniadorwie, 
pełniący ~połecznie funkcję sekre­
tana Komitecie GminnYm par­
li. - Od ubiegłego roku, m wz.glę­
d!!i brak pomiesza.eń., me pl"o­
wadzitcy Mboru do Zasadniczej 
S~oły Rotmuej., · Ostatni rocmik 
oobywał YGlJęda w Ur7.ędzie Gminy. 
Na ~j ~ egzekutyw KG posta~ 
ncwiUby rozbudowa~ A winowocześ­
nić Szkołę Podstawową, gdzie znaj­
dą n1oje miejsce równle:t Pn.ed· 
mole ł S:dtoła Rolnicza. 

~ ltotn!teł :rozbudowy 
nkołJ' w Sniadowie mcqł działac 
11 lutego 1983 roku. Na początek 
najwainiejnym Jeso zadaniem była 
zbil>rka pie~ą. 

- Rozpoezęliłm7 od rebraA wiej­
skich. Prosillśm7, aby rolnicy pne­
kazall na budow• ~ pieniędzy z 
l'uilduszu Rozwoju Rolnictwa. R6:!­
nłe s ~ datkami bJ'lo. Np. duie 
Cbomonłow.o prakazało 250 OOO zło­
ł)'eb, a mahltld ~n:ln. kt6r7 mJał 

' 

zaledwie 50 OOO, dał połowę. Pomo­
gło też Ratowo Piotrowo ale' tam 
jeździłem trzykrotnie. ' 

Za zgromadzone pieniądze zosta­
ły opłacone koszty przygotowania 
dokumentacji. Podstawowym ,.zasi­
laczem" okar.al lię jednak miejsco­
wy ,,Prefabet", który dostarczył 
bloczki budowlane. 

- Cz.łonkowie iakładowej orga­
n!~cji par!YjneJ sgłosnt propozy­
CJę wyprodukowania bloczków dla 
szkoły I przekazanie ich po kosztach 
produkcji - Informuje Aleksander 
Sacharczuk, sekretarz POP w „Pre­
fabecie". - Przyzna~ trzeba, te nie 

INICJATYWY 
PARTYJNE 

DLUGI 
ROZBIEG-

było bitwa ~rzekon.at h.::d:.i. Mu$ieli 
pr~yjść do pracy w wolne oboty . 
a przeciet niedawno ostaray r na 
:>odobnych %a.sadach materi..'lły· na 
rozbudowę 1?.kofy I ro? Zostały wy­
korzystane gdzie Indziej. W końcu, 
w czynie ;połecmym, w.rkon.aliśmy 
około 10 OOO bloczków, &:ziękJ czemu 
kt>s:z:t.ow.al1 me łnwesłon !'3 proc.. 
mniej. 

- Uz.nali~my, · najlepiej będzie 
~!ecić ro1:budowę miejscowemu m­
k ładowl Ogólnokrajowej Spółdziel­
ni Tilrystycznej „Gromad.a", ponie­
waż z miejscowymi dogadamy się 
najprędzej = m6wf Ryszard Słab­
czyński. - Wysłaliśmy do "Groma­
dy" dokumentację i z.!ecenie. Dy„ 
r~ktor firmy przyjął Je pod ~'"al"Un­
kiem, te we własnym zakresie wy­
konamy wykopy i ławy fundamen­
towe. Chcieliśmy zlecić ~ robotę 
prywatnemu wykonawcy, ale nikt 
łię jej nie podjął, poniew.ai _jest ło 
mjęcie pracochłonne 1 mało plaŁTte, 
więc kto mę IO podejmie, chce· teł 
budować pozostałą część budynku. 

Mirosław Dwonewsk~ erownik 
referatu budownictwa w Urzędzie 
Gml117, ma dodatkowe ;postrzeże-

. nia: - Szef zakładu "Gromady" nie 
chce pr~yjąć tej Inwestycji, gdyż 
jako§ć fundamentów decyduję o 
trwałośd budynku. Grunt, na -któ­
rym ma by~ wmoszony budynek, 
jest podmokły; jeśli będą pęknięcia 
łcłan, zawsze można zrzucić winę 
na wykonawcę fundamentów! 

Jan Piechociński, dyrektor zakła­
du produkcyjnego "Gromady", bro­
ni się przed mrzutami: - Jesteśmy 
nłnłeresowanł pneprowadzenłem 

~ 
rozbudowy moly w Sm 
Dowodem mogą być nasze ad~ 
z poprzednich lat, składane ~fel't} 
storowi. Niestety. nie otrzyrnaWwe. 
~ nie jednozna~znej odpo'1/' Śll11 
Nie możemy podJąć się wyk 1ed7J. 
fundamentów, gdy-l nie mog0nallla 
prząc do łopaty ludzi ze śr~ ?.a. 
wykształceniem technicznym nirb 
nyml nie dysponuję. Obstaję a~. 
twierdzeniu, te fundamenty r>rz, 
robić na zmianę społecznicy rn~, 
ku sąsiednich wsi, których ~ ~· 
uczt::szczają do szkoły w Sniad lZie~ 
J~śli trzeba, przyślę fachow~\Vl~ 
nadzorowanla prac. do 

- Mimo, zdawalOOy się dob 
woli z o):>u stron - informuje tej 
fia Modzelewska, sekretarz i°' 
PZPR w Sniadowie - do PO G 
mienia nie doszłv, a c-0 najwa~~· 
sze: przez cały ubiegły rok nie ej. 
szyła rozbudowa szkoły. Na rnedr,ti· 
tora rokowań z zakładem Gro ia. 
dy" prosiliśmy praeownikó;; Ko:· 
tetu Wojewódzkiego partii. · 

Bez efektu zakończyły się też 
szukiwania wykonawcy w Łorn~ 
Oferty zostały wysłane do WPB~ 
ŁPB ł Zakładu Remontowo-Bud 
wlanego Łomżyńskiej Spółdzie~ 
Mieszkaniowej. 

- W końcu, przez Cech Rzemio 
Różnych - relacjonuje Rys7.ar~ 
Słabczyński - znaleźliśmy wyko. 
nawcę. Jest nim Stanisław Jan. 

kowski, rzemie~lnik 1 Nowogrodu. 
Twierdzi, że nie boi się podmokle­
~o terenu i ewentualnej kurzawki; 
Jeśli będzie potrzeba, zastosuje tiw. 
igłofiltry. Z podobnymi problemami 
uporał się przy budowie pawilonu 
bandlowego w Mątwicy. Obieca~ te 
budowę rozpocznie 15 maja. Jui 
teraz produkuje bloczki do wmle· 
siema ścian podpiwniczenia. Oe1.1· 
wiście nie obejdzie się bez wYJlró­
bowanych przyjaciół z „Prefabetil~: 
bez ceregieli obiecali dostarczenle

1 betonu z zakładowej wytwórni 
przyślą też koparkę oraz po!ll~ 
pr~ zbrojeniu. Mimo niezbyt P~ 
Jemnych początków chcemy w; 

wykorzystać umiejętności stolariY 
& „Gromady" i jej transport. 

- Nie czekamy na remont s !' 
łożonymi rękami - zapewnia w· 
rektor Szkoły, Eugeniusz Donli~ 
- Odnowiliśmy pokrycie dachu 
trwają prace puy budowie noWel0 

ogrod7.enia szkb1nej posesji. N:~:(~ 
ciele zapewnili na zebraniu P"',ydo 
nym, te w każdej chwili staną 
dyspozycji, jeśli będzie potr~b~ 
pomoc w pracach pomocniczyc " ~ 
starym budynku szkoły najwdJ!le°' 
ne Jest urządzenie centralnego 
grzewania i sanitariatów. 

Póki eo - na s]usianie do : 
połotonego na llkolnym podV16~1a; 
uczniowie wybiegają pod kon~anJe 
tylko na pr7.erwach, po Zll1l 
obuwia. · 

- Ale kto by ich upi.Jnow; ; 
żali li-: pani wotna J r.arnY 
klucz szkolne drzwi 

WIESŁAW KOŁOlVSJO 
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T~~ć albo lecąt - sąsiedzi 
oburzeni, a jeSZClle bardziej 

są · ostatnim ekscaem 
'115tras~~rowskiego. - On jest 
)łar1'a do wszystkiego. eh~ pocl­
sdo~Y ki nie skończył. Może l wid 
sia.w~VI 

1 
dymem, jak mu prąjdzi.e 

puśC1~antazJa do głoW7. NibT wód­
iak'ni pije ale jak coł go napad­
~ :ada głupoty'· jakby lic ble-. 
IJ,ie, ·adŁ Mówi~ ł.e się cąmj 
kotu n.akie wiemy, czy to narko--
odutza.waria t czy cwaniak, ale ro­
~· na pewno z nim radt IObie 
dzicedają choć młodu są oboje. 
nfe. ~ dziecka za ma1o czuł 
~na tyłku? 
Dąbrowscy nie wiedzą. czem~ icb 

rodnJ' wyrósł na odmieńca. 
pl~wo mu nie brakowało, głodu 
NiCZ:!°rpial Nauka nie pr~chodzi­
pie Markowi lekko - chętniej pso­
~ nit ślęczał nad książkami. Paoly 

:.asem &mieniły się w "trudnokl 
' echowa wcze", a później w ,.nle­
:tosowanie". Wios~a\ 198ł roku 
1amał się do uczruowsk.iego skle­

w ikU po cukierki i pieniądze. WKót­
p przeniesiono go do szkoł1 w 
~cizie Sląskiej, by z dala od domu 

1 od bardziej fachowym nadzorem 
w~chowavrczym r:iauczył ~ię poży­
tecznego a rueskom~liko~anego 
zemiosła. Marek bardziej Jednak 
~ażował się w PQznawanie prze­
mysłowej cywili~cji. Spróbował 
narkotyków, rozw1Ja.ł swe „amator­
skie" zainteresowarue włamaniami. 

Kradzież kurtki ze sklepu w Ru­
dzie nie wyszła mu jednak po mi­
strzowsku. Podczas pobytu u ro­
diiców wybił szyby w mieszkaniu 
dyrektora szk~ły. ~ zemsty l~~. dla 
rozrywki - me wiadomo. MilicJant 
szukający autora tego wyskoku zde­
nerwował go. wi~c ruszył na niego 
i ogławiaczem do buraków. Próbo­
wał też „sprawdzić się'' w wielk0-
miejskim Białymstoku. włamując 
się do sklepu. W zambrowskim Są­
dzie Rodzinnym i dla Nieletnich 
nie tylko rozpatr7»no jego winy, 
lecz również skierowano na bada­
nia psychiatryczne do Choroszczy, 
podejrzewając jakieś zabur7.enia 
psychiczne. Ma tka twierdzi, że do­
kładnie nie wie, czy- go tam tylko 
badali, czy również leczyli; czy 
wypisali ze szpitala. ez.y po prostu 
uciekł. W każdym razie łut po po­
wrocie zachowywał się znośnie. 
„Widocznie go podlea.yU" - uzna­
ła. 

Jesienią jednak do prac gosp0-
darskich już się nie przykładal Są­
siadka, Maria Krawczuk, któregoś 
październikowego popołudnia posta­
nowiła 1.apędzić młodego lenia do 
pomocy w młóceru u. Zajrzała do 
mieszkania. 

- Marek siedział wygodnie z ja­
kąś nylonową torebką - wspomina 
- 1 coś wąchaŁ W całym pokoju 
11ieprzyjemnie pachniało. Coś mi 
„odszczeknął". Wyglądał na oszo_ 
lomionego. Przedtem też go widy­
~a~~ odurz.onego, eh~ alkoholu 
nie pił. Zauważyłam, że od roku 
~ąbrowscy żyją w ciągłym napię­
ciu. Słyszałam w radiu, że nark0-
mant są łagodni„. Marek rodziców 
terroryzuje. wyłudza pieniądze, a 
w os.zołomieniu zachowuje się tak, 
ze rue tylko jego młodszy brat u 
na~ wtedy nocuje, ale czasem i ro­
~~ce spędzają u mnie długie go­
„:iny w oczekiwaniu. at się uspo­
~L. .G<ly zawiadomillimy kiedyś 
~hlic)ę i pogotowie, uciekł przed 
ie Przyjazdem. 

Matk3: Marka nie ukrywa, że 
od Jesieni zupełn'le nie panó-

. wała nad nieletnim synem: -
Wciąż żądał pieniędzy. Dawaliśmy 
~u .. na~et pożycuijąc od sąsiadów, 
W groził. że nas spali albo zabije. 
m!ZYWał nas przy tym wulgarny­
st!ł słowami. W gospodarstwie prze­

P<>magać, nie uczył się, nie 
Pracował. Całymi dniami.· potem i 
np~czarndi, Włóczył się gdzieś, sypiał 

a omem. 

ki~aj~~ściej niedaleko, zaledwie 
Sze ~ ilometr6w dalej . w gminnym 
dZi Pietowie. Trzymała go tam 
Ag!~czyna. O rok młodsza od niego 
Ukon a ró.wnież miała kłopoty z 
du czen1~• podstawówki z powo-
7.aszfewne~~życiowej komplikacji: 
A.ndr a ~ c1ą~ę ze szkolnym kolegą. 
ich d z7Jem, i we wrześniu ub. roku 
drze zie~ko przyszło na świat. An-
3 oooj ł~zy~ ńa jego wychowanie po 
tut Pm1~1ęcznie, lecz niedługo, gdyż 
Przyrno owym Roku prokurator 
znajo~~ął go za kradzieże. Wtedy 
znan ° ć , Agaty z niedawno po­
kiernYrn k~zYnem Andrzeja, Mar­
Wzt> ' ~c1eśniła się. Rodzice n.ie 

........, raruau jej „chodzić" 1 Markiem, 

a nawet J.:a pen.woleniem mama.al• 
k«ąstal cm ~ & nocleg6w w 
ich dama. 

WczesD711l popołudniem li6dmeco 
kwietnia Marek w łowanntwie 
Acat7 prą)ecbal w ochriedzin7 do 
rodzic6w • .Nie bardzo si.f: IO tu spo­
dziewano po niedawnej burzliwej 
noą, Jded7 to Tomek o półnOCT 
pukał do okien qlladów: .,Brat ros­
rabla"o Tomek Die czekał ai Marek 
~ mil dwa raą, bT ciał 
klua do mles7.kania. Rodzlc6w nie 
byl0p załatwiali co4 w Czyżewie. 
Marek pnesmbł wszystkie zaka­
marki, lee& Die malad niczego in­
teresującego. Gdy rodzice ze stry­
jem pn:7jech&Ji, wyłuszczył im po­
wód wiątT: ,.Potrzebu~ natych­
miut dwadneścia tysięey". Powód 
był mało oryginaln)', lecz kwota 
w1bD nit zanrymJ. Na dodatek 

DAIUTA 
WROłłISZEWSKA 

ALBO 

SPAL 
takiej gotówki akurat nie mieli. 
Marka to nie obchodziło. Musiał od­
dać Jańczakowi dług za motocykl, 
bo tamten przyciskał, i to nie na 
żarty. Przekonał się o tym podczas 
porannej rozmowy z prokuratorem. 
Rodzice nic o niej nie wiedzieli. 
Marek skończył w listopadzie 17 lat 
i dla wymiaru sprawiedliwości prze­
stał był nieletnim. W ogóle Dą­
browscy niewiele wiedzieli o inte­
resach syna. Zawsze miał jakieś 
pilne długi... 

Tym razem odmówili. Wyszedł z 
domu wściekły. Agata za nim. Sta­
nęli przy oborze. Marek zapalił pa­
pierosa. Rozmyślał. Na podwórku 
pojawiła się zaalarmowana pnez 
Tomka K.rawczukowa. 

- Coś taki zadumany? - zagad­
nęła chłopaka. 

- A ja wiem? - odparł renek- . 
syjnie. 
Chwilę potem jut wiedział. Dał 

Agacie 5 złotych: - Biegaj po za­
pałki! 

Dąbrowska % daleka. lecz czujnie 
obserwował.a zachowanie syna. Aga­
ta wróciła z kiosku. Marek zapalił 
następnego papierosa. Miał dla 

dziew~ nowe radanie: - Woła.j 
matit.:. Ze osobUcie chcę & nią roz­
mawia~ 

Obie kobiety 97konał7 polecenie, 
po cz;ym Agata usiadła na ciągni­

ku l preyałucbiwała się pertrakta­
cjom. 

- ~ ml :O łysl~T - wr6-
cił do spraWT Marek - bo muszę 
odda~ ludziom. Jak nie, jutro mnie 
aresztuje prokurator. 

- Ale ja nie mam tyle pienię­
dą - upierała .U: matka. 

- Nie gada - uciął syn - bo 
was spalę i strata będzie jeszcu 
więks7.a. 

Znowu coj tam tłumaczyła, ale 
nie słuchał~ - Da cą nie? - Jesz­
cze niby pytał. lecz jut zapalał za­
pałkę, a od niej słomę leżącą w 
oborze. Zaczęło się kopc:it. Dąbrow­
ska podniosła alarm. 
Nadbiegają~ Krawcmkow~ Ma­

rek odgonił widłami. Dorzucił jesz­
cze słomy do ognia. Matce udało 
si~ wylać na płomieA wiadro p~ 
myj. Marek ws7.edł po drabinie na 
strych obory, gdzie słomy było wię­
cej. Dąbrowiki najpierw polewał 
strych wodą ze szlaucha, potem jed­
nak zdecydował się pobiec do są­
siada po pożyczk4=. Gdy Marek 
usłyszał od matki l Agaty, że oj­
ciec stara się o pieniądze, zaczął 
tłumić ogień. Dąbrowski „zdobył'. 
jedynie 10 OOO. Syn nie był zachwy-

eony. Poburczał, pokrzyczał, ale w 
końcu poszli z Agatą do Szepieto­
wa. 

Milicja została jednak powia do­
miona o próbie wzniecenia 
pożaru, bowiem zarówno bu-

dynki goopodarcz~ i dom Dą brows­
kich, jak i zabudowania sąsiadów w 
przypadku nieugaszenia ognia by­
łyby bardzo powazrue zagrożone . 
Zastali Marka w domu rodziców 
Agaty. Zdążył już oddać długi jej 
rodzinie: 500 złotych babci, 2000 -
ojcu. Funkcjonariuszom nie miał 
zbyt wiele do wyjaśnienia: był dłuż­
ny, więc prosił swoich o finanso­
wą pomoc. Rozmowa toczyła się 

w oborze. Zdenerwował się odmo­
wą. 

- Chyba w nerwach rzuciłem pa­
pierosa - zdaje się nie mieć pa­
mięci do szczegółów. - Nie mia­
łem zamiaru niczego spalić. Kiedy 
matka zaczęła krzyczeć, podniosłem 
niedopałek i wyrzuciłem na pod­
wórko. Potem zabrałem Agat~ i 
poszliśmy sobie. Ojciec mnie do­
gonił. Dawał 1 O tysięcy. Już nie 
chciałem brać. ale włożył mi do 
kieszeni„. W ostatnich latach kilka­
krotnie leczyłem się w szpitalu 
psychiatrycznym. Bo jak się zcłe­
nerwuję, to nie wiem, co robię. 

Imiona I naswlaka bobałer6w zo­
stały zmienione. 

W4! włi Srebrna (gm ina Szu.mo­

wo) .tarsza dziatwa .szkolna z pasjq 
uprawia jedunq dostępną d1,1sc11pli­
aę iportowq, jakq jest ping- pong. 

Zcl liateczkę słUŻ1/ jej patuk, wspar­
tv-aca dwóch piut11ch póUitrów kacl\. 

Poprzeczka pokolenia.? 

Zeipót Szk6ł Druum11ch w Łom- · 

Żłl f'OZJ>()Czqł ksztak:enie kuchaTZfł. 
Jed.J,i$m11 koilei uewald, cz11U tiDG!"­

ci11 jak podeazwa_ możem11 popa­
trzeć 1WI irwal11 jak clqb, cz11Lr. wie­
lorazowv (do wieLokTo'1iego vŻ'l/tkttJ. 

Obw odowA K omisja Lekar slUl ds. 
I nwaliaztwci i Zat rudnienia n r 4 io 
Łomz11 zakwaLijikowata rolniczkę 

d.o Hi gTU.PJI &nwaLidztw a trwałego 

ze względu na kiepskie zdrowie w 
ogóLe, z uwzgLęanieniem stan11. 
wzroku io szczegoLności. W orze­
czeniu, w k'óT1Jm nie $twierdziła 
catkowitej n.iezdoLności do p r ac11 w 
gospoaaT.nwae, 1eomisJa wy1ducz11ta 
jed.nok zatrudnienie przy pr acach 
wymagajqc11ch dobTeao w i dzenia. 
RoLmczka zapewne n ieopat rznie 
zaractzita swe skr11te ma·rzenie~ Oil 
na starość zaJqć się w11tqcznie ze­
garmistrzostwem. 

Przed lat11 MPGKiM w Łomży 
opracowato Listę uLic „bezwzgLęctne3 

pierwsze, koLeiności odśmiecania". 

Mieszkah prz11 nich wówczas pier0 

wsi obywatele miasta i woiewóct.i­
twa. Od tego czasu najważniejsze 

stoŁki zmieniiy właścicieli, lecz h­
sta obowiązuje nadal. W potokii 
przejawów demokratyzacji formę 

tę wyodrębniamy dla przyszło.łci 
jako demokrację mioteŁkowq. 

Z powodu „siadającego" kota do 
nowej bazy PKS-u to Łomży zaje­
chał autobus f'elacji Mrągowo -
Warszawa. Wśród f'ad miejscow11ch 
fachmanów wobec zdenerwowa­
nych pasażerów: „To bie7'zcie się 
sami do f'Obotv" - naprawa trwa­
ła dwie godzin.u i dwanaście mi­
nut. W tym czaste czujna wartow­
niczka zdążyła sprowadzić milicję, 
gdyż jedna osoba „dziwnie się za­
chowywała - col notuje". Po wy­
legitymowaniu funkcjonariusze uda­
li się wspólnie z ,,osobą" do dy­
rekcji, żadnego jednak jej przed­
stawiciela nie udalo się już odna­
leźć. „Osobq" okazala się dzienni-
karka Kira Gałczyńska. Z histo­
rycżnej perspektywy rzecz biorqc 
- PKS i tak spotkalo szczęście; 

• gdyby taka przygoda spotkala ojca 
pani Kiry, Konstantego Ildefonsa, 

, lomżyński ,,Zaczarowany ko?\" zna­
lazłby trwale miejsce w almana­
chu polskiej satyry czyli historii 
glupoty. 

Z powodu braku dosfoumej śrub­
ki POM w Zambrowie przez pół 
roku nie byl w stanie naprawić 
chluby naszego rolnictwa: fergu!o­
na, i to na gwarancji. Kiedy wre!z­
cie rolnik wpadl w denerwac;ę. 
maszynę zawieziono do WaTszawy, 
skąd ma nadejść nowa. Tak to 
przestarzały dylemat „koń a spTa­
wa polska" zastąpiła nowoczesna 
śruba angielska. 

Pod koniec kwietnia, kiedy stoń­
ce przygrzalo już nie wiosennie aie . . ' 
sierpniowa, w sklepi e \VPHW przy 
Placu Wotno§Cł w Kolnie trzeba 
b11lo wręcz otwoTzyt drzwi, ponie­
waż gorąc wyd?ielany przez dwa 
wląez<me piec11kt e1ektrvczne zapie­
rał ~ach w piersiach. Zapewne 
chodziło o _ tD11koTz11stanie limitu 
bezm11Snokt. 
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Rwą --ię do nieJ wszyscy na wy­
przódki. Niektórzy tak bardzo że 

' dziw oierze, jak mogli tyle lat wy-
siedzieć v Polsce. Tam zwis, piwko. 
papieros i śniadanko przez dwie go­
dziny, tu ledwo postawią stopę na 
amerykańskieJ ziemi. już zamęczają 
wszystkich do1<oła pytaniami o pra­
cę. Choćby -iastępnego dnia po 
przylocie :·hcialby taki zaczynać i 
~łośno narzeka. jeśli robota nie Jest 
Jeszcze do koóca załatwiona. 

. Na początku wyobrażają sobie, 
7.e wszystko Jest proste: przyjechać, 
popracować. wrócić. poszpanować 
Ale często JUŻ po paru dniach oka-
7.UJe się, że oparcie w krewnia­
kach czy znajomych J.:!5t iluzorycz­
ne lub wcale go nie ma. Zaczyna 
-s ic '>amodziel ne uczenie się Ame­
ryki. prawie tak sam<J trudne i bo­
lesne. iak nauka chodzenia. 

Zapożyczając się na ten wyjazd 
wybraleś - wbrew tradycyjhym 
przekonaniom 1 uświqconym opi­
niom - Jeden z tlaJ trudnieJszych 
:>posobów polepszenia :>wojeJ sytua­
cji materialnej. rm szybcieJ zdasz 
sobie z tego sprawę, tym l~piej . 
Oczywiście dasz sobie radę, j eśl; 
;esteś wystarczaJąco twardy i od­
porny, zarówn-0 f , 7 ycznie. jak i psy­
chicznie. 

Nie wyobrażaJ sobie, broń Boże, 
że będą cię tam pędzili do roboty 
w jakiś bezwzględny, okrutny spo­
-;ób i szykaaowall dlatego, że je­
steś Polakiem. Po prostu ten, kto 
z ominięciem przC'pisów ·chce za 
robić w Ameryce troch~ dolarów, 
musj przyjąć reguły gry A reguly 
są proste. TwóJ szef będzie uwa­
żał , że skoro ej płaci. to w czasie 
pracy może ci~ żyłować do oporu. 
Nie licz więc na dyskusje, wykłó­
canie się o pieniądze, strajki , wcza-

sy, sanatoria, zwolnienia chorobo­
we. To wszystko jest dla pracują­
cych legalnie członków związków 
zawodowych, a nie dla ciebie, za­
straszonego króliczka, który scho­
dzi każdemu z drogi, wszystkiego 
się boi i o nic się nie upomina. 

Teoretycznie, aby podjąć jakąkol­
wiek pracę na terenie USA, powi­
nieneś zdobyć tzw. social security 
card, czyli w pewnym uproszczeni1:1: 
formalne zezwolenie na pracę. Moz­
liwości uzyskania go w drodze le­
galnej są jednak mocno ograniczo­
ne. Trzeba się gęsto tłumaczyć w 
różnych urzędach, i nic w tym w 
końcu dziwnego. Przecież składając 
podanie o wizę amerykańską klą­
leś się, że żaden z ciebie groszo­
rób lecz turysta lub czuły siostrze­
nie~, spragniony widoku dawno nie 
oglądanego wujaszka. . 
Najłatwiej osiągniesz social secu­

rity kupując po prostu na ezarn~m 
rynku, za jedne 150 do.laró~. Nie­
zawodni rodacy zała tw1ą c1 to w 

SAl{SY (2) 

mig, na autentycznym druku i z 
twoim własnym nazwiskiem. Ryzy­
ko jest minimalne - kiedy cen­
tralny komputer zorientuje się, że 
nie jesteś obecny w jego banku pa­
mięci, minie kilka miesięcy lub na­
wet rok. będziesz już pracował w 
zupełnie inny m miejscu - i szu­
kaj wiatru w polu. 

• Jasne, że jest też sporo miejsc, 
w których nikt cię o żadne pozwo­
lenie na pracę nie będzie pytał. W 
Nowym Jorku pędzą całkiem niezly 
iywot ty siące drobi1ych firm, po­
kątnych fabryczek , póllęgalnych lub 
~:alk.iem lewych interesów. które 

prosperują dzi(,'.ki przestraszonym 
1 niewymagającym obcokrajowcom. 

Nie znaczy to wcale, że tam już 
na pew~o i z łatwością znajdziesz 
miejsce dla s iebie. Podłe j pracy 
faktycznie Jest sporo, ale chętnych 
na nią Jeszcze więceJ. Przeważnie 
obcokrajowcóv,• przebywających w 
Arner yce wystarczająco długo, by 
zdobyć 0bywatelstwo amerykańskie. 
Każdy z nich bije c ię na głowę 
znajomością Języka i warunków, 
doświadczeniem, ogólnym obyciem 
i pewnością siebi e. Przelicytować 
ich możesz co najwyżej sprytem. 
N a ogół są to bardzo fajne chło­
paki, tyle że trochę ciężko myślą. 
Jeśli nie udowodnisz szefowi, że 
potrafisz posługiwać się mózgiem, 
pozostanie c1 tylko większa ustę­
pliwość w akceptowaniu gorszych 
warunków pracy i płacy. 

Nie licz, że ktoś ci pomoże w 
pierwszym, najtrudniejszym okre­
sie. W żadnym zaś razie nie zrobi 
tego bezinteresownie Za pomoc w 
znalezieniu dobrej pracy będziesz 
musiał zapłacić tygodniówkę krew­
niakowi albo znajomemu, który 
przysłał ci zaproszenie. 

Z ich gościnności będziesz mógł 
korzystać najwyżej tydzień. Potem 
pomogą ci wynająć jakiś pokój, 
rzecz jasna, też nie za darmo. 

Rodak odmówi ~ci pomocy nie ze 
złośliwości ezy zawiści, lecz dla za­
sady. Po prostu uważa, że tak właś­
nie będzie sprawiedliwie. 

• 
Jak najszybciej, bez wybrzydza­

nia i kręcenia nosem, zaczep si~ 
gdziekolwiek, zacznij zarabiać i od­
łóż trochę pieniędzy na ciężkie 

·czasy, które · nadejdą z pewności~, 
i · ło raczej prędzej niż później. Ma 
pewn-0 kiedyś wyrzucą cię s pracy 
czy mieszkania, więc powinieneś 

być na to przygotowany psychicz­
nie i finansowo. 

Jednak nawet w najgorszej bie­
dz.ie unikaj narzekania, proszenia, 
mazgajstwa. · Amerykanie są na to 
organicznie niewrażliwi. 

• Jeśli nie zmusza cię do tego ko-
nieczność wyższego rzędu, nie po­
dejmuj pracy w firmie, której 
właścicielem jest Polak. Wykorzy- · 
sta cię tak umiejętnie i bezwzględ­
nie. jak nikt inny. On najlepiej 
wie, że pieniądze, które a n iego za­
robi sz, dadzą ci w Polsce zamoż­
ność porównywalną ze zdobytą 
przez mego za oceanem latami 
ciężkicJ harówy. Zna doskonale 
czarnorynkowy kurs dolara i na 
twoje narzekania powie: - Trzy-

dzieści dolarów dziennie to mało? 
Przecież to dwadzieścia jeden ty­
<:,ięcy! W kraju przez miesiąc tego 
nie zarobisz! Jeśli byłeś taki mi­
lioner, to po co tu przyjeżdżałeś? 

RodO\\:i c:i Amerykanie nie mają 
pojęcin o zwariowanym kursie d o­
bra i płacą normalnie, bez uwzględ­
riie nici polskiej specyfiki. 

Jeśli nie czujesz się na siłach, 
by samemu znaleźć jakieś godziwe 
zajęcie, idź z tłumaczem do amery­
kańskiej. federalnej agencji po-

- średnict \va pracy. Nic nie będziesz 
musiał płacić (utrzymują się one z 
opłat pracodawców) i prawie na 
pewno nie skierują eię do żadnego 
podejrzanego warsztatu. Tyle, że 
bez zezwolenia na pracę nikt nie 
bGdzie chciał z tobą rozmawiać ... 

• Jeśli nie chcesz stracić mnóstwa 
czasu i ner wów, jak ognia unikaj 
organizncji Amerykanów polskiego 
pochodzenia, pov1ołanych - jak twier­
dzą -- ...i·) niesienia pomocy ziom­
kom przybyłym z kraju 
Jeżeli Jednak do którejś trafisz, 

już na samym wstępie przeżyjesz 
sporą niespodziankę. W siedzibie 
organizacji powołanej dla pomocy 
P-0lakom nikt nie zna polskiego! 
A: i "!nwa ' Ponieważ ty z kolei nie 
znasz angielskiego i nie możesz · 
ua " e t wyrnztć zdziwienia, po pól 
minuty jesteś wolny i możesz wra­
cać do domu, żegnany iyczliwym: 
„8orry. pan! Bye, bye pan"J 
Jeśli natomiast mas~ angielski, 

tym gurzej dla ciebie. Natychmfast 
odczujesz, że jesteś natarczywym in­
truzem i sprawiasz kłopot ciężko 
pracującym ludziom. 

W ten oto sposób, mimo przeby­
cia 7 tysięcy kilometrów, znowu 
czujesz się jak w dornu. Znowu 
komuś przeszkad~ w urzędowa­
niu, wypełnianiu rubryk i pisaniu 
sprawozdań. 

Byc moze chcesz lepiej 
Amerykę i jej mieszkańców Pvlllctc 
dysponujesz umiejętnościamia ~ak4 
pozwolą ci wykonywać Pra~ tort 
dziej skomplikowaną niż na~ bar, 
mi~śm w określonych odst111anit 
cz~su, połączone z uginaniem ęfac~ 
wia, słowem pokus1sz się 

0 
Uło. 

poza_ pol~ldm_ get.tem. Wobec Pra~ 
musisz w1edz1eć, ze na jpierw tego 
~zły b~zpośredn_i szef wezwie crrzy. 
i~tervzew, czyli wstępne Posłuę Ila 
~ue dla wysondowania, coś t cha. 
Jeden. Y ~ 

W czasie tej krótkiej rozm 
wszystko się decyduJ . Od tego ow, 
sprzedasz swoją osobowość 'lak 
klamujesz swoje umiejętnośdi rre. 
l~ . nie musi~z ich mi~ć, · naj~~· 
!llCJsze. by cię przy jqli, resztą ~­
dziesz się martwił potem) i "'i· 

świadczenie, w dużym stopniu zal~ 
ży t WOJ przyszły los. Musisz b t­
swobodny, dowcipny, pewny si l-ć 
i konkretny. Kiedy na końcu e it 
proszą ci~ o numer telefonu b Po. 
jego pośrednictwem udzielić' c/ : 
powicdzi za kilka dni, po przes~ · 
chaniu wszystkich kandydatów u. 
k?niecznie musisz go podać. Je~ 
me masz własnego, moze być krew 
nia ka lub znajomego. W Stanach 
tele1~ :1 u nic pos!ada tylko osobnik 
po~eJrz~ny, ~ł.ocz~ga, w żadnyrn 
raz:e me kwahf1kuJący się do pod. 
J~c1a p~acy w porządnym przedsię. 
b10rst w1e. 

• Kiedy już dostałeś pracę zakar. 
buj sobie w pamięci, że w ]ej trak. 
c~e - choćby cię_ nawet boss spuś. 
c1ł z oczu - me wolno ei robił 
krótkich przerw, palić papierosa, 
gawędzić z kolegami. Tym będziesi 
się zajmował w czasie przerwy m 
lunch albo w domu. 
Uważaj jednaik, byś nie pr?.eSa· 

dził z gorliwością. I tak np. lunch 
time to rzecz ·święta i nie wypada 
pracować w czasie, gdy koledzy od­
poczywają i posilają się . 

• Wyrzuć ze swego słownika słowo 
„choroba". W USA się nie choruje. 
Nie robią tego ani rdzenni Amery. 
kanie, którzy faszerują się niezli­
czonymi ilościami pigułek i innych 
medykamentów, byle tylko nie po. 
łożyć się do łóżka i n ie okazat 
swoje j słabości, ani tym bardziej 
emigranci na dorobku. Jeden dzień 
nieobecności (słowa „usprawiedli· 
ą i ona" też tam nie znają) niemal 

·1ewno oznacza, że straciłeś pra· 
cę. 

.,. pracujących nielegalnie n~ 
~~ ~meJą żadne formy ubezpieczenl1 
c)d chorób, wypadków, nie ma lei 
z\volnień lekarskich. To samo u 
świadczeniami socjalnymi. W pierw· 
,zyco 2 latach wyrzeknij się ma· 
r zct1 o urlopie. Na pierwszy, 1~ 
- 14 d niowy, możesz liczyć po nie· 
nagannym przepracowaniu 2 lat • 
tegv samego bossa. Oczywiście, bę· 
dzie to urlop bezpłatny. 

Kiedy zaś zdarzy ci się zacho­
rować naprawdę poważnie, natych: 
miast wsiadaj w samolot i wraca1 
do kraju . Wyleczą cię równie skir 
tecznie i w dodatku bez porówna· 
niu t ;r1i0J 

Większość roc;iaków wpada w ~ 
wym Jorku w szał pracy, z:arab1~· 
nia i oszczędzania. Mało im dru~ 
- dodatkowo dorabiają po nocac . 
Nie brakuje takich, którzy calrllll 
latami pracowali po 12 godzin dz!en; 
nie. N or ma to 6 dni w tygod~U : 
9- 10-godzinna dniówka. Ten k1edra. 
tak niektórych wciąga, że _w . ~ 
świąteczne czują się nieswoJo 1 me 
mogą sobie znaleźć miejsca. • • Mija miesiąc za miesią,cem. Dzi~n 
za dniem. Robota, żarcie, spa_n~· 
Ze snem nie ma kłopotów, bo pią: 
le go za mało. Gdybyś gasząc sw1~ 
tło spróbował przypomnieć sobi~ 
co zdarzyło się w kończącym 5d 
właśnie dniu, nic nie przyszłobYtak 
do głowy. I nic dziwnego, .bo . JJl 

Jak wczoraj, dwa tygodnie i .os1
\ 

miesięcy temu, nie zdarzyło się D1
0
· 

Nic ważnego, pięknego, straszne;ię 
pamiętnego. Nie miało pr~wa Jeś 
zdar:yć. Nie po t~ tu. przy3echau ' 
by się roz1Jraszać i zaJmować ~irs 
stwami. Teraz jest czas pr,acy. zYi' 
na korzystanie z jej owocow pr 
cizie później. mu 

Wtedy, po powrocie do d0
0111

'. 
wszystko się zmieni. Nawet. wsp od 
nienia. Nabiorą barw, zaroJą ~1lych 
przygód, niezwykłych i wspaf1; ,Ąle 
wydarzeń. że się nie zdar~Y Y · nie' 
mogły. Ameryka jest kra3ern 
ograniczonych możliwości. 

r1 KAROL JACKOWS\ 
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N ie jest tajemnicą, że turysty­
ka krajowa (o zagranicznej 
już nie wspomnę) stała się 

zbyt droga, a przez to niedostępna 
dla młodego człowieka. By temu 
zaradzić, w 1982 r . Związek 
wspólnie z Biurem Turystyki Mło­
dzieżowej „Juventur0 

- wystąpił 
z. koncepcją Centralnej Akcji Tury­
stycznej, która od 1985 roku objęła 
około 50 tysięcy czło~ków ZSMP, 
którzy uczestniczyli w obozach pie-

.i. \ I czasach, kiedy myślano o tym, 
'J V jak dać :ih dzlety zarobić, pow-

gtal Fund~-z Akcji Socjalnej 

Młodzleey. Istotą tego przedsięwzięcia 

była umowa o dzieło mi~y kierow­
nictwem przedstcblorstwa a II'UP~ jego 
młodych pracowników - najczęściej 

członków ZSMP. Kolektyw podejmował 

111• wykona~ Jakid zadanie. po 10<W­
uoh bab w domu - zaletnle od cna„ 

FASM 
w N·ELSONIE 

ruten.a pracy, • akła.d odprowadozt4 
W)'IUl&rodzenle na specjalne konto w 
Ju.1ę&owolc1. zatomadzone łrodkt mogły 

by6 pneznae2one, &a zgodą kolektywu, 
na Jdl.ka celów: dofl.nanaowanle wyc1e­
aek ł wczasów, na sapomoa;t losowe, 
na- podnoszenie atandardu mle..kania, 
UD. zakup 1prz~tu l mebli, ewentualnie 
pokrycie wkładu w JP(>ldzlelnl. U pod· 
naw „ ASM..u letała jednak tdea n­
uuowanta przede wszyatklm wapóln~b 
prftdatcwzl46 tur)'Słycm7cb, llpOrtOW)'Ch. 

eą w Olól• IOOJalnycta. Kon7Mt miało 
•6wnieł ZSMP. Pocnynaj-c od „1617": 
• proo. wypracowan7Cb p1eni4dz7 alo 
Da Ceotraln7 J'UDdua lnlcjałJW Ooęo­
MlaJdl ·&arqd\I Gl6wneco. 1 proc. po­
a09tawal w sa~dd• wojew6dsklm, I 
.,... W IDlejlldm lub pSDDJDl, 11 proo. 
w JE ole, które J' ASM oraanuowało. o.. 
ayw1kle odprowadzone potr•enia mo-
111 wr6d6 do bez~ednlch tw6rcbw 
dochodu w formie dotacjL Czysty zy8k 

~ 

miało takte przeds1ęb1omwo - uzyski· 
wało fUrlkę, któr'ł motna było om1n1t~ 
podatki, łatajłlC jedno<!Ześnle dzlW'J W 

planl•. 
~ytuikl• DJ.ady D1e naletało do po­

tentatów w teJ clz1edzlA1e, ale np. w 
i.omąfl*i~b Zakładach Prsem71l\I Ba­

wełnl•·~O ,.Narew'' wałł11DO t4 dro-
14 1-1 mlllont rocznSe. 

04 kilkll Id '1tnrDt ..prodUctocl" „ AIM-.U W wojew6d&twt• Jne*,_.J, 
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labirynt wypoczynku 
szych w Tatrach, Beskidach, Kar­
konoszach, spływach kajakowych, 
obozach żeglarskich, lotniarskich i 
jeździeckich. W zimie działały Ogól­
nopolskie Szkoły Narciarskie w Za­
kopanem, Szczyrku, obozy narciar­
skie 1 tematyczne ctoto&raficzne. 
piosenkarskie). 

„Juventur" oferuje wprawdzie 
obozy zagraniczne, lecz członkowie 
ZSMP chętniej odwiedzają kraje so­
cjalistyczne w ramach umów dwu­
stronnych, zawartych między za­
przyjaźnionymi organizacjami mło- . 
dzieżowymi. Grupy młodzieży z 
Łomżyńskiego wyjechały dzięki tym 
kontaktom do Bułgarii, ZSRR, NRD, 
i Czechosłowacji. W załnian orga­
nizacja wojewódzka ZSMP wespół 

z KCh OHP i „Juventurem" orga„ 
nizuje 2-tygodniowe lub miesięcz­
ne hufce pracy dla młodzieży z aą„ 
siednich krajów. 

, Często na zebraniach organiza­
cyjnych słyszy &ię głosy, te „Ju­
ventur", k tóry z nazwy powinien 
służyć turystyce młodzieżowej, nie 
spełnia tej roli. Młodzi pytają, kogo 

kryzys. W roku 1985 „Narew" wypraco-­
wała 20 0000 złotych, zambrowski „Tel· 
kom" - około 100 ooo, Wojewódzkie 
Biuro Geodezji l Terenów Rolnych -
od dwóch lat ani grosza. Działacze mło-

. dzidowi pytani o przyczyny tego ata­
n~ mówią to samo: akończyły si~ dobre 
czasy. 
Zespoły 1ospodarcze l prace w wolne 

soboty 1adały clOl'i wszelkim przeds141-

wzs~om produkcyjnym I' ASM-u. Po 
pierwn• dlatego, te dały dute pieni•· 
dz• „do ręki", be:& konleczno.icl pośred­
Dlctwa odpow1edo1ego konta t bez p<>­
traeby pytania kogokolwiek o zgod-:. Po 
drugie, bardziej oPłacają 11-. przedslę­

bloratwom, ponlewat r6wn1et zwalniają 

1 podatków, awarantując .te<Inocześnie 

bardziej regularną t kontrolowaną p ra· 
c~. Teru dyrekcja namawia młodziet 

do pracy w zespołach, a na lnne for­
my rezerwuje roboty najgorsze i naJ­
mnlej płatne. takie, których nikt w za­
kładzie nie chce wykonać. Poza ~ym 

praJ I' A8M·1e u duło jnł papierko­

wej rol>ot7 - to op1.D1a przewodn1cs-­

ąG!a uldadow,cll kół ZSMP. Znacmte 

prokiej p6jł4 popracował u prywat-

ae.t łliU4łowte. 
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stać na wyjazdy do krajów socja­
listycznych &a 40 tysięcy złotych f 
I mają rację, gdyż jedynie 50 proc. 

· wyjeżdżających z „Juventurem" tu­
rystów jest członkami ZSMP. 
Członkowie organizacji zastana­

wiają siE:, czy a by ten stan rzecr.y 
- konsekwencja reformy gospodar­
czej - nie &powoduje zamierania 
młodzieżowej turystyki mu9wejT 
Czy W. podzieli młodzieży na dwie 
grupy: na tych, których stać na 
drogie wyjazdy, 1 tych pozostałych? 

„Juventur" nie dysponuje własn, 
bazą noclegową i transportową. 
Stwarza to duże kłopoty, zwłaszcza 
z uzyskaniem miejsc w miesiącach 

letnich nad morzem, a w zimowych 
- ·w górach. Coraz trudniej bowiem 
skusić młodzież na turystyczne włó­
częgi bez godziwej bazy, a zreu.t' 
i o namioty nie jest łatwo. 

Recepty można szukać we wspom­
nieniach weteranów ruchu młodzie­
żowego. Nikt dwadzieścia, trzydziei­
ci lat temu nie marzył nawet o ho­
telach i schroniskach. Czasy były 
inne, czy młodzież? Zapewne jedno 
i drugie, lecz. może jeszcze raz hi­
storia będzie nauczycielką tycia. 

KRZYSZTOF DWORNICZAK 

Pewne mo1Uwośc1 stwarzają jedynie 
prace projektowe, pon.1ewa1 nie funk­
cjonują tam tadne inne formy dodat­
kowego zarobkowania. Chocia~ JeśU 

projektant ma uprawnienia, to bez kło­
potów z.najdz!e zaj~c1e u prywatnego 
zleceniodawcy. Na t ym nie kończą się 

przeszkody: otót do Funduszu Akcji 
Socjalnej Młodzieży potrzebny jest zcra­
ny kolektyw. Kolektyw rozumlany nie 

tylko Jako wspólnota pracy, ale r6w. 
niet jako wspólnota wydawani&. Tzn. 
najlepiej sprarwd%ają ii4= grupy, k tóre 
pragn'ł zarobić na wspólnłł wycleczk.~ 

lub wczasy. Wszelkie formy lndywidua­
Uzmu czynią ideę F ASM-u niekonku­
rencyjną w stosunku do motllwości u ­
modzlelnego robienia pieniędzy. 

Są w kraju województwa, tradycyJ 
01e przemysłowe, w k.torych ta formw 
pracy ma racJ~ bytu t dziś - to pr:t~· 

de wszystkim kwestia tradycjl. One t~ 

dostarczają wtęk~oścl środków do Cen­
traLnego i'unduszu lntcJatyw Gospodar· 

czycb. Zawsze tak było, se csec:ya.u314 
cl, którzy płacą najwtęcej, me naleiy 

114= wt~ lpOdzlewać, te centralne Wła­

dze ZSMP unlen1ą cokolwiek w tej 

Akcjl, lderu.j~c lic lomtyilllklm przy. 

kładem. (1.0.) 
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Zmęczył się już tym przedsię­

wzięciem. Ale nie zamierza wraz z 
minięciem mody rozwiązać spółdz.iel­
ni; chce wykorzystać zdobyte do­
łwiadczenia i budować domy wielo­
mieszkaniowe. Nie, to nie jest kapi­
tulacja, raczej rodzaj barwy ochron­
nej. Spółdzielnia ma zmienić swo­
j' specjalizację, aby uwolnić się 
od kłapotów mopatrzeniowych l ca­
łej tej atmosfery podejrzliwości, 
która nie opuszczała jej od począt­
ku. Bank kredytuje wielorodzinne 
bloki „do oporu", gwarantuje umo­
rzenia. Mieszkaniówka ma · z~w­
ntone przydziały materiałów i uzbro­
jenie terenów „bez łaski". MłodzJ 
budowniczowie nie dadzą wcisnąć 
sobie w ielkiej płyty; przyjmą tech­
nologię najtańszą, najchętniej z e­
lementów prefabrykowanych. W 

zwykłym spółdzielczym bloku liczy 
aię katdy metr - w ich domu ma 
być więcej luzu: 6-8 rodzi~ jedna 
klatka schodowa, świetlica, pralnia, 

euuarnia, miejs<:e do majsterkowa­
niL Mieszkanie (85 m kw.) mote 

byd dwupoziomowe. Wychodzą i 

ułożenia, te wszelka prowizorka nie 
ma 1ensu: ludzie chcą mieszkać, a 

nie przetrwać. Młode małżeństwo w 

• 

nlałym mieszkaniu to kdlelne mie)a­
ce w kolejce do zamiany. PToaty 
rachunek: mniej mieszkań (bo dute) 
- mniej drogich elementów insta­
lacji, jak kuchenki, wanny, sedesy. 
To chyba jeden z rzadkich pn.ypad­
ków, kiedy wzgl~dy s·połecs.n• ł •· 
konQmiczne aha nie kłó~. 

Inna 1prawa to wyma1an1a pn.y­
szlego mieazkańca, które nie aą w 
dzisiejszym budownictwie w ogóle 
brane pod uwaaę. Koperski uwata, 
te ograniczenia ograniczeniami, ale 
80 proc. tyczet& mote być spełnio­
nych. Przed budow' osiedla Marla 
rozpisano konkur1 na projekt i 
spółdzielc7 mogli wybierać między 
trzema wariantami. Podobnie może 
by~ i tym razem. 

J eteli nie dostaniemy zgody 
na nowy program, zajmie­
my się remontami A w o-

góle to pasujemy do łomżyńskiego 
budownictwa jak kwiat do kotucha 
- kończy /prezes 1 pyta, czy do­
czeka chwili, kiedy środki dostanie 
ten, kto budvJe sz.ybciej i taniej, a 
nie ten, eo wolniej 1 drożej, ale z 
urzędOWJm błoaoslawień.stwem. 

JAN ONISZCZUK 
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zuulnniu 
- Telefon nufan1aT W l.ol:nlyT Pierw. 

uy ru alyn,. To 'było dobre w latach 

ad~eal,tyoh. Teru to anaohron1un 

- m6wt JD.łocb•aa H mlloln' torb, u 
ramieniu. Takt• "1• lleealletld. WU\l· 

1zaj' ramionami: .- Nl• wledztal1*Ji7, 
te ~ takie&o łlltD.l•j•. Al• u pewno 
jut potnebny. 

• marca 1918 roku po ras p1e?WllZJ w 
nlewlelklm pokoju Wojew6dzldej Pora­
dn1 Społeczno-Zawodowej odezwał s141 
dzwonek ,,zaufane10" telefonu.. Wl~­

szość pytaA podyktowała clekawodć. 

Sprawdzano, czy rozplakatowane lnfor· 
macje o uruchomieniu telefonu saufa­
n1a rzeczywiście anajdu.Jlł pokrycie w 
faktach. Plonem &odzlnnego dyluru by­
ło kllkanak1• rmmów. Nie poruszano 
w D1ch •praw tycia 1 łmlercl. W14=k-
1~ć rcn.móweów potraktowała numer 
19ł Jako kolejny teleion informacyjny. 
Zdarul1 sl• pomyłki. Dawonlli rodzice 
sa1nteresowanl praynl~ 1Woleh do­

rutających dz1ecl. PJtall • QJ096łł u­
radzenia nkolnym kłopołora. 

Po m1est,cu nutąptło aałamanle. DJ· 
łur7 sacz•7 pnypomina• 1Potkan.la to­
wan:yalde. Zainteresowanie telefonem 
1padło praktycsme do sera. 

w rocmowte • Eucen1ua.a Wildne­
rem, prawnikłem, który ez.-to pl'łłko­

we wieczory 91>Qdza wldnie prai7 tele. 
fonie saufa:n1a, ni• mOlłem ni• 1pytd 
o celowo8~ cSalaeso lat.ni•nle telefonu. 

- Telefon j•t potrzebny - twierdzi 
mój rozmówca. - By6 mote małe sa­
lnteretJOwanle jeeo prac, wypł)'wa • Je­
go lodzinneao tycia poml~ lodan" 
11.00--11.00. 1 to Jedynie w pl-tllow• 
wlecsory. Mlodzle:ł potn•buS• taldeJ „ 
aobLlteJ formy llontal&tu a kldłml, kt6-
rz1 the- jeJ pom6o, 40l'addł w wielu 
sprawach. Zrea~ t•l•ł• j..t ale t7J.. 
ko dla młodych, nl• ma PMWłJ' wt„ 
ku dla nuzyeh rcmn6~w. 

Pny telefoai• dył\U'Uj- peda1odz7, i„ 
karze, psycholodzy, prawnicy. Nlkoao 
nie odsyłaj, a prayslowlowym kwitkiem. 

W mlar• rNolch mot.llw*t llut' na­
tychm1astow, pora~. Pn1 Hl'da•S 
skom.pllkowanych mprawach podejmuj, 
11• wyjałn1en1a w nule koleJneao d7-
turu ~di teł koat.n .woj„o Pf7-
watneao nuu. 

w roku ltlO w GraJl'Wl• - a lnl•Ja­
tywy tamt•Jneao zua,4• UMP -
takt• rozpoc&~ ~alalnoU telefon •• 
tama. „Padł" po tnec:b latach • łalralua 

Jakl•1okolw1ek nintutHWanla tych, 
kt6rJm mlal llutył. ~'»J' wt• w „. 
1zym woJew6datw1• ta forma poradnl„ 
twa ni• mlała racjl bytu! 

Mot.na na eał, spraw• 1p0Jne4 lna­

czej, Np. w ł..ołnty liczba abonent6w i.. 
lefonlcznych pnekroczyla ł500, w tym 
co najmniej jedna trzecia to 1lutbow~. 
Słaba jest sieć telefonów Wiem.yeti, 

i.r~ te ostatnie najmniej nadaj' •• 
do takich kontaktów. 

Kweet1a doat~t J19t Dl• 4o ll•k­
cewatenla. W doda*u 4ytur trwa 10-­
dsln41 ty1odntowo. Ta c.tatnta ąrawa 

znalula jut ror.~ao.le. Tel.ta ~· 
c&ynn1 takt• w poalechtaUQ, w ąea 
1amycb 1odalnaeb. 

tx.D.) 
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O •lorych probleniach mło­

dych I nowe/ taktyce Ich polco-
nywania - z przewodniczącym 
ZW ZSMP w Łomży, Józefem. 
Mierzejewskim - rozmawia Ma­
ria Kaczyńska. 

- Od co najmnieJ roku dochodz~ 
mnie ecba waszych potyczek a adml· 
lliStracją państwową. Sądząc a oplnll, 
w krę;aeb u.rzędnlczycb 111• przyapon,„ 
Io wam to przyjaciół. Wr•~ pneclw· Dl•. Czy nle aa ostro 1tawtacle 1prawrT 

- Tego wymaga czu, w którym 
żyjemy. Młodzież jest w najtrud­
niejszej - sytuacji ze wszystkich grup 
społecznych. Wszelkie niedostatki, 
nękające społeczeństwo, biją prze­
de wszystkim w młode poltolenie. 
Młodych ludzi nie stać ani na mie­
szkania, ani na wychowanie dzieci, 
ani na wypoczynek. Sytuacja jest 
wręcz dramatyczna. Realna jest 
groźba, że z tego powodu w mło­
dym pokoleniu zablokowana zosta­
nie naturalna tendencja do aktyw­
ności zawodowej t społecznej. Sku­
tki tego byłyby katastrofalne dla 
przyszłości kraju. 

- .Jakie aatem postulaty klerujecl• 
pod adresem administracji szczebla wo­
jew6dzktego'l 

- Do administracji mamy jedną 
zasadniczą prośbę i postulat: teby 
temu przeciwdziałała przynajmniej 
tam, gdzie jest to możliwe. 

- .Jak ma to robi~? 
- Zależy w jakiej dziedzinie. Na-

szym zdaniem najważniejsze jest 
budownictwo mieszkaniowe. Na 
szczeblu centralnym stworzone z:r 
stały warunki prawne do rozwija­
nia tanich form tego budownictwa. 
Niestety. ci, którzy sami porywają 
się na rozwiązanie swojego problemu 
mieszkaniowego, natrafiają na prze· 
;zkody. Przeszkody te są typu ad­
ministracyjnego właśnie. Dla przy. 
kładu podam że nasza mała spół­
dzielnia już od prz.yszłego roku mo­
głaby budować systemem gospodar­
czym sto mieszkań rocznie (bez an· 
gatowania potencjału wykonawcze. 
go przedsiębiorstw budowlanych). 
gdyby w porę wykonane zostały 

pewne działania administracyjne: 
wyznaczenie terenów budowlanych, 
zapewnienie środków na infrastruk­
turę itp. Dla młodzieży w mieście 
takim jak Lomża byłaby to wspa­
niała sprawa. 

- Ro-zumtem, te takle działania 01e 
'ostały podjęte . 

I - Nie"ltety . nie w takim wymia­
r~ . jak byśmy sobie te~o ży~zyli 
Ovo;ku·qe na foru m K 1>1111tt>tu do 
praw Mludl1t>Ż.Y przy w ,jewodt1"" 
iy ły . J-;tn~ . ale niestetv jat 1we Do· 
vczył11 to tresttą nie tylko probie 
nu pomocy dla bud 1wn ictwa lec1 
r)Wnief „ea I 11.ac j i całPgu wo jewódi 

<i ego odpowledr11ka „Rządoweg 
rogramu poprawy warunków star 

tu życinwego I zawodowego mło-

dz.te~r·. Pornov dla budo-wvn.tc-n>va 
Jest jednym • elementów tego pro­
gramu. w nas7.eJ ocenJe n.aJwat:n.ieJ­
szym. 

- Gdzie Jesc ples pogrzebany? 
- Przez kilka lat tych jałowych 

potyczek na forum Komitetu na-

uczyliśmy się taktyki. Doszliśmy do 
wniosku, że pozostając na pozycjach, 
jakle zajmujemy w tym Komitecie, 
niczego nie zwojujemy. Jest to or­
gan doradczy wojewody. W jego 
skład wchodzą· wyznaczeni przez 
wojewodę dyrektorzy wydziałów, 
zaś przewodniczącym jest wicewoje­
woda. Przedstawiciele organizacji 
młodzieżowyd. biorą udiiał w jego 
pra<·ach na ta sad zie strony W prak . 
tyce sprowadza się to do wygłasza 
nia prze1 nas postulatów . które są 
.;kr tętn ie zapisywane, lecz po wyj­
~cłu i sali wszystkie „nadane" przez' 
ias ..;prawy tracą swój bieg Post LI 

taty umierają śmiercią naturalną 
ponieważ w przekonaniu przedsta­
wicieli administracjj brakuje środ­
ków na lch realizację. Nie podej-

-
mo,..,.ane •ą te::t • reguły ::tadne pro­
pono-wan.e przez nas dzlala.nJ.a u­
rzędnicze, a to ż tego powodu, że 
zasiadający w Komitecie dyrektorzy 
nie mają żadnego obowiązku, by je 
podejmować. 

- A zatem zmiana taktyki? 

I 

- Można to tak nazwać. Chodzi 
nam, mówiąc ogólnie, o robienie 
tak zwanej polityki wobec młodzie­
ży. Dążymy do tego, żeby . na reali­
zację naszych postulatów oraz za- · 
dań z wojewódzkiego programu po­
prawy startu życiowego środki za­
pewnione były w planach rocznych 
i wieloletnich WRN-u. Gdyby nam 
się to udało, wówczas wiele spraw 
przybrałoby pożądany obrót. Można 
byłoby zbroić tereny pod budow- · 
nictwo mies~aniowe, budować o­
biekty kultury, rozwijać sport, tu­
rystykę, ruch komputerowy. W tej 
chwili trwają ostatnie przymiarki 
do planu pięcioletniego, który zo­
stanie zatwierdzony na sesji WRN-u 
bodajże we wrześniu. Przed nami 
zadanie: doprowadzić do umieszcze­
nia niektórych (tych najważniej­
szych) zapisów „Programu" w pro­
jekcie planu 5-letniego i spowodo­
wać, żeby WRN oraz rady narodo­
we na szczeblu podstawowym pod­
jęły korzystne dla nas uchwały. 

- Zdajesz sobie chyba spr a wę z tego, 
że domaganie się pieniędzy na kompu­
tery, żeby następnie bawić się nimi, w 
sytuacji kiedy oświata n ie ma na pen­
sje dla nauczycieli, te wołanie o uzbro· 
Jone tereny budowlane w warunkach, 
kiedy zaniedbana Jest infrastruktura w 
ogóle - może w różnych kręgach być 

przyjmowane z mieszanymi uczuciami. 
Czy sądzisz, te uda się wam przefor­
sować swój zamiar w Wojewódzkiej 
Radzie? 

- To nie jest zupełnie tak. Nie 
domagamy się ani pieniędzy na 
komputery, ani nie wołamy o u­
zbrojone tereny budowlane, że już 
pozostanę przy tych przykładach. 
Natomiast chodzi nam o to, by 
zmienić sposób urzędniczego myśle­
nia: przecież młodzież nie jest żad­
ną wyspą na społecznym morz.i, 
której należy coś wydzielić i dać. 
Weźmy te tereny budowlane: cho­
dzi bardziej o to, żeby potrzeby 
mieszkaniowe młodych uwzględnić 
już na etapie myślenia o kierun­
kach rozwoju miast, o sposobach 
realizacji budownictwa. To samo w 
kulturze, oświacie, sporcie. Żeby 
urzędnicy mieli świadomość, iż żyje 
w tym~ województwie kilkadziesiąt 
tysięcy sfrustrowanych młodych lu­
dzi, którym natychmiast trzeba 
stworzyć przynajmniej zarys per­
spektywy samorealizacji, a może 
nawet im i coś dać. Tak. nie boję 
się tego słowa, trzeba im też C)Ś 
dać. Mówię tak, bo znam niepowu­
dzenia uaszej organizacji na polu 
wychowawczym. 

- Czy Jut kiedykolwiek próbowaliście 
w waszej organizacji w podobny spo· 
sób „robić" polltykę'l 

- Nie. to jest pierwsze podejście. 
Mamy jeszcze cz.as do września. 

- Dziękuję u rozmowę. 

I ~ 

O wzlotach I upadkach ruchu 
młodziei:owego, Indywidualnych 
ambicjach i frustracjach - z 
Jerzym Osęką, pierwszym prze­
wodniczącym ZW ZSMP w Łom­
ży - rozmawia Anna Dylewska. 

- Był Pan szefem wojewódzkiej or­
ganlzacjl w pierwszych dwóch latach 
jej istnienia. .Tak Pan dził wtdst tamte 
czasy? 

- Zle pani zaczęła rozmowę. Dzt• 
jestem· zupełnie innym człowiekiem 
niż dziesięć lat temu. Moje prumy„ 
ślenda nie nadają 1ię na okoliczno­
ściową laurk~. 

- Nie tnteresUJJl mnie okollcznołclo­
we laurkl. 

- Wobec tego spróbuję, ale nie 
wierzę w sukces naszej rozmowy. 

- Co Pan myślał w 1976 roku o po­
łączeniu dwóch organizacjh Zwlipku 
Młodzieży SocJallstyczneJ t Związku 
Socjalistycznej Młodzieży WlejsktejT 

- O ile sobie przypominam. nie 
byłem ani zwolennikiem łączenia, 
-ani przeciwnikiem. W roku 1976 
pełniłem funkcję szefa Rady Woje­
wódzkiej Federacji w Łomży. W 
Łomżyńskiem okoliczności zwolniły 
mnie od określania się wobec pro­
blemu łączenia ZMS i ZSMW. Mam 
na myśli układ sił, jaki wówczas 
panował. ZMS był zdecydowanie 
słaby, zarządy miejskie na przy­
kład, istniały tylko w trzech mia· 
stach. Dominował Związek Socjali­
stycznej Młodzieży Wiejskiej. Dzia­
łacze ZSMW, w przeciwieństwie do 
innych ośrodków, gdzie trwały za­
rl:arte dyskusje, nie wyrażali zdecy. 
dowanego sprzeciwu. ZSMP w Łom­
żyńskiem powstało bez większych 
konfliktów. Myślę, że decydujący 
wpływ wywarła atmosfera tamtych 
cz.asów. 

- Co było w niej 1zczególnegoT 
- ówczesna propaganda, co by 

o niej nie powiedzieć, była napraw­
dę skuteczna: potrafiła pokoleniu 
dwudziestolatków ukazać radosne 
perspektywy. Myśmy wierzyli, że 
reforma administracyjna kraju, mię­
dzy innymi, pozwoli ruchowi mło­
dzieżowemu dokonać w·ielkich rze­
czy w małych ośrodkach. 

- Na czym Pan opierał swoJą wiar-:t 
- Do Łomży przyszedłem z War-

szawy. Będąc pracownikiem Rady 
Głównej Federacji miałem okazję 
obserwować zasady, jakimi rządzi­
ło się taik zwane życie społeczno­
-polityczne. Wszystko obracało się 
w kręgu pozorów. Liczyły się ukła­
dy, koneksje. Drażndło mnie to, mi­
mo że sam funkcjonowałem w cał­
kiem niezłym układzie. Zdawałem 
sobie sprawę, że człowiek, który nie 
jest w układzie, a traktuje siebie 
poważnie, nie może liczyć na rze­
telną ocenę swojej roboty. Znałem 
ki łka osób, które podzielały moje 
obserwacje i oceny. Łączyliśmy to 
zjawisko, powszechne przecież, i 
coraz bardziej widocznymi objawa­
mi kryzysu w gospodarce, kryzysu 
wartości moralnych i w ogóle fun­
kcjonowania państwa. Jeśli chodzi 
o gospodark1.c1 odbywało się to bar-
dziej intuicyjnie niż racjonalnie. 

W pozostałych kwestiach wnioskl 
nasuwały się same: były to prze ia­
wy braku demokrac ji. 

I tutaj powrócę do skuteczności 
propagandy, która reformę admini­
stracji kraju przedstawiała jako 
istotną zmianę systemową. Powsta­
ło złudzenie, że otwierają się mo­
żli wości działania dla ludzi ambit­
nych, a więc i młodych. Ze stare 
układy nie będą już ·uciążliwe, że 
nie będą hamować naturalnych dą­
żeń · młodzieży do aktywności. By­
liśmy przekonani, że będzie się to 
realizować przede wszystkim w ma­
łych . ośrodkach, które awansowały 
do rangi miast wojewódzkich. Ta­
ka była geneza mojego przyjazdu 
do Łomży. 

- Więc uwierzył Pan. te w ZSMP 
odegra Pan swoją tyciową tolę'l 

- Niezupełnie. Jak już wspom­
niałem, w momencie powstania 
ZSMP byłem szefem Rady Woje­
wódzkiej Federacji. Przyjęta zosta­
ła taka procedura, że szefowie Fe­
deracji zostawali przewodniczącymi 
nowego związku, zaś ZMS I ZSMW 
- jego wiceprzewodniczącymi. Bar­
dziej interesował mnie ruch mło­
dzieżowy jako całość i to, co może 
on zrobić w nowym województwie, 
a nie to, te będę akurat przewod­
niczącym ZW ZSMP. 

- Jak Pan sacsyuałT 

- Trafiłem na ludzi, którzy, po-
dobnie jak ja, chcieli coś zrobić ; 
r sekretarza Zawadzińskiego, sekre­
tarza propagandy Szpalińskiego. Cch 
przychylność w sytuacji, gdy ruch 
młodzieżowy nie był w pełni samo­
dzielny, była bardzo ważna. Wtedy 
naprawdę uwierzyłem, że uda su~ 
trochę ten świat naprawić. 

- Zazd roszę Panu. To must byt pl~k· 
ne uczucie. 

- Nie wiem. Jeśli nawet było 
piękne. to zapłacHiśmy za nie wy. 
soką cenę. Im więcej było w nas 
entuzjazmu, z 1m większym zapa­
łem ri.uciliśmy li• w Wir pracy. 

ty.m 'W'\.ększa. p-rz.y·s-z.\a trust-racla. "Z. 
dz.isiejszego punktu widzenia -z.de­
cydowana większość spraw, który­
mi wówczas żyliśmy, jest dla mnie 
szczytem naiwności. Niektóre przed­
sięwzięcia obracały się w swoją 
własną karykaturę. Na przykład 
przez miesiąc organizowaliśmy mło­
dzież do pracy na budowie Zakła­
du Płyt Wiórowych w Grajewie, 
gdzie podobno brakowało robotni­
ków. To miała być nasza pomoc 
i manife-stacja postawy. Rychło się 
okazało, te mlodz.i ludzie wałęsają 
'9ię po budowie, a pracy nie ma na­
wet dla zatrudnionych tam robotni­
ków. Było to jedno 1. pierwszych 
wie1!kich rozczarowań. Kilka lat 
później było jut jasne, że to, co u­
znaliśmy za istotne dla młodzieży i 
środowiska, rozmija się z rzeczy­
wistymi problemami. Sprawy ogól­
ne poszły w niepożądanym kierun­
ku, zaś protesty nie przynosiły re­
zultatów. 

- Czy ma Pan na myśll ogTaotcza~ 

nie eamodztelnoścl ruchu młodzieżowtt­

so, tak awane dyrya:owanie? 

- Nde. W Łomży nie było żad­
nego dyrygowania. N a forum par­
tyjn ym mówić można było otwar­
cie, krytykować ostro bez obawy o 
represje. Za nieuzgodnione wystą­
pienie publiczne zdobywało się 
wręcz punkty „z.a odwagę" . Tylko 

C·o z tego, pytam raz jeszcze, skoro 
nic z tej odwagi nie wynikało? 

- Kogo Pan za to wlni'l 

- ·· - Na pewno nie ludzi, którzy w 
owym czasie rządzili wojewódz­
twem. ,Sprawa n ie w ludziacą, lecz 
w mechanizmach. Demokracja to 
taki system, w którym opinie· spo­
łeczne bierze się pod uwagę przy 
podejmowaniu· decyzji politycznych: 

· To dotyczy całego państwa. Niektó­
rzy mówią, że dzisiejsza młodzież 
jest zła, bo stoi na boku, bo się nie 
angażuje itd., że ta dawniejsza by:.. 
la inna, lepsza. Ja twierdzę, że ta 
dzisiejsza młodzież jest przede 
wszystkim mądrzejsza. Myślę, że 
epoka jej naiwności politycznej. 
skończyła się definitywnie, a .ci, 
którzy tęsknią do poWTotu tej epo­
ld, sami wykazują naiwność. 

- Czyitby, oprócz frusttacjt, nie wy­
DióSł Pan nic z tamtych czasów? 2ad­
nycb W&l'tości, które jakoł Pana wzbo-
1acily'l 

- Najbard1Jiej wartościowe jest 
dla mnie poczucie więzi koleżeń'­
skich, jakich wówczas doświadczy­
łem. Wszyscy ci ludzie, skupieni 
wokół pierwszego Zarządu Woje­
wódzkiego, stanowili zgraną grupę 
koleżeńską, która - co ciekawe -
powstała na zasadzie zupełnego 
przypadku. Przyjechawszy do Łom­
ży , nie znałem nikogo, podobnie jak 
inni. Zaczęli gromadzić się wokół 
mnie jacyś ludtie, którzy przypro­
wadzald swoich kolegów, koledzy 
kolegów J tak dalej. Dla mnie najważ­
niejsze jest to, te jeśli po latach wra­
cam do Łomży, to głównie dlatego, 
teby spotkać sit: z tymi ludźmi. 

- Dal•kuJ• aa soamow,. 
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D 
o trzech razy sztuk• - mówi 
Zdzisław Romanowski. plastyk 
zaik:ladowy z .,Płyt", pnewodn1-

czący koła Robotniczego Stowarzysze­
nia Twóre6w Kultury. Chodu o to, ł• 

Krzysztof Ławski. szef ZSMP w Graje­
wie, już trzeci raz zwrócll •1• do niego 
z prośbą o wykonanie projektu wystr°"' 
ju wnętrza Młodzletowego Centrum Kul· 

I tury . Najpierw na Centrum miała by6 
przerobiona jakaś sala, póiniej 11ta.ra 
rzeźnia. Niestety, zamia!'y upadły. Ml· 

nęły trzy lata. 
- Tym rHem na pewno el' uda -

twierdzi Krzysztof Ławski. 
Moment 1m sprzyja. Sp6łdz1elnla m1• 

szkaniowa przeniesie niedlUCo ewoje 
biuro do nowego budynku. Stare miało 
być zamienione na ośrodek prac7 9PO" 
łeczno-wychowa.wca:y. 

- Odbyło slfł spotka.n!• • ZU&łldem 
spółdzielni 1 doszllśmy do wniosku, ie 

motemy połączyć swoje 11ły - m6W1 
Krzymtof Lawskl. 

Choć Centrum Jemcze ni• lstn1eje, w 
ZSMP mają jut jego wlzj~: będzie to 
ośrodek k ultury. który pieniądze zał'o­
blone na rozrywce przeznaczy na lf1-

• KRZYSZTOF ŁAWSKI: - Radny 
jest w trudnej sytuacji. Wyborcy kie­
rują pod jego adresem swoje tądania, 

postulaty, czasem wręcz oskartenla. Z 
punktu widzenia tak zwanego przecl~t­

nego obywatela wszystko jest proste. 
Obywatel domaga si~ tycia w wygod· 
nym mieszkaniu, obok dobrze zaop•· 
trzonych sklepów, oświetlonych ulic. po. 
rządku w mieście; chce dojetdta6 do 
pracy wygodnym autobU.lem. który 11• 
nie spóźnia; nie chce csekał w kolej· 
ce do lekarza itd. Młodziet7 man- 11, 
baseny. obiekty 1portowe, ołrodld kul­
tury. dostęp do atrakcyjnych form ros­
n kl. Jako obywatel eolldarysuJ• 1114' a 
tym. llwatam, te 114 to dittenia lłun.­
ne 1 naturalne. net w 'końcu lat motna 
jeszcze chodzić do wychodka u stodo­
łę? Jako radny mam jednak łw1adom°'ć 
ograniczeń. Rzeczywlstość jest taka, te 
nie moona dużo zrealizować z tej Usty 
postulatów. Przynajmniej nle od razu. 

Co wybrać, z czego zrezygnować? 
Gdy czasem przyłapuję Si~ na myśli, te 
nasze decyzje rzeczywiście wpływają na 
tycie ludzi. określają lch samopoczucie, 
stwarzają lub niweczą szanse (eh samo-

nansowarue ambltinycb sani.terzel1 kultu­
ralnych. zanlm do tego dojdzie, muszą 
jednak najpierw z.gromadzić w nlm 

wnelką, rO!Zlproszoną w tej chwili. dzia­
łaln<>Sć, firmowan11 przez oraaruzacjfł. 

- Nasza tn1cjatywa utworzenia Mło­

d.zlerowego Centrum Kultury zrodzlła 

&lfł z powodl\l opłakanego stanu bazy 
kultuiralnej w mieśCle - mówi Krzys~tof 
Łaiwsikl. - W tej chwili Miejsko-Gmin­
ny Ośrooek Kultury ma tylko małą 

18lkfł 1 pomieszczenia biurowe. Mlodzie:t 
nie ma nawet rozryWki, nie mówiąc jut 

o ambltnlejsrzych formach uczestniczenia 
w kulturze. Uznaliśmy w ZSMP, h po­
prawa bazy jest moiliwa na drodze 
bezinwestycyjnej, 1 udało się. Na począ­
tek potrzeba nam troch~ pieniędzy na 
remont l podstawowy sprzęt. Zakłady 

realizacji, czuję tak ~wany ciężar wła­

dzy. Wszystkie nasze uchwały są wy­
borem między większym a mniejszym 
złem. Jeśld decydujemy się na wspa-rcle 
fina0nsowe jakiejś dziedziny życia. na­
tychmiast notujemy pogorszenie w ln­
nej. Na52a działalność to ciągłe szuka­
nie kompromisów. Radny musi być czło­
wiekiem kompromisu. Człowiek, który 
ma w charakterze dątenle do siania 
fermentu, nawet w tym pozytywnym 
anaczenlu, n1• ma czeco szukać w radzie 

narodowej. 
Rad.ny powinien mteć takte um1ejęt· 

ność myślenia perspektywicznego. Brak 
teao myślenia zawsze. prędzej crr.y pót.. 
rueJ, zemkt slę. Na przykład w tej 
chwill w Grajewie bra·kuje terenów bu­
dowlanych. Inwestować w budownictw" 
mlemkan!owe chcą '"ISzyscy: spółdz1el­

nla, zakłady pracy, indywidualni mte­
szkaflcy. Również młodzi~ ma pewne 
możllwoścl samodzielnego rozwiązywa­

nia swoich problemów mieszkaniowych 
Myślę tu o patronacie ZSMP, małych 

spółdzielniach . zrzeszeniach budowy 
domków jednorodzinnych Co z teg'). 
kiedy nie ma gdzie budować Proced •J. 

- - -
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pracy obiecały pomoc. Chodz1 nam pne­
de wszystkim o 8Pl"Zęt wddeo. 

Z tym sprzętem wt11t11 dute nadz4.eje: 
błldzle motna uirob16 na projekcji fU. 
mów rozrywkowych. Równieł dylłkotekł 
przynl0111t pewten dochód. 

- Placówki tyi)u MCK UWIZ~ el~ H­

motmamowa6 - przypomina KrzyKtof 
Lawskl Hpis H statutu. - .Jeśll COit 

urobimy, załotymy dyskueyjny klub 
fłlmowy, kółlka zainteresowań. rozwi­
niemy amatorski ruch teatralny. 

Czy można si~ dziwić, te Zdzisław 

Romanowski trzeci raz przymierza sl~ 

do projektu wnętrza wymarzonego Oen­
trumT (M.IC.) 

ra wykupu terenów budowlanych jest 
skomplikowana·. Sprawy wywła~cze­

niowe ciągną s1.4S latami. Nie może być 
przerwy w tych dz.lałaniach, bo to slę 

pótniej mści. Poprzednia administracja 
sprawE: zaniedbała, a nasi poprzednicy 
w Radz.l e nie dopilnowali. 

Perspektywiczne myślenie t o dostrze· 
ganie potrzeb środowiska we właśclwym 

czasie. z rozwojem miasta wląże ~1ę 

jego wyposażenie w tnfrastrukturę spo­
łeczną t techniczną. Budowa szkoły, 

oczyszczalni ścieków - bo takie zada­
nia stoją przed nami w najbhiszej przy. 
szłości - wymagają podjęcia za btegów 
już w tej chwili, żeby e!ekty przyszly 
na c .1:as. W przeciwnym razle nasi na­
stępcy ookarżą nas o to. że w porę ole 
dotrzegllśmy problemów. Również na 
tytn polega odp-0wledzlalność wiążąca 

Się z tą funkcją. 

Na co dzi eń mamy do czynlenl.a z 
przejawami drobnych zaniedbań urzęd­

niczych, orga0n1zacyjnych, przykładami 

spraw, które psują krew mieszkańcom. 

Tutaj sprawa jest prostsza, gdyt WY· 
starczy konsekwencja w egzekwowant u 
od adminiStracjl jej obowiązków. 

• MIROSLAW OSTASZEWSKI: 
Cwję satysfakcję z tej roboty . Gdy wy­
rażałem zgodę na kandydowanie, mta­
łem pewne wyobrażenie o swojej przy­
szłej działalności, Lecz rzeczywistość je 
przerosła. Dziś już jestem trochę lnnym 
człowiekiem nit dwa lata temu. lnacu.J 
patrz~ t na władzę, l na społeczeństwo. 
Dziś jut nle każda opinia, wygłaszana 

Lekko o władzy, trafd.a m.1 do przekona· 
nia . Ludzie widzą 1 komentują zewnętrz­
ne przejawy tycia, nte zadając sobte 
trudu, teby wnłknąć w mechan1zmy. 
Od środka tnaczej to wygląda ntt z bo­

ku. Myślę, te bardzo wydor~lałem. 

I 

Najwięcej dają ml dyskusje w zespo­
le młodych radnych. Na '70 członków 

Rady 23 należy do naszego zespołu. Są 
to ludzie podobni do mnie w sposo­
!Jie myślenal, podejściu do wielu spraw 
Mają świadomość odpowiedzialności, a 
jednocześnie obowiązków wynikających · 

z mandatu. 

Notowała 

MARI A K !\.CZYŃSR .i\ 
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Wkładka, którą oddajemy dziś do rąk Czytelnikom, uka­
zuje się wprawdzie z okazji 10-lecia powołania Związku So­
cjalistycznej Młodzieży Polskiej, lecz nie jest okolicznościo­
wą laurką. W okresie pracy komisji sejmowej nad ustawą 
o młodzieży, której sensowność jest wciąż podważana, przed­
stawiamy nadzieje wiązane z organizacją młodzieżową i roz­
terki wynikające, z jej niepowodzeń, jak i to, co młodzi -
nie czekając na prawne regulacje ~ usiłują w swym życiu 

. . , . , 
zm1en1c, poprawie. 
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„Zwiedziłem dzl• osiedle dontfc6w /ednorodzlftłtych Marła. Zro- · 
bilo ono na mnie bardzo dute wrażenie. Mówię bez kurtuazji: Jest 
to jedno z no/ciekawszych osiedli tego typu, Jakla ostatnio widzia­
łem, I byłbym rod, gdyby młodzfei warszawska czy wrocławska 
skopiowała ten pomysł. Bardzo szybkie tempo budowy, przyjemna, 
funkcjonalna architektura, zastępowanie trudnodostępnych materia­
łów 11\"yml, niskie koszty budowy'' - powiedział prof. Adolf Cibo­
rowski na spotkaniu przedwyborczym w paidzlemfku ubiegłego roku. 

N iestety, prof. Ci·borowskl jest 
autorytetem tylko dla archi­
tektów, a nie administracji -

mówi Andrzej Koperski, prezes 
Młodzieżowej Spółdzielni Budowy 
Domków Jednorodzinnych. - Gdy­
by było inaczej, może byliby.śmy 
traktowani poważniej. 

Ma powody do irytacj~: w ciągu 
osiemnastu miesię<:y wyrosło 80 
domków, w który-eh już od lata 
mogliby mieszkać ludzie. Nie mie­
szkają. Czekają ma doprowadzenie 
ciepła, wody, energii elektrycznej, 
założenie kanalizacji. A prezes pro­
si, namawia, przekonuje; wysłuchu­
je przy tym, jakie przestępstwa po­
pełnił przeciwko starym, uświęco­
nym xwyczajom. 
Zaczęło się przed prawie czterema 

la ty od mody, która przyszła z 
Warszawy wraz z ustawą o budow­
nictwie dodatkowym. W kraju kto 
tyw pędził adaptować strychy, sta­
wiać budowlane plomby. zakładać 
&półdzielnie. Totet żeby nie zostać 
w tyle, wiceprezydent miasta i 
przewodniczący Zarządu Wojewódz­
kiego ZSMP postanowili założyć 
młodzieżową spółdzielnię budowlaną. 
Po ogłoszeniu w prasie zgłosiło się 
860 osób i... przedsięwzięcie wy­
mknęło się spod kontroli inicj ato­
rów. 

Na pocz~tku planowano, że wszy­
stko w swoje ręce weźmie Woje­
wódzki Związek Spółdzielczości 
Mieszkaniowej, a spółdzielcom po­
zostanie tylko praca i zapłata. Tym­
czasem młodzi wyobrażald to sobie 
inaczej. Uparli się wykonać wszy­
stko sami i r.a ~ w świecie nie 
chcieli przyjąć wielkiej płyty. Uzna­
li, że najważniejsze są koszty, na 
które chcą mi~ bezpo§rednA 
wpływ. 

P oczątek był pechowy - w 
miesiąc po założeniu spół­
dzielni zmieniły aię przepisy 

finansowe, ograniczając kredyty na 
budownictwo jednorodzinne do 1,5 
miliona złotych. Kiedy przyszło 
działać poważnie, okazało się, te 
pomoc z zewnątrz niewiele wykra­
cza poza deklaracje: miasto nie ma 
pieniędzy na uzbrojenie terenu. Po­
zostało · tylko 160 najbardziej zdecy­
dowanych członków, reszta odeszła 
zniechęcona trudnościami. W paź­
dzierntku 1983 r. na prezesa wybra­
no oyłego architekta mJejskiego, 
Andrzeja Koperskiego. Budowa ru„ 
szyła. Nie wróżono im skucesu. 
„Przecież nikt nie kazał nam budo­
wać autostrady przez Narew 
tłumaczyli - budowali inni, zbudu­
jemy i my". 
Przyjęli wariant teehnologil stol­

budowsktej: ściany no.śne z pustaka, 
ściany osłonowe wypełnione watą 
mineralną 1 płytłl pil§niową, kon-

strukcja drewnłan&.y na zewnątrz 
wykończenie też drewniane, we­
wnątrz według gustu i możliwości. 
Z wytwórni dostawali gotowe ścia­
ny z wbudowanymi oknami. Pozo­
stawało tylko złożyć prostą kon· 
strukcję - postawić dwie równole­
głe ściany i oprzeć na nich prefa­
brykowane elementy. Do tego nie 
trzeba było kwalififtcji, ale pary 
zdrowych rąk, a tych akurat nie 
brakowało. 

Najpierw trzeba było rozprawić 
się ze starymi przyz'Wyczajeniami, 
przełamać dyktat pustaka. Nikt 
wcześniej takich domków nie wi­
dział, mote tylko dacze letniskowe, 
które z zasady są nieogrzewane, a 
~le eksploatowane 1zybko niszcze­
ją. Byli tacy, co sądzili, te drewnia­
ne k iany zgniją, a wat~ zjedzą my. 
szy. Do drewna podchodzono więc 
jak do jeża. Dopóki nie stanął dom 
pod dachem, mało kto wierzył, te w 
ogóle stać będzie. Pierwsze cztery 
budynki l wzniesiono w trzy miesią­
ce. To był szok. Nikt jut nie tało· 
wał pustaka. Dla Andrzeja Koper­
skiego ideałem byłoby pozyskiwanie 
materiałów ze złóż miejscowych i 
produkowanie elementów w poli­
gonowej wytwórni o kilkaset mC!­
trów od placu budowy. Oznaczało­
by to większą kontrolę nad koszta­
mi jut na początku procesu łch 
powstawania. Domki 1 tak są bar· 
dzo oszczędne; przede wszystkim 
lżejsze, nie wymagają tyle stali (1,2 
tony) i cementu (15 ton) co normal­
ne betonowe „bunkry", w niczym 
im n ie ustępując. 

W czasie budowy okuało at~. ja-

wiat 
na kożuchu 

klej ekwilibrystyki trzeba, teby zdo­
być cegł~, cement, kawałek stall. 
Dla prywaciarzy - choćby spół­
dzielczych - nie było nic poza nie­
odłącznym pytaniem: skąd mają pie­
niądze? Mówia. że w spółdzielni bu­
dują si~ taryfiarze, badylarze i „A­
merykanie„. Prezes nikomu do pasz­
portu nie zaglą · l., a kilku rzemieśl­
ników przyda się na każdej budo­
wie. A co do forsy, to wystarczy 
pójść do księgowej, a·by prysł m it 
luksusu: 150 metrów kwadratowych 
pod klucx kosztuje 2,3 miliona zł<>­
tych, w tym 1,5 to kredyt, a 600 ty­
sięcy t o wartość robocizny członków. 
Własna praca opłaca się szczególnie, 
bo obniża koszty bardziej niż tech­
nologia. Na jednego przyp:'łd ają trzy 
miesiące w roku przez trzy lata. 
Jut dwie oso by nie muszą brać ur­
lopów, mogą pracować popołudnia­
mi - lntensyWnie przez 5 godzin. 
Komentatorzy nie wnikali jednak w 
szczegóły, traktując spółdzielców z 
Łomżycy jak milionerów dorabiajj\­
cych sit: ko.sztern uczciwych obyWa­
teli. A pn:ecie:t z miejskiego ro2-
dzielnika nie wzi~U ani jednej ce1-
ły, anł jednego worka cementu. 

K tedy jut dom.ki 1tant:ły, usły­
szeli nowe zarzuty: te prowa­
dzą politykę faktów d00cona-

nych, że zaczęlf budowę od komł­
na, bo na nieuzbrojonym terenie, tl! 
budowali samowolnie. 

- Nie budowaliśmy podziemnych 
bunkrów - tłumaczy Koperski. -
Jak można w środku wojewódzkie­
go miasta zbudować samowolnie 
prawie sto budynków? 
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Klub balono"WY pod patronatem 
ZSMP czeka na rejestrację. Z 
pierwszej instancji przyszła odpo­
wied~ odmowna. Odwołano si~ w y­
tej._ W Zarządzie Wojewódzkim 
ZSMP mówią, że duszą przedsię­
wzięcia jest Marian Pusz i on o 
1prawie wie najwięcej. 

- Nie ma o czym mówić. Spra­
wa w toku; czekamy na odpowiedt 
z GKKFiT-u. Pan napisr.e, jakiś 
urzędnik si~ obrazi 1 stanie na gło­
wie, żeby nam przeszkodzić - wita 
mnie Marian Pusz. 
Zakładał k1ub balonowy w Bia­

łymstoku, który dziś należy do 
krajowej czołówki: ma trzy balo­
ny i jeden w produkcji. Początki 
były niełatwe. Pami~ta, jak kwesto­
wali po .zakładach, usiłując namó­
wić kogoś do wyłożenia pieniędzy 
na ten dość egzotyczny cel. Wresz­
cie klub powstał, choć nie bez urzę­
dowych komplikacji. 
Latał wiele w kraju, za granicł\ 

i o lataniu może opowiadać godii­
nami. Przede wszystkim wrateń z 
lotu balonem nie da sit: z niczym 
porównać: samolot hała~mje, a szy­
bowiec szybuje zbyit w y.soko. Ba­
lon płyn.ie tuż nad ziemią, razem z 
wiatrem - więc beuzelestnie. Moż­
na zawisnąć nad er.ubkami drzew 
i obserwować zwierzyn~. \Vyraźnie 
słychać głosy ludzkie, ryczenie 
krów, gdfikanie kur. Zupełnie jak 
w kajaku, którym można popłynąć 
w każdą trr.cin~. powioslovvać pod 
każde drzewko. Przypomina sobie, 
jak w ubiegłym roku przylecieli 
do Łomży, by u~wietnić między. 
państwowy mec% juniorów, „żeglo­
wał" wówcus przez dolin~ Narwi 
i nywał kwiatki na łące nie wy­
siadając z k<>sza („Co, nie wierzy 
pan?"). Jaki inny środek latający 
daje takie możliwości? Lądował 
wszędzie: w wodzie, w bagnie, na 
drzewie i zaoranym polu. Ze śmie­
chem przypomina całe białostockie 
wsie pędzące na spotkanie cudacz­
nego, niebiańskiego zjawiska, a lbo 
chowające się po p iwnicach w oba­
wie przed UFO. 

Jak balony kogoś „wetną", to 
nie ma ratunku: całe t ycie będzie 
myślał o przedmiocie w kształcie 
odwróconej spadającej kropli {pra­
widłowy kształt balonu). Kolega. 
Mariana Pusza, który ma w Bia­
łymstoku warsztat rzemieślniczy. 
cienko priędzie, bo zamiast pilno­
wać interesu biega za balonami. 
Pusza też „wcięł.o", inaczej nie za­
wracałby sobie gł<>WY głupstwami, 
mając na karku rodzin~ i warsztat 
ltolarski. 

- Nfe tylko chlebem się tyje -
tłumaczy. 

Balony przet,waj' rennaJl.I na 
całym •wtecle. Sił tak popularne Sak 
tagl6wki t wcześniej esy p6tniej 
dotr~ do nas. Polska ma przeeiet 
ogromne tradycje - zwycięzców 
Pucharu Gordon-Bennetta przed J 
po wojnie. 

W Łom:ty miałby działać środo­
wiskowy klub pod patronatem 
ZSMP. Wielu lttdzi miałoby fraj­
dę. Pusz twierdzi, że bafoniarstwo 
to najtańszy sport lotniczy. Nie 
\neha lotniska, hangarów, mecha-
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balon 
L -

dla 
Łomży 

n.łków - obsług~ mog- wykony. 
wać sam1 klubowicze. Balon ~dzie 
kosztował 1,6 mili<>na złotych -
tyle, co „Polonez" na giełdzie. Czyż. 
by województwa nie stać na oso­
bowy samochód? Tym bardziej, jeśli 
koszty rozłożą się na kilku sponso­
rów. Trzeba się pospieszyć, żeby na 
czas złożyć zamówienie w firmie 
„A wio tex" z Legionowa, która w 
tym roku rozpoczyma produkcję. 
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Jest r6wnleż s?a.ns.a k.up\enia la­
tającego sprzętu na Węgrzec~ ale 
to będzie kosztowało 15 OOO rubli 
transferowych. Z Węgrami to w 
ogóle ciekawa sprawa. Jeszcze nie­
dawno wyrabiali licencje u polskich 
pilotów; kiedyś przyjechali na po­
kaz sprv:tu, obfotografowali i teraz 
kupujemy od nich balony za ruble 
transferowe. 

Rejestracja klubu to dopiero 
pierwszy etap. Pótniej przyjdzie 
czas na zarejestrowanie balonu, u­
zyskanie strefy lotów, wyszkolenie 
pilotów i instruktorów. zdobycie 
radiostacji. W Łomży w grę wcho­
dzi balon na rozgrzane powietrze 
- koszt utrzymania niewielki, tyle, 
co troch~ gazu do palnika. Później 
klub mógłby zar,abiać na siebie re­
klam~ i uświetnianiem rótnych tm. 
prez. Marian Pusz jest dobre! my•­
li: chyba zarejestrują. W raz.le 
czego ma jeszcze w rezerwie Sąd 
Administracyjny. Skoro jut zaczął, 
chce rzecz doprowadzić do końca. 

Andrzej Zelamy z ZW ZSMP ma 
pewne wątpliwości, czy dojdzie do 
rejestracji tą drogą, tzn. poza atruk­
turaml Aeroklubu. Niby wszystko 
jest zgodnie · z prawem, ale ten mo­
nopolista wszystko co lata przej­
muje pod wwne 1krzydła. Nie by­
łoby to Łomty na r~kę: po każdą 
decyr.jq trzeba by jechać so Białe­
gostoku. Zarząd Wojewódzki posta. 
nowil - tak czy inaczej klub P<>W-
1tanie. Wiele prz~dsiębiOTstw i in­
stytucji kulturalnych wyraziło chęć 
pomocy finansowej. Ale do tego 
must być osobowość prawna i kon· 
to w bank\.I.. 

Ostatnlo Suwałki zarejestrowab" 
!ekcję 1zybowcowll, na s:r.ybowce 
nas nie stać, ale na balon - tak. 
Przewodniczący ZW ZSMP przed„ 
stawił swoje argumenty w centrali 
GKKFiT. Czekają na odpowiedt. 
Może wkrótce zamiary Mariana 
Pusza przybiorą realny kształt -
kształt spadającej kropli 

JAN ONISZCZUK 
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czytałem gdzieś niedawn-0, 
\AJ ~ takiego, jak w ostatni~h 
V V ~=tach, bicia się. w p~e-rsi, r1J~­
. wania ran, wyc1~gam~. słabo:­

d.1ap~rudów nie przezywa!J,smy m­
c1 1 Autor jak przypominam :;o­
~?Y· ragną'ł tym zdaniem ostrzec, 
b1e>~y w tym procesi~ oczysz~za­
a~Y5. ,cia społecznego me wpadli w 
n1a zk samobiczowania i nie po­
nawY tali na tym. A niebezpieczeń­
przes takie istnieje; nie tylko ps7-
stWf dzy czy nauczyciele wiedzą, że 
cho 0 

. własnych błędów przero-
poczuc1e .k . t ·t się może w stąn zam u zam e-
du wania czymkolwiek poza egzy­
reso. jalnym przetrwaniem, a często 
stenc t i ono wstaje porażone. Po­
naW\ działać może nadmiar obo­
d~b~ów zadań do spełnienia. I do­
wlą Y to' zarówno jednostki , jak i tycz 
społeczeństwa. . 
w tym ~óda, ale podn<>szenie a-

l 
·mu że dooć j'U.Ż samokrytyki i ar' , , .t t trzeba z nią skon~zyc, Jes. po pr~s u 

zakłamaniem. Nie rokuJe b<>w1em 
ytywnych skutków postaw.a: m.a­

~~~ijmy ręką na tę . resztę zła. ~ 
bierzmy się do roboty. Przec1ez 
wsze.l1ką ro'JOtę trzeba wykonywać 
·eustannie, w sensie społecznym 

~zecz jasna, bo . jednostk~ może. od­
loźYĆ wyko~1e czegos ~ J~itr~ 
czy oświadczyc: „A teraz mech . mm 
robią, ja mam dosyć", ale zbioro­
wość nie może sobie na to pozwolić. 
zawsze też, poza krótkim okresem 
tuż po II wojnie, ni.epowodzeni~m 
kończY1Y się zawołania w rodzaJu: 
Od jutra d-0 roboty!" Ich motywac­

Ja bowiem była em<>cjonalna i 
trwała tak długo, jak stan podnie­
cenia wywołujący tę postawę, al­
bo jak długo udało s·ię utr;zymać 
iluzję jego trwania. Nie chcę przy 
tym sugerować, że praca to zjawis­
ko wyłącz.nie fizyczne, wiemy o r-0z­
ległych motywacjach psychicznych 
trudzenia się człowieka i całych spo­
łeczeństw, narodów, n ie można te­
go jednaik utożsąm·iać z emocjami. 

A zło? To, co tak skrótowo nazy­
wamy, a ~o jest zbiorem wszela­
kich trapiących nas dolegliwości, 
nie jest przecież jedynie falą pły­
nącą z przeszłości. Czas nie oddal.a 
nas od niego. Nie zakopiemy go w 
piasku, nie uk:yjemy po kieszeniach. 
Pomył.ka , błąd, wada, zło - to ce­
chy żyC:.a, które uczymy się za•stę­
pować przez trafność, zaletę, dob­
ro. I nie twierdzili tak jedyn:e 

LISTY ZZA RZEKI 

• trzeci 

HENRYK GALA 
clz.iewiętnastowiec?ni ewol uc)oni5ci. 
A nawet aajn.aiiwnie jsi s Mch aie 
vwa.żali, 7.e zaleta raz. ut.rw.aiona 
nie może St{>Oilkać się ze swoim 
przeciwieństwem, % powtórzeniem 
wady. Dopó.k:i jednak myślimy • 
"śJepej" ewolU(!ji, od biedy ~­
my 7«-0dzić sią z ta.ltim poglądem; 
patrzą.c jednak na istnienie włas­
ne, w swóim społeczeństwie, w 
zbiorow<>&oi rozumnej, dom.ag.a.my się 
raczej utrwalen1a cech pozytywnych 
ruż negaityWnych. 

padowi w świat''; wydawała się nawet dość x niego zadowolona. 
Toteż bez żadnego niepokoju poszłam zaraz po kolacji na górę, by 
"'.łożyc wieczorową suknię, jedyną z.resztą, jaką posiadałam. To 
OJCiec mi ją wybrał. Uszyta była z ekscentrycznego materiału, na 
pewno zbyt ekscentrycznego dla mnie, gdyż ojciec mój, czy to :1 
upodobania, czy z przyzwyczajenia, ubierał mnie wyzywająco. Za­
stala.m go na d-0le. Wyglądał olśniewająco w nowym smokingu. Za­
rzuciłam mu ręce na szyję. 

- Jesteś najpiQkniejszym mężczyzną, jakiego znam! 

. - Z wyjątkiem Cyryla - powiedział bez przekonania. - A ty 
Jesteś najpiękniejszą dziewczyną. jaką mam. 

- Z wyjątkiem Anny - dorzuciłam, również bez przekonania. 
- Ponieważ nie ma ich jeszcze i ponieważ ośmielają się kazo.e 

n~m czekać, chodź potańczyć z twoim starym, zreumatyzowanym 
01cem. 

Opanowa ł mnie dawny, cudowny nastrój , poprzedzający wszystkie 
nasze eskapady. Mój ojciec nie miał w sobie naprawdę nic ze sta­
re~o ojca. Tańcząc z nim, wchłaniałam many mi xa·pach wody ko-
10?skiej. ciepła. tytoniu. Tańczy ł rytmicznie, 1. przymkniętymi ocza­
~1· ze szczęśliwym uśmiechem na_ ustach, którego, podobnie jak 
Ja. nie mógl opanować. 
. - Musisz nauczyć mnie tańczyć be-bop - powiedział zapomina­
Jąc 0 swoim reumatyzmie. 
d Przerw~ł taniec, aby machinalnie pow,itać komplementem na.dcho-
zącą Ehzę. Schodziła wolno ze schodow. Ubrana była w z.ieloną 
~ukni~. Uśmiechała się zblazowanym uśmiechem kobiety światowej, 
~~1 swoim uśmiechem z kabaretu. Zrobiła, eo się dało , ze swoimi 
"ss~szpnymi włosami i skórą spieczoną na słońcu, ale mimo tych 
ao~~Ilkow rezultat nie był olśniewający. Na szczęście nie zdawała 

ie chyba z t ego sprawy. 
- Jedziemy? 
- Nie ma jeszcze Anny - powiedziałam. 
- Skocz na górę, zobacz, czy jest gotowa powiedział ojciec. 

; Jtui czas jechać do Cannes. Nim tam zajedziemy, będzie dwu-as a. 

ka~eszlam po schodach, plącząc się w mojej długiej sukni, i zapu­
na am dQ dr~wi Anny. ~awołał~ . że mo~ę wejść .. Zatrzymałam si<: 
ru Prog~· Miała na sobie sukmę przedziwnego Jasnoszarego kolo­
Ci~ ~rawie białą, w której skupiało się światło, jak o świcie w od­
do~uach fal morskich. Tego w ieczora była uosobieniem całego ur oku 

Jrzałości. 

-. Cudowna! - z.awola lam. - Ach, Anno, c-0 za suknia! 
nalJsn~iechnęfa si~ do lustra. uśmiechem, jakim obdarza się kogoś 

tiozegnaie. 
.._ Ten szary kolor udał się, co? - spytała. 
; To Pan.i się udała! - odpowiedziałam z zachwytem. 

cien~Patrzy~ na mnie i pociągnGla mnie za ucho. Oczy jej były 
nobłękitne. Widziałam, jak rozjaśniły się uśmiechem. 

- Jesteś milą dziewczynką, chociaż czasami męczącą. 
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Tymczasem jest jakby im.pełnie 
inaczej. I rzeczywiście chwilami 
można ulegać trwodze, czy uda.,... się 
wydostać z położenia, w którym 
maleźliśmy się, bowiem czego nie 
dotknąć - wymaga naprawy albo, 
częściej jeszcze . działania od pod­
ltaw, przywracani.a, stwarzania tych­
że. Przykładów nie daję, nadto ich 
wiele, o jednej wszakże właści­
wości tego stanu poruszenia urnys­
ł6w i dusz p-0wiem - dotyczy 
wszystkiego: hutnictwa i moralności, 
zniszczenia środowiska i komputerów, 
n~dzy oświaty i wielkości zadluże­
mia zagrai;:ii czneg<0>. Wszystko się po­
mieszało. Powstaje z.hom-0geniwwa­
ay klajster war-tośoi ujemnych, od­
bierający nie tyllko chęć działania, 
ałe nawet myślenia o czymkolwiek 
poza najdoraźzniejszym interesem wi-
41izianym jednostkowo czy - eo naj­
wyżej - grupowo. I je~ on udzia­
łem nie tylko emigrantów wewnętirz­
"1'<!h, opozycjonistów, przedwnilków 
.oc}aili zmu ezy ludi.i z margines.u 
spolecmego (jeśli policzyć do nich 
malwersantów, oszustów podatko-
wych i cenowych - także m;połecz.­
ni onych - to nasza „karta w tym 
momencie h istorii" ma dość pokaź­
ny margines), ale zagarnia, zalewa 
cale 'społeczeństwo. Nie wszyscy 
poddają mu się, ale wielu trapią 

obawy, czy ten syndrom jest do 
prrezwyciężenia. 

I teraz, w takiej sytuacjj mam.Y 
z.amiłlmać, przemilczeć to, . co na?­
g-0rsze, tylko dlatego, że mgdy me 
zrobiliśmy (pr.zynajmniej w naszym 
stuleciu) porządnego rachunku •. c-0 
jesteśmy warci? Jakie szanse . Jesz­
cze mamy, a jakie zmarnowahśm.y? 
Nie możemy tego odkładać, za~1e­
szać liczenia i oceniania. Rzecz Jed­
nailt w tym, że n ie jest to zada;M~ 
dla wszystkich. Gadać, narzekac 1 
taik będzie się powszechnie, lud~a 
to bowiem (nie polska) cecha, a~e 
tworzyć oceny, na których bu?uJe 
się z~ówno krytykę, ja~ i po~ytyw­
ne programowanie, powmru ci_. któ­
rzy posiadają takie dyspoz~c_Je ~ 
k-0mpetencje, autorytet i mozllw-0ści. 
No i oczywiście obok sieb~e tych, 
którzy będą „pańskim okiem" spo­
łeczeństwa. Na najwyższym poziomie 
władzy państwowej układ taki jest 
budowany i zaczyna się czas s.praw­
dzania jeg-o funkcjonowania (choć­
by Trybunał Konstytucyjny), na 
szczeblu podstawowym wyłoniła ~ię 
Inspekcja Robotniczo-Chłopska. Nie­
pokój budzi sfera pośrednia. za­
równo w gospodarce. jak i w ad­
min.iistracji, dostatecznie silna i licz­
na (e<>raz liczniejsza), aby skutecz­
nie prowadzić grę o siebie. N.a t~ 
poziomie najsilniej fałsz.owała się 
rzeczywistość. oichł głos obywatela 
Dla jasności dodam, że poziomu 
tego nie utożsami.am z tzw. szczeb­
lem wojewódzkim, wiele tworzących 
go ililstytucji i gremiów ma byt re­
giionaJny lub funkcjonuje w stolicy. 
PowJem szerzej, . .ie id zie tu o in­
stytucje czy stanowiska, ale o sipo­
sób i~itnie.nta w społeczeństwie, któ­
ry nazywam "unkcyjnym, nie funk­
c)onalnym, ale funkcyjnym. Gdyby 
próbować ująć to dychotomicznie, 
m00na powiedzieć: za wielu u nas 
fUill~cjonariuszy, a z.a mało p raic-0w­
n rków. 

A ja!k: ma się d<> tego nasze b<>­
lesne robienie porządków w kraju? 
An<> najprościej. Wszelka krytyka 
)est największym z.agrożenie·m furuk­
cjonariuszostwa, bo staw.i.a pytanie 
o rację funkcjonowania, jego cel i 
skutki, o jego wartość. A wtedy naj­
częściej okazuje się, że nie interes 
społeczny, nie socjaUzm, ale funkcj a 
jest ważna. 

Rys Andrzeja Podulki 
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Co mni~ w 11a1Stępnyoh dniach najwięcej dziwił-0, to nievw)"kła 
uprzejmość Anny w stosunku do Elizy. Mimo niezliczonych głupstw, 
które wyplatała Eliza usiłując zabłysnąć w rozmowie, Anna nie rzu­
cała nigdy żadnego z owych krótlkich, jej tylkio właściwych, 7.Jdań, 
które ośmie-szyłyby biedaic?Jkę. Pochwalałam w duchu j ej c:i·erpliwość 
i szil.achetność, nie zdając sobie sprawy, że było w tym dużo wy~a­
chowainia. Ojciec 7.Jrlużyłby się szybko ta.kirn:i zł·ośliwymi g ierkami. 
A talk był j~j nawe•t wd:uięczny i nie wiedzńał sam, jak to oikazać. 
\Vd.zię_cz.ność był.a tu z.resztą tylko pretekstem. Niewątpliwie od:nos.ił 
s-ię do Anny z dużym szacunkiem, jakby do drugiej matki s·woj~j 
córkii; zachowywał sJ.ę tak, jakby powierzał mniie sta·le jej opie-ce 
i Czynił ją w pewnym stopniu odpowiedzialną za to, jatka jestem 
Chciał ją p rzez to zbliżyć do siebie, związać ściślej z nami. Ale 
nieldóre jego spojrzeruia i gesty były spojrzenia.mi i gestami skiie­
rowanym.i do kohiety, której się nie ma i której się pożąda. To by­
ły te same spojrzenia, na których przechwytywałam czasami Cyry-
1a, co budził-0 we mnie równocześnie chęć unikania go i {>!'owok.o­
wania. Byłam wido.cznie wrażliwsza na to niż Anna. Okazywała ona 
w stosunku do oj ca obojętność i Sipokojną uprzejmość, oo naipełmało 
mnie zaufaniem. Zaczynałam wierzyć, że pomyliiłam się owego P•ierw­
sz.-ego dnia, nie dostrzegałam, że ta rniedwumaiczna uprzejmość pod­
niecała ojoa. A 21wła..szcza to milczenie... Milczelillie tak naitural.ne, truk 
dysi)'.'Ilgow~e. ~inowiło . on o j~k.rawy kcmtrast z bezustanną pa­
pla.runą Elizy. Biedna Eliza ... Nie domyślała sd.ę naprawdę nicz.ego 
była trysikają-ca życiem i zbyt gadatliwa, a świeżość je j uci~Tp.iał~ 
mocno na ~utek brzydkie j opalenizny . 

I 

. Pe~nego dnia. jedn~ chwyciła .widocznie i zrozumiała spojrze­
rue OJoa; miuwa-zyłam, :z.e pr,zed obiadem szepnęła mu coś do ueha. 
Przez eh.wiJę miał mi·nę z.dzliwkmą i zalkłopot.aną, p'O't.em z uśmie­
chem skinął głi0wą. l'rzy poobiedniej kawie Eliza wstała podeszła 
do drzwi, od~óoila Sii~ do nas i pr.zybierając p.ozę om'.dlewającą. 
dobrze zaobserwowaną, jak myślę, u hollywoodzki eh gwiazd filmo­
wyich, sipytala t0tI1em, w którym zawierały się całe wti.eki francuskiej 
galanterii: - Id:ci~ z. Rajmundzie? 

„ -

Ojciec podniósł iię z lekka i po.szedł za nią mówią.c coś o dobro­
czynny~ wpływie poobiedni.ej s}esty. Anna nawet nie drgnęła. Pa­
~-er~s ż~zył się w jej nieruchomej dłoni. Czułam, że muszę coś 
powiedzieć .. 

- Ludzie uważają, że poob iedni.a sjesta t<> p.rawdziwy wypoczy­
nek, ade lJlllie się wydaje, że tak n ie jest.„ 

'Urwałam, uświadoouwszy sobie naitychmiast dwuz.nacZiność t ego 
zdam.i a. 

• 

-• .... -~:: 
- PToszę cię, prze.sitań ! - powiedziała sucho Anna. 
~Nie dostr.~egła nawet d~znaczości ~okh sJ:ów. U"\Vażała je po 

p1oobu za .rue~·macz:rie. Sp?Jrzałam na ruą. Nadała swej twarzy wy­
raz .spok;oJ~ i . obo3ęt.T1:0~-c~, kt6~~ mnie wzruszył. Być może w tej 
chwili p1ek.ielrue zazdr?sc1ła Elizie. Zapragnęłam ją pocieszyć. Przy­
szła mi .oo gi~wy c~.czna myśl, która vvprawifu nmie w zachwyt. 
W~z~stk.:e .~Je cyniczne pomysły napełniały mnie zawsze pew­
noseią ~-ebie :i. daw~ły oszałamiające wrażenie, że spiskuję sama 1 
sobą. Nie m.o~lan1 się powstrzymać, by n\i,„ wypowiedzieć t e j myśli 
oo gł,os : - Ni~ch P2:ni weźmie pod uwagę fa.kt, że j eśli się ma ta!k 
s~;oną .skórę ~k Ehza, taka sjesta nie jesl chyba upajająca ani dla 
rueJ, ann. dla ruego. 
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Ł
omżyński przechodzień, Łat>Y­
tany o to, kim był Feliks Ber­
natowicz, miałby zapewne kło-

pot z odpowiedz.ią. Nic dziwnego, 
bowiem patron ulicy, przy której 
znajduje się liceum łomżyńskie, u­
rodził się przed dwustu laty, a to, 
czego dokonał, ,,przesłoniły dzieła 
jego następców" - jak powiedział 
w swym referacie prof. Wacław 
Kubacki. Co wcale nie znaczy, abyś­
my mieli pamiętać tylko o najwięk-

:iZ.fC'h. Sztuka n!e ~kfad~ ~ię jedynie · 
t arc) dz.ieł p.odobnie jak historia 
narodt: nie jest dzicfe'n ~amych 

herQsow 

Feli.ks Aleksander Ge)·sztowt Ber­
natowicz urodził się w Kownie Na­
ukę w szkole wile1\s.kiej przerywa 

J ~mierć rodziców. Feliks trafia pod 
l opiekę stryja. k t óry posyła go, wraz 
ł re swymi synami, do gimnazjum w 
t Krzemieńcu. Ta znakomita uczelnia 

pomaga Bernatowiczowi rozwinąć 
talenty humanistyczne. opanować 
kilka języków obcych. Trafia na 
służbę do księcia Adama Czartorys­
kiego, któremu sekretarzuje, prowa-

1 d:?:ąc ~ore<>pondencję w języku fran­
ł cus.kim. Jednocześnie pisze dwie 

jednoaktowe komedie. J ednak ~ 
debi1Ult teatralny nie przynosi u.ma­
ni.a u krytyki, która życuiwie zau­
waża jedynie pewne udane !CCel>.J, 
fragmenty. Młody autor porzuca więc 
myśl o dramacie i próbuje aił w pro­
zie. W 1820 roku uka2iują ltię- dwa 

łłlE TYLKO 

KAMIEi 
HA CMENTARZU 

tomy „Nierozsądnych ślub6W-, po­
wieści sentymentalnej - gatunku 
llterackicgo. który wówczas domino­
wał w pisarstwie europejskim. 
Książ.ka wstaje przyjęta krytycz­
nie, choć znajdują się i tacy, ktf>ny 
ją chwalą. Jest jednak chętnie ezr­
tana. Po śmierci protektora w 1823 
roku przechodzJ Bernatowicz z Sie- . 
niawy do Puław, gdzie otrz;rmu~ 
strnowisko bibliotekaru. Po trzeeb 
latach ukazuje si~ jego .,Pojata. e6r-

Lepiej by bylo, gdybym się w ogóle ~ odezwa.le. 
- Nie cierp.i.ę uwag tego rodlaju - powiedział.a A.n.na. W 

twoim wieku to w1ęcej niż głupie; to smutne. 
Zdenerwowałam się nagle. . 
- żartowałam przecież, prze praszam pandą. Jestem pewna, ie .., 

gruncie rzeczy s~ oboje bardz.o zadowoleni. . . 
Zwróciła ku mnie udręczoną twarz. Przeprosilam ją natychmiast. 

Przymknęła oczy i zaczęła mówić głos.em cichym, łagodnym. - Man 
zbyt uproszczone pojęcie o miłości. Miłość to nie jest p.rzedeż sze-
reg wrażeń zupełnie z sobą ntie związanych. . . 
Pomyślałam. że wszystkie moje miłości były takie właŚtnie. Nagłe 

wzruszenie n.a widok czyjeś twarzy, pod wpływem gestu_. pocałun.­
ku. .. Radosne chwile bez La.dnego związku - to były mo3e ~pom-
nienia o miłości. · 

- A miłość to co lnnego - mówiła Anna. - To nieustanna czu­
łość serdeczność, tęsdrn:ota„. Nie jesteś w ~tam.ie tego zirozumieć. 

z;obiła nieokreślony ruch ręką i wzięła gazetę. Wolałabym, by 
wpadła w złość, by przestała być tak be~ej.nrie obojętna ?'o~ee 
mojego braku uczuciowości. Pomyślałam sobie, ze .ma rację, ze zy­
ję jak zwierzątko, zależna od cudzyc~ kaprysów, ze jes~m słaba i 
godna pożałowania. Czuł~ dla siebie p~gaa--dę i uczucie t-o by~o 
niesłychalilie przykre, bo rue byłam do ru~ przyzwyeza1ona, me 
oceniając dotąd własnej oooby a1ni ze złej, ani z dobrej ~troi:Y· Po­
szłam do siebie na górę, by pomarzyć trochę. Leżąc w miękOOiej po­
ścieli słyszałam wciąż słowa Anny: ,.Miłooć to oo ilnnego ••. to tęs~ 
ta .. .'' Czy ja kiedykolwiek za kimś tęskniłam? . „ 

Nie przypominam już sobie dobrze, co ~ło .?O<kzas ~J~hz.szy~h 
dwóch tygodni. Jak już ws.pomruiałaii:i. nie chciał~ w~eć me 
określonego nic niepokojącego. Pa.rruętam dOlkła.daue koleJność wy­
dacr-zeń w clągu · tych wakacji, bo poś~ęciła:m im całą moją. uwagę. 
Ale te trzy tygodnie w sumie szczęśliwe... ~tóry to był dzień. gdy 
ojci~ bez skrępowalilia zaczął wpatrywać s.tę. w usta Am>:y? Gdy 
niby żartem wypomniał jej głośno, że traktUJe go obojętnie? Gdy 
już poważ.ni~ porównał subtelną inteligencję Anny z naiwrną głupo­
tą Elizy? Zródlem mego spokoju była ni.emądra myśl~ że ~j~ec i An­
na znali się przecież od piętnastu lat 1 że gdyby s.ię rrueli koch~ć, 
to mogli to zrobić wcześniej . Mówiłam sobie: . „ą.dyby to nawet mia­
ło nastąpić ojciec będzde zakochany trzy m1a51ą~e. a ~nn.a zacho­
wa z tego Pa,rę gorących wg,pomnień i tr?ch;ę updk.o.rzerua". A prze­
cież zdawałam g.obie sprawę, re Anna rue J~~ kobietą, któ~ą moż­
na w ten sposób por~udć. Zresztą był przeciez Cyryl i o ~n: sita.le 
myślałam. Często wieczorami jeździliśmy razem. na dansa.~. do 
Saint-Tropez. gdzie tańczyLiśmy w takt omdlew~3ących dz?-'1ęków 
klarnetu, szepcąc sobie miłosne słowa, kt~re Il.3:zaJutrz ~porrunała;n, 

e lecz które owego wieczora wyda·wały S'.' : b.kie słodkie. w dzień 
jeździliśmy żaglówką wzdłuż wybrzeża. Cza:sam1 towarzyszył nam 
mój ojciec. Cenił on bard zo Cyryla, zwłaszcza od ~u, gdy ten 
pozwolił prześcignąć s.ię w crawlu. NazY!'ał go ,,swoim i;iałym C~­
rylkiemH, a Cyryl tytułował go_ „panem , lecz zastanawiałam się 
często który 2 nich był w grunCJe rzeczy dojrzalszy. . 
Któ;egoś popołudnia poszliśmy na herbatę do matki . ~yrrla. Była 

to starsza dama, spokojna i uśmiec~nięt.a .. która o~edz1ała .n~ 
o swoich kłopotaeh W'dowy i matki. OJ<Ci~ wyra.z.ił współczu~~ 
i wypowiedział p00 jej adre~e-m szereg komplementów, rzuca3ąc .· 
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ka Lizdejki", czterotomowa powieść 
z dziejów T.At,vy, romans historycz­
ny. Krytycznie ocenił t~ książ.k~ 
właściwie jedynie Józef. Ignacy Kra­
szews..lcl Do schyłku stulecia miała 
sześć wydań i tłumaczona była na 
kilka języków. W dwa lata później 
wychodzi „N ałęcz", p0wieść o Ka­
zimie«-zu Wielkim. 

W 1831 r Feliik.s Bernatowicz 
przenosi się do Warszawy, gdzie 
pracuje w redakcji ,,Dziennika Pow-

Prof. Wacław Kubaekl 

szechnego". Odbywa podróż do Pa­
ryża, będąt;ą, jak sądzą niektórzy, 
misją związaną z Pows .aniem Listo­
padowym. Wraca w 1834 r<>ku do 
pracy w redakcjach... i gromadzenia 
materiałów do powieś<!i z czasów 
najazd.u szwedzkiego. Wtedy poja­
wiają się pierwsze objawy choroby 
nerwmvej. Kilkumiesięczna ku.racja 
w uzdrowisku dolnośląskim nie 
przynosi rezultatów. Feliks Bernato­
wicz przyjeżdża do Lomży, do bra­
ta Ignacego, który był w naszym 
mieście sędzią. Nagła śmierć przy­
chodzi latem 1836 roku. 

Organizatorzy sesji literacld.ej po­
święconej Feliksowi BernatoV1.1cro-

·. 

wi: Wojewód?J.1ci Dom Kultury l<> 
żyńskie Towar~ystwo Nauko-we Il!: 
Towarzystwo Wiedzy Powszeeh~. 1 
- przygotowali interesując„ '"~i 
gram. W trzech referatach Pr Pro. 
stawiona została biografia 7.eQ. 
,,Pojaty„ - w skrupulatnym Q~lltort 
waniu Jana Kulki (głównego aco. 
tora imprezy), Lomża w lat~· 
których ży_ł Bernatowicz (1786-1~: 
n aszkicowana barwnie prze.i 1 

Czesława Brodzickiego, zaś twórcz % 
łomżyńskiego (z miejsca spoczynku 
literata zinterpretował prot w l 
ław K ubacki, rozważając srtuiac~c. 
recepcję, także pÓŹiliejs.7.ą, pis~ 
tworzących w czasach ~ 
pojawieniem o>it: talentów pien..

3 
l1 

wielkości, olbrzymów geniuszu 1: 
praoowitości. Wiele z ocen w ' pro. 
fesorsklm wyst~ieoiu m.aletć ~ 
że rezonas i w odniesieniu do na 
szych czasów. Inne, jak choćb7 0~ 
raz kultur)' europej .;; klej j31ko iYl'ej 
sumy tego, co najlepue w no~ 
choć wymiernych kategadach, mo. 
._ bard%1ej bw:hic! jedynie zastano. 
wienie nad chorobą warlośc~ it6. 
rej ulegliśmy. 

Dyskusja nie prz.yniosła ż~ 
idei, eh~ profesor Kubacki pr6bo. 
wal sprowokowa~ wymianę Zda4, 
ale zaatakowani przezeń Tomasz Jo. 
dełk.a-B~zeo'.k:i i Andrzej Zaniew. 
ski n.ie pod jęli rękawic)'. Zreszt~ 
większość zebranych co.raz C7.ęŚ<:iej 
spoglądała kiU drzwiom, a gromao. 
ka zapro.smnycb literatów myślaJa 
o koni~zności zwolnienia pokoj , 
hotelu< 

Sesja dobrze za.świi.ada.a o LomiJ 
jej tradycji, stworzonej tu p~ 
grOM ludzi z uporem przypomina. 
jących przeszłość miasta i cwr 1 
których wyszliśmy; a bez wied~· -
czy choćby pamięci - o nich, Die 
przetrwamy długo. Jeśli, co obie­
cuje dr Brodzi.ck.i, ieszae w t71D 
roku ukażą si~ <kukiem materiały 
tej sesji~ będzie to dokonanie tm. 
łe. I zachęcające do podejmowania 
dalszych, jak choćby przypomnie. 
nia Stefan.a Witwickiego, działacza 
oświatowego i poety (do jego wier­
szy komponował Chopin), co ' 
swym dyskucyjnym głosie propooo­
wał Wiktor Juliusz Gomulicki.. 

ANDRZEJ JASION 

A.ncie spojrzenia pełne wdzię<:7Jn.0Śd. M·uszę pn~. te nigd7 ai 
przychodz.Uło mu do głowy. ii jego wysdłkd mogą pójść na mam& 
Anina obserwowała to wsrzys·tko z uprzejmym uśmiechem. Po po,... 
cie oświadczyła, że starsza pani jest ci.:arują~a. Wpadłam w zł~ I 
zaczęłam przeklinać wszystkie sta.r57.e pain.ie teg<> typu. Ojciec i Ni 
na patrzyli na mnie z pobłariliwym i rozbawionym uśmiechem. kłł­
ry wyprowad~ił mnie zupełmiie z równowagi. 

- Pani nie zdaje sobie sprawy, że cma jest z siebie i.adowolooi 
- krzyknęłarr„ - że jest zadl'wyoona swoim życiem. bo jej • 
wydaije, że s.pełnia swe oboW!iąm i._. 

- Ależ tak jest - przerwała Anna. - Speł.nila ~ co nazywałllt 
obowiązkami żony i maW.. 

- A. jej obowiązki kurwy? - spytałam. 

- Nie ~zę ordynaniośei - u-cięła Anna - nawet ~ 
~. ~ 

- To nie jest żaden paradoks. Wyszła za mąż. jak inne ~o~ 
z ochoty lub dlaitego, że taki jest zwycmj. Miała dziecko. Wte p111 

przecież, skąd się biorą dz.i~ prawda? 
- Zapewne mniej dobrze n.ii ty - odpowiedziała ironicmie ADll 

- ale mam pewne o tym pojęcie. 
- No i wychowała to dzlieclko. Oszczędziła sobie zape-wne ~<>PO' 

iów i cierpie6 nie zdrad:r.ając męża. MWa takie życie, j~e; 
tysiąc innych kobiet. i szczyci się tym, rozumie pani? Speł°';1 ki_. 
ją rolę imly i mat.ki w środowisłku drobnomieszczańskim i me 1-nęba pal<!em, żeby ją zmienić. Chiw'all .si~ że nie zrobiła tego 
owego, a nie, że dokonala czegokolwiek. 

- To wszystko nie ma wielkiego sensu - wtrącił ojciec. 
1 

wid 
- To osrulciwa.nie samego siebie! - krzyknęłam. - Cz 0 

mówd sobie: ,,Spełniaem mój obowiązek", bo nic nie żrobił. Gd1bt· 
urodzona w swoim środow.isku. wstał.a prostytutką, miał8A>1 ~ 
n.aj mniej jakąś zasługę. ... 

- Twoje poglądy ~ b.ardm nowocze54Ile , ałe niewiele warte 
powiedziała Ann.a. w 
Była to może prawda. Mówiłam, co myślałam, ałe słys~a!ll 'f­

już od innych. Niemniej za.równo moje życie, jak i żyde oJc& ?!J 1 
rało się na tej teorii i Anna zraniła mnie, wyrażając się o~ led 
pogardą. Można być przywiązanym nawet do rzeczy błahy :.ural· 
Anna nie uważała mnie za istotę myślącą. Poczułam nag!:ł~-te 
towną potrzebę wyprowadzenia jej z błędru. Nie przypuszc ."1,rorit· 
tak szybko będę miała okazję po temu i że potrafię ją . W1n na ta 
stać. Zres7Jtą pr zyzmawałam. że może za miec>iąc będą nueła ~ 
sprawy pogląd wręcz odmienny, że moje prze!lronania ttlegn~ 
nie. Czyż mogłam być wtedy wielkoduszną? 

) 5 
A potem, któregoś dnia, wszystko się skończyło. Pewnego ~ 

ojciec zdecydował, że wieczorem pojedziemy do Cannes zaba""dzte~ 
i potańczyć. Przypominam sobie radość Elizy. Miała ona ~ 9~61 
że w dobrz.e jej znanej atmosferz.e nocnych lokali odzrs ostal­
dawny blask uwodzJcielskiego wampa. Przyćmił.a g? bow1e~ trci" 

. ni o niefortunna opalenizna i nasz niemal samotru~zy try ~f· 
Wbrew moim oc7.ekiwaniom Anna nie sprzeciwiała sif: ternu " 
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propooto 
tlicld. 

nigd1 ai 
.a marD& 
'o powrt> 
w zło8ć I 
!lee i » 
nem. k:~ 

po zdradzie 
tl 1blet1 róin7~h oai-odowości r6t­
ł.'\ nie rearuJą na mradę małion­
u. Francuzka zabija r,.walkę. Włon­
b - mę!a, Rłsąanb - męta i 
rywalkę, Niemka popełnia samobóJ­
słwo, Amerykanka nsłe:ga informacjl 
w sprawie wysokości renty, Połka 
utomlasł sięga do dawnych ~e­
aerw" I szybko w yehgd\d ponownie 
u mąż. 

gdyby 
nie kawa 

W kronikach 't okresu saskiego 
zostało zapisane:. ,,[„.] p6kf aZbo­
lDłem nie bt/ł4 znajoma kawa, biata 
płd dt1st11ngowana na ranny posiłek 
uiuwała polewki vobfonej z piwa. 
Vline, cukru, ;a.;ee, szafranu albo 
evnamonu. Ale po te; md?eJ pole„ 
weczce ;e;moicitl mialu apetyt ftłi 
ID6dkę. Tak Io po tf"osze Jl( gorzał­
ką rozpijał11 4 M rozmaite Jędze, 
dziwaczki, chfmef'tlczki, nareszcie na 
pijaczki ogniste wychodzilt1. któTych 
to delekt6w rozumu kawa, u nłe 
IJmlwuje, chwali~ ;q stąd Mletv, 
r„./ llbowłem ona bfaloglowtl nasze 
od gorzałki niszczącej r-ozum f zdro­
ID!e zachowała•. 

iak smakuje 
-- tak płacę 

}~ 

'N Londynj~.- -~ J1nchley Road, 
kiej &najduje cię restauracja. ja­
cie. ~e spotka się na całym świe­
bór e ma np. jadłospisu, a wy. 
Ich :Otrtaaw należy do właściciela. 
tons es w zmienia się co tydzień. 
~ Utnent może poprzestać na jed­
Oferu~aniu, albo zjeść wszystko, co 
Zam! inu kucharz, htcznie z kawą. 
C1a ast rachunku restaurator wrę­
Podan CZenvony kartonik z wykazem 
\>}tso Ych potraw, ale bez ceny, 
do u:ość rachunku pozostawiając 
\Vła nania klienta. 

~Osł ścicielem lokalu jest Peter Die, 
skute:wiański piłkarz, kt6r7 na 
lnale~ kontuzji nadgarstka musiał 

sobie 1.nne zajęcie. 

sposób na rekina na;mniejszy brylant 
świata A meryka1bcy b i ·ociz11 wy111atd1ł, jaJc 

.tę pnypuszcza. 1kuteczny frocfek 
obrony pned rekłnamt. Do basenu, w 
którym się one znajdowały, wnucttł 

chrzqszcze - robaczki hvłętojańskłe m­
mrotone 10 próżnt. Re:zW.taty przeszły 

wsze1kłe oczekhoanta. Poc:qtkowo drca­
pieżnłkł U3Uowały wyskakh.ca~ t wody, 
ale juł po kilku mtnutach wpadal11 "" 
odrętwłente. Przentesłone do hmeg'o ba­
•enu szybko ;>rzychodzUtJ d o steb1c. na­

tomiast pozostawłofle - tracUy ~dol-

COCA-COLA 
- Io jesl Io 

R7 qpiel w coca-coli już od począt­
ku naszego stulecia 1tosowana 

jest Jako lrodek arit11koncepcyjny. 
Badania przeprowadzone 10 Akade­
mii Medyczne; w Harvardzie po­
twierdzil11 te wła§ciwo~ci napoju. 
Nłe wszystkie Jednak oatu.nkł mają 
Jednakowo skuteczne dzialanfe plem­
nikobójcze. Najsilniej!ze ma coca­
-cola dietetyczn.a, mniej ~kuteczna 
Jest natomiast klasyczna_ 

MOTOHYZACYJllA 
STATY~TYKA 

O bie aaśze fabryki ~ocłlo4ow 
osobowych (że~a~ l'SO i ~lel­

Jl&a l'SMł wytwarzaJ- ~c:mle & 1$ł 

iy1. poJasci6w rocznie. Pe@ tym t:1'9 
•em saJmuJemy wcale a.tale, M U 
miejsce u 21 ~tastw-produceatów. Pn&-­
•uJemy swłaszcza trir64 luaJ6w 1oeJa 
Ustycznych. ldYś wytwan:amy pr:&eszlo 
a proe.. tamochod6w obowych,. Wf­
konywanych w pańatwa~h KWPG A w 
3ugosławU. Więcej C!ld u.s p-rocluk11Je 
tylko Zwlą?;e}I. Rad.:iieckl. ~bie s tałmy 

:jetdb ka~dego roku ~neszło V łllln 

wozów. . 
Obecnie do jedne o ~amucbodu c:bcia­

łoby al4= a n.aa wcis~c 1>1aw1e u osób 
Na iwlatowej liście. podającej Uczb~ 

osób przypadaJ=\CYCb u l ?OJazd. AJ 
mujemy.„ a po~ycJti: . vr.n:ymuj~my ł~ 

ocl kllku lat. 
Lepszia re.iultaty llOJo. ę&uośt wro-

. pejsklch państw „ocJalistyc~1ch. W 
NRD ua kaMy lłl.P,moch6d przypada 

. dziś niewiele wlęceJ mi •b. Buł-

g~rll skatnlk sycenu• ~osl I.tł 

Czechosłowacji - g ęgri:ech 

- l.'Z; a v .JU$;~a Wil - z. Za umł 
w tej tabeh ,._ ty).kcl) ~a.Dstwa. W 
zw~uu lt:utuecldm tu: ! 1amoeh6d 

1'rzntada ok. 11 s6b, -(f a.munli -
przeszło SO, a w Alba11U - poll3cl Ufl. 

M& łwlecl4' wnelkle irc cnłlf !tiJ~. • 
aywlście, Stany ZJecb1~ne. ' a i ~ 
lat eał~ J111dnoś~ tego knJ11 mot.n.a pru­
wleie aa pn:ednich tiedunlaeb WDY· 
$ik1eb iamtejs:i:yeh ~uc.hodów. 

-------- --

99 PACJORKÓW 
R6żafliec muzulmal\.!k m4 #9 po­

cfork6io. Wiqże ~ę to ze 1tarq 
legendq carcb:kq, ktcSna m6wł, te 
kiedv Prorok uciekał J; M ekkł do 
Medvnt1, wseystkłe twtevzęta ;ucz„ 
iw odmawiały mu pomocy. Pieno­
nym z wich był osioł ~ dlatego do 
dziś je!t n symbolem bezm11ślnoki, 
uporu ł głupoty. Nawet rumak anzb­
ald nłe ehcłcd wziqĆ' Mahometa na 
arzbłet. W 6wczcu Prorok n"UCił weń 
włócznią ł od tego ~ konie peł­
•ei knoł arcbskiei mają u boku 
cłemnq plamę. Tt1lko poczcl1D11 tołel­
bZqd uklqkł posłunnfe. W agTodę 
za to Pvof'ok wt1;a1Dił mu pmwdzł­
tDe, 1etne imię AllachC&, kt6Ta o­
kropnie trudno zapamiętać, dlatego 
włelbłqd stale Je aobłe potDtana. 
Wt1iątkowo ńoiqtobUwł mężowie do-
1tępu;q nie1ded11 tej laski, że 10łel­
błqd zwłeTza łm owo łmłę, ale zda­
na .tę to ałezm!enłW nadko. 

hrodala gwiazda 
Tałt kometE: Halleya nazywają 

stare kroniki egipskie. babilońskie 
i chińskie. Omerwacje „brodatej 
gwiazdy" rozpoczęto już w m ty­
siącleciu p.n.e. AntyC7.Ile tr6dła 
greckie 1 rzymskie ograniczają się 
tylko do odnotowania faktu poja­
wienia się . komety i rejestracji za­
powiedzianych przez nią nieszczęść. 
Sumerowie, Chaldejczycy i Babiloń­
czycy natomiast są autorami bez­
cennych niekiedy wskazówek dla 
współczesnych astronomów. 

1t0t~ "i„:iymania sł~ na wodzłe l tonęt11. 
Ja1' aqdzq ipec;al'L.icl, tak1m syfttetvcz­

•llm t'epelentem mo~na będzte ftCUqczać 
•łewłel1de sztuczne oąbkł ł tworzyć w 
un 1posób „strefy bc>::p~eczetutwe&" dla 
l"<Uł w mtejscach. w ~tórych poja~jq 
•lt reJctny. 

Belgijscy jubilerzy oszlifowali 
najmniejszy brylant na świecie.·~ 
o.n 0,53 mm, 57 kra wędzi i wazy 
u.ledwie 0,0006 karata. 

ll 1 O L N t K 
P odcza po~toju n ri:>dz~e •uvr;;adl 

n burtę iedeił wtelu.bUinycn 
pnez za„ogę 4tatku ofir:erów Mary­
Mn, który zauważyl wypa.d~k. po­
łlńeU1Jł p1'.z.eiożonem 1 ft 11 "10mOC. 
Pvz11=2edlsz11 ~ieco dó riebłe, ofke„ 

punkt 
widzenia 

- T~ naib:wyc~ jnc, J.a.<·y n 
ludzie ą łupi - inówi jedna 
mucha do d:·ugie j . - Wy aj 
pieniądz~ na budo,~ę u fit ~w. 
a chod.7ą tylko po p<>dlodze. 

1 '] 

15 

19 

J 
„tlpyta tl'ybawce, jakq też ch(•fulby 
otrzymać na.o radę. Ten, morno ikon.­

I fłlndowan.y. oaparl: .,J.Va;jlepszo. d!.a 

1
f mnie nag•od..tJ będzie, je§U żaden z 

kolea6w ~iP dowf.P s4 o tym, eo 
zrobilem". 

Oi\NJE 

CIASTKA SEROWE 
P r o d u li( t y: 1/8 ! mleka, SS g ma­

ń lub marg3ryny. llł61, pieprz, gałka 
muszkat:l)łowa, '15 g mąki. 2 Jaja 100 , 
t..artego s.era gouda. 
Zagotow!\ć mleko ~ tłuszczem l pn:~­

pr.itwamt. wsypać CAłą mąkę 1 mleszać 
cleple tak dług~. at ~ ciasta utworzy 

4~ okrągła kula. Wyło~yć ciasto mi mls­
ę ł J><>C2~lf&ć, at ostygnie. Następnie 
ymtes:iać ~ Jajami 1 2/3 tartego sera. 

'lts bJa.szkę, ~ tłuszczu, nakładać łyiką 
11leczkt, a 1l>iench posypać resztą sera. 

Wstaw10 blaszkę do piekar nika nagrza­
., go do too stopni C t piee ok. 30 mln. 
oub,·ym dooatklem do tej małokaloryC%-
ej pot.r~wy jest sałatka ~ rzodkie~. 

1't'"J::Y prawi(łfla octem 1 oliwą. 

5 b 7 
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Szczycimy się 
. • bezpłatnym szkol­

nictwem na wszy­
stkich szczeblach, 
de okazuje się, że 
placówki oświato­
we, gdzie za nau­
kę trzeba płacić i 
l to znaczne kw&­
ty. 

STANISŁAW MALINOWSKI, za­
stQpca . dyrektora Zasadniczej Szko­
ły Zaw-0dowej Zakładu Doskonale­
nia ~aw-0dowego: - W s?Jkole pro­
wadzimy dwa ciągi nauczania. Ucz­
niowe zdobywający zawód mecha­
n~a (o specjalności ślusarz, spawacz) 
me tylko uczą sJę, ale i produkują, 
np. kasetki do przechowywani.a do­
kumentów i pieniędzy. Dzięki ternu 
n ie ty1ko n ie wnoszą żadnych <>płat, 
ale Jeszcze otrzymują w ynagrodz.e­
nia. Teraz są one niżs.ze, ale <>d 
września będą wynosiły od 25-00 d-0 
3450 złotych. Uczniowie mają też 
płatny, miesięczny urlop. Na zupeł­
nie innych zasadach odbywa si~ 
nauka w szkole krawieckiej. Trzy­
letni kurs szwaczek jest płatny. W 
tym roku w pie rwszej klasie uczen­
nice płaciły ' po 18 500 złotych, w 
drugiej - po 22 500 i w . trzeciej -
20 500. Opłaty te wynikają z k<>S·b­

tów, jakie pono9i szkoła na zakup 
mate.rialów, wynagrodzenie na1Uczy­
cieli itp. Zdaję sobie sprawę, że jes·t 
to niezrozumiale w sytuacji, kiedy 
np. w P iszu, w b kiej samej szkole 
o-dzieżowej nauka jest be:zipłatna. 
Tylko że tamtą szkołę dofinans-0wu-
je kuratori~, a my musimy n a 
s iebie zarobić, gdyż Zakład DosGł-0- · 
nalenia ZawodoV.•ego jest instytu­
cją oświatową, ale na własnym roz­
rachunku. Sądzi.my, że rozwiązaniem 

problemu byl-0by , podobnie jak w 
w arszt atach mechanicznych, prowa-

AFISZ ADMINISTRACYJNY 

Służba wojskowa jest jednym z 
podstawowych -0-tio.wiązków obywa­
teli Polskiej Rzeczyp-0spolitej Ludo­
wej. Istnieją jednakże sytuacje, w 
których uzasadniooe jeS't je-j odxo­
czenie. ~eguluje t-0 rozporządzenie 
Rady Ministrów z 7 wrześ.nira 1979 r. 
(Dz. U. z 1~86 r., ńr 5, poz. 31). 
Odroczeń ze wi;ględu na utrzymy­

wanie rodziny, pobieranie nauki i 
wykonywanie zawodu udziela wo}­
skowy komenda.nit uzupelnień. Na­
tomiast rej.onowa kom'is ja poborowa 
orzeka o udzieletl1iu pobo-r-0wemu 
odroczenia zasadn iczej służby woj­
skowej ze względu na: 

a) konieczność sprawowani.a bez­
pośredniej opieki nad członkiem ro­
dziny, 

b) prowadzenie gospodarstwa rol­
neg-0. 

Rejonowa komi.sja poborowa o­
rzeka także o uznaniu pobor.oweg.o 
za jedyneg-0 żywciela rodziny, co n ie 
jest jednoznaczne z odroczeniem 
służby wojsk-0wej, gdyż wojsk-OWY 
k!omendant uzupełnień może g-0 jed­
nak powołać, a członkom rodziny, 
pozostającym na jego utrzymaniu, 
wypłacany jest wówcza.s zasiłek pie­
nięż.ny. 

Odroczenia zasadniczej slu~by woj­
skowej ze względu na sprawowanie 
opieki udziela się, jeżeli: 

a) wymagający opieki członek ro­
dziny poborowego zaliczany jest do 
I grupy inwalidów lub nie ukończył 
16 l at życia, 

b) poborowy wspólnie z nim za­
m ieszkuje i n ie ma w tej miejsc-0-
w-Ości innego członka rodziny, który 
może zastąpić poborowego w spra­
w-0wanJu opieki. 

Odroczenia służby wojskowej ze 
względu na prowadzenie gospodar­
stwa rolnego udziela się poborowe­
mu, jeżeli występują ł ącz n i e na­
stępujące warunki: 

a) prowadzi on gospodarstwo rol­
ne o obszarze co najmniej 3 ha u­
żytków rolnych, nabyte przez niego 
w drodze dziedz.iezenia, zapisu lub 
p r zekazania następcy, albo przez je-

drenie produkcji. Dotychczas było 
tak, że dziewczęta przez trzy lata 
uczyły się, nie wykonując w prak­
tyce zawodu, i tym samym n.ie za­
rabiająe. Zamierzamy rozpocząć szy­
cie od:meży niemowlęcej. Wykorzy­
stywalibyśmy odpady pr-0dukcyjne z 
zakładów odzieżowych. Ale obawia­
my si~ obciążeń finansowych, zwłasz­
cza tych najbardzie j dokuczliwych 
na konto FAZ-u. W podobnej szko­
le w Lomży U<!zenni<:e ze starszych 
kias podjęły się świadczenia usług 
dl.a klientek, ale sumy, które trzeba 
wpłacić na FAZ, są tak wielkie, kl 
pn.edsięw.zi.ęcie chyba u.pad.nie. Na­
sze uczennice sprawdzily ju.ż swoje 
umiejętności. Kupiły ścinki skórek 
po 500. złotych za k idogram i uszy­
ły sobie z teg,o piękne wdzianka, za 
które w sklepie trzeba by zapłacić 
ze 40 OOO złotych. O opłacalności na­
szego pomysłu zadecydu~ nie tylk o 
popyt na wyroby, ale również · ins­
pektorzy z Izby Skarbowej. Zarząd 
Główny ZOZ zamierza wystąpić do 
Ministerst·wa Finansów o zwolnie- -
nie przynajmniej z części podatk ów. 
Jeśli ~o nie uzyskamy, przyszłość 
tej formy kształcenia stanie po<i 
znakiem zapytania. Koszty nauki 
zawodu romą i n ie wiadomo, ezy 
r"'?dzice uczennic zechcą je pokry­
wać. · Wówczas będziemy musieli 
zamknąć szJk:ołę, oo\viem n.a dotac je 
wła1dz oświatowych nie możemy li­
czyć. W innych w-0jewództw.ach 
próbują -rozwiązać problem w ten 
sposób, że ograniczają cz.as nauki 
do półtora roku. My pr-ow ad zimy 
kurs trzyletni, zakończony egzami­
nem, wydajemy świadectwo o u­
kończeniu szkoły zawodowe5. SzJkoda 
był-0by ho li!kwidować, zwłasz-cze że 

nie mamy problemów ze znalezie­
n iem kandydatek d-0 nauki. 

go żonę w tym samym trybie, lub 
stanowiące własność, albo będące w 
posiadianiu jeg-0 rodziców, 

b) zamieszkuje w miejscowości, w 
której położ<me jest t.o gos1podar­
stwo, lurb miejscowości pobliskiej, 
jeżeli zapewni'8. to zachow anie sta­
łej więzi z gospodarstwem, 

c) prowadzenie gospodarstwa uza­
le.żnirone je,s.t od oso:bi.etej pr~cy po­
borowego, a w miejsc-0w-0ści, w któ­
rej jest ono położane, i w miej~co­
W<>śei pobliskiej n ie ma illnego 
czlonka rodzó.ńy. zdolneg-0 do zastą­
pienira pobor-0wego w jeg-0 prowa­
dzend1u, 

d) gospodarstwo to s.ta:nowi jedy­
ne źródfo utrzymania poborowego i 

zamieszkałych z nim wspólnie człon­
ków rodziny. 

Od wyżej w ymienionych warun­
ków podstawowych istnieją dwa wy­
jątki: 

i> ud~iela się odroczenia poboro­
wemu samotnemu, n ie mającemu. 
członków r-0dzi.ny, jeżeli prowadzi 
gosp<:>dairstwo rolne stanowiące jego 
własność .o obszarze co najmniej % 
ha użytków rolnych, w którego skład 
wchodzi dom mieszkalny lub za.bu­
d.owania gospodarcze, a gospodar­
stwo to st.anowi jego jedyne źródł<> 
utrzyma111.ia, 

2) jeżeli poborowy prowadzi go.s/ 
podarstwo ·rolne o obszarze co naj­
mniej 3 ha użytków rolnych i zosta­
ł-0 ono nabyte przez n iego w drodze 
kupna, umowy dożywocia, zmiany 
lub darowizny, to może oo się u­
biegać <> odroczenie ~ ze względu na 
prowadzenie tego gospodarstwa, je­
żeli tllpłynęły co najmnie j 2 lata 
od chwili jeg-0 n abyci.a. r 

Członkami rodziny n iezdolnymi do 
zastąpienia poborowego w prowadze­
niu g-0.s.podarstwa rolnego są: 

a) mężczyzna , jeżeli ukończył 65 
lat życia, kobieta - .60 · la t , a 
jeśli s~ kombatantami, inwalida.mi 
wojemiymi lub wojskowymi odpo­
wiednio eo i "!>5 lat, albo 

Korzystamy z 
bezpłatnej opleki 
lekarskiej, ale cóż 
z tego, jeśli na 
wizytę u lekarza 
~rzeba wyczekiwać 
~odzinam i - skar­
iy się jedna z 
nieszkanck miasta. 
- Najdłuższe ko­

lejki są do stomatologa. 
. JERZY RUDNICKI, dyrektor Wo­
Jewódzkiego Zespołu Metodycznego 
Opieki. Zdro.wotnej i Pomocy Spo­
łecz.neJ: - Zgadzam się z tą opi­
nią, brakuje stomatologów nie tylko 
w tym mieście. Wybieram sJę na 
spotkanie ze studentami Aka<lemi.i 
Medycznej w Bialymstoku, może 
~d~ mi się zachęcić kogoś do pod­
Jęc1a pracy w naszym wojewódz-

Zarządzenie mi­
nistra komunikacji 
ograqiczające ruch 
ciężarówek wywo­
łało falę krytyki. 
Przysporzyło pra­
cy administracji, 
utrudniło życie za­
opatrzeniowcom. 
Ale SC\ i zadowo-
leni z tej detyz~. 

ZYGMUNT TYSZKO, insipeiktar d s. 
~omuntkacj,i Urzędu Miasta i Gmi­
ny w Zambr owie: - Nie zdarzyło 
si~ słyszeć po~ J tywne j opinii o tym 
zarządzeniu od pr acowników zaJda­
dów zgłaszaj ących się do nas po 
zezwolenie. Owszem, PKS i STW 
dysponują pojazdami c1ęzarowymi, 
ale n igdy n ie ma pewności, że pod­
stawią pojazd wtedy, kiedy jest . a­
lrurat potrzebny. Jeśli przyjadą wa­
gony na stację, można by·ć pewnym, 
że STW skieruje -swoje poj.ażdy 
przede w szystkim do ich rozładl\ln­
k1u. Od 14: do 24 kwietnia wyda­
liśmy sześć zezwoleń na przewóz 
t<>warów dła jednostek u~połe:cznio­
nych i jedno d1a posiadaczy pry­
watnych. Dla nas to dod·atkowa 
praca. Czasem zastanawiam si~, jak 
ją wyk-0nywać. Chociażby talki przy­
kład: jeden z zakładów zużywa du­
że iloś-ci oleju silnikowego d-0 kcm­
serwadi mas.zyn. W Zambrowie jest 
CPN, któ-ry móglby g-0 s1przedawać, 
aJe nie ma dystrybutora. Po olej 
jeżdżą więc samochody do Białego­
stoku. 

Kierowniczka transportu w POM­
-ie: - Zarządzenie zdez.organiz-0wa-

b) wychowują co najmniej jedno 
z dzieci lu1b rodzeństwa pobocowe­
go w wieku do lat 8 i ze względu 
na konieczność sprawowania opieiki 
n ad nUtii nie uzySikują dochodu oraz 
ru.e m.a · możliw-0ści zapewnienia tej 
opieiki w przeds7.kolu, albo 

c) <>rz.eczenlem komisji lekarskiej 
d<> · spraw inwalidztwa i zatrudnie­
ni.a zostali zaliczeni d<> I lub - II 
grupy inwalidów albo do III grupy 
inwalidów z uznaniem za catkowi­
C•ie niezdolnych d-0 pracy w gospo­
darstwie r olnym . 

Ę<>bietę, która n ie odpowiada tym 
warunkom, uważa się za niezdolną 
a.o zastąpienia poborowego, jeżeli 
mu·siałaby sama prowadzić gosp-0-

darstwo rolne o obszarze co na j­
mniej 5 ha użytków rolnych. 

Ponadto uważa się za niezdolnych 
do zastąpienia poborow e go w pro­
wadzeniu gospodarstwa r&,ne.go 
członków rodziny, nawet je-śU nie 
odipow1ad ają warunkom wyżej wy­
m ienionym, jeżeli prowadzą włas­
ne gospodarstwo lub co najmniej od 
2 l.ait są zatrudnieni w wyucz.onym 
zawodzie i - ze względu na obszar 
prowadzonego przez siebie gospodar­
stwa lub rodzaj produkcji rolnej 
albo szczególny ch arakter wykony­
wanego zawodu- ich pomoc w pro­
w adzeniu gospodarstwa jest niemoi­
liwa bądź też nie zapewni właści­
weg-0 jego prowadzenia. 

Odro-czenie zasadniczej służby woj­
skowej ze względu na prowadzenie 
g-0Sipodarstwa rolnego może być u­
d zielone wyłącznie jednemu człon­
kowi rodziny pracującemu w tym 
gospodarstwie. Pro\vadzenie tego sa­
mego gospodarstwa może stanowić 
podstawę do udzielenia odroczenia 
kolejnym poborowym - członkom 
rodziny pod warunkiem, że pobo­
rowy - czlone"k ro<l~ny, który 
wcześnie j w tym samym gospodar­
stwie Slko!I'zys.tał z odroczenia z tego 
samego tytułu, odbył w pełnym wy­
miarze 1u:b odbywa zasadniczą służ-

~wie Już teraz mogę powiect .. 
ze w Wąsoszu, w najbliższym ZJec, 
sie. zostanie zatrudni·ony stom cza. 
log. Jest to możliwe, gdyż na at<i. 
j alistę czek a m ieszkanie. w s SJ>ec. 
czynie brakuje n ie tylko stoma~c~u­
ga, przydałby się jeszcze jeden ° 0• 
d iatra, internista. P roblem w t Pe· 
że nie ma mieszikań. Mówi si Y~, 
służba ·zdrowia ma pierwszeńst~' ze 
przydziale lokali, ale nie za; w 
jest tak w praktyce. Wiążeu"'!ly si.e 
dzieje z budową domru po~a. 
społecznej. Mimo że z fundUscy 
służby zdrowia nie możemy fin zy 
sować budowy domów mieszkalny~· 
to może pokonamy jakoś tę 00/ ' 
rę. Jednak problem może rozwiąie: 
t ylko na<: żelnik mias.ta. zac 

ło nam pracę. Prowadzimy n~ 
gwaTancyjne chlodziiarelk. Musimy wy 
części jeździć do Białegostoku, By~ 
gosz<!zy, El.ku. Budujemy W<>docią. 
gi, po rury jeździmy do Jasła, Olsz. 
tyna. Bywa . tak, że otrqrnujemy te. 
lef on za pięć trzeci.a, aby następne. 
go dnLa rano, o siódmej, podstawić 
samochód do magazynu w Jaśle 
Gdzie wtedy szukać zaświadczenia· 
Z drugiej strony mamy n.a gło.Wi~ 
rolników, k tórzy żądają, aby fo.k 
najszybciej naprawiać maszyny bo 
:praca w polu nie ~reka. Sądz~. 
ze transport \ obslu.guJący rolnictwo 
powinien być zwoln iony z tych o­
graniczeń. 

JÓZEF IDŻKOWSKI, dyrektor 
Oddzi,a.fu PKS-u w Zambrowie: -
Jesteśmy w stanie pok!ryć w 8Q 
prroc. zapotrzebowanie na przewóz 
towarów. Wszysbko zaJeży od orga. 
nizacjri. My nie biegaqiy za ładun- ' 
kami, ale trasy samochodów dosto­
s-owujemy tak, aby zaw1Sie wiouy. 
towar . . N ie wyjedzie pojazd za bra­
mę, jeśli nie ma dła niego ładun­
ku. Nie jesteśmy też karetką pogo­
towi•a, chociaż nie wY'kluczam sy­
tuacji, że samochód przy jedzie do 
zakladu zaraz po zgłoszeniu. Według 
przepisów powinniśmy podstawiać 
pojnzd w ciągu 48 godzin' od zgło­
szenia. J estem pewien, że zanądze· 
n ie przyczyni się do oszczędności 
paliw, chociaż współczuję szefom 
zalkladów, którzy mając po.d ręką 
samochód, n ie mogą n im dysp0no· 
wać. 

bę wojskową, albo w razie śmierci 
tego poborowego }.ub zaliczenia go 
do I 1 ub II grupy inwci.lidów albo 
d-0 III grupy inwaJidów z uzna· 
n iem za ca1kowicie niezdolnego do 
pracy w g-0spodarstwie rolnym. 

Odroczenia służby wojskowej z 
tego samego tytułu można również 
udzielić p-0b0trowemu, jeżeli w ok.re· 
sie dwóch . lat przed datą z!O'l.enia 
podani,a o odroczenie służby gospo· 
darstwo uległo w znacz.nej mierze 
zniszczeniu z powodu klęski żywioło· 
wej i doprowadzenie go do poprzed· 
n iego stanu bez udziału poborowe­
go byłoby niemożliwe. 

Po<lanie o odroczenie z.a,s.adniczei 
służby woj skowej ze względu na 
koniecz.ność sprawowania bezpośred· 
n iej opieki nad członkiem r-0dzinY 
l ub prowad zenie gospoda.rstwa albo 
o uznanie za jedyneg-0 żywiciela ro· 
dziny może wnieść poborowY lub 
członek jego rodziny. Podan~e ~o 
wnosi się (w wypadku ubiegam.a 
się o odroczenie z tytułu sprawo· 
wanira bez.pośredniej opieki nad 
c zlonki-em rodziny lub o UlJilanie za 
jedynego żywiciela rodziny) do wlaś· 
ciwego - według miejsca . pobytu 
stałego lub czasowego, trwając~go 
ponad 2 miesiące, członka rodzi?Y 
pozostającego pod bezpośrednią opie· 
ką poborowego lub na jego utrzyma· 
niu - urzqdu administracji państwo· 
wej stopnia pods.tawowego. W. wy· 
padku ub iegania się 0 odroczenie ze 
względu na prowadzenie g-0sP?dadr· 
stwa rolnego podanJe składa się ~ 
urzędu administracji państwowel 

, · ego stopnia podst-w owego własc1W 
według miejsca polożen ia tego gos· 
podarstwa. "' rn 

Podanie wnos,i się na ustalon~rn 
formularzu. Powinny być w ni 
wskazane okoliczności, które uzasad· 
niają kon ieczność ud zielenia od:o· 
czenia lub umania za jedynego zy· 
wiciela rodziny. W razie potrze~~ 
organ przyjmujący podanie m0ti. 
zażądać udowodnienia p-0szczeg 
nych okoliczności. 

!\'Igr JAN RACHVB.~ 
dyrektor Wydzia 
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Jednym z głównych tematów 

J'lUfl·j konferencji przedzjazdowej by­
ginlJlne kcjonowanie Oddziału Gminnej 
Jo fu~ i Mówiono o ciągłych bra-
5póldz1eln ·13 nawozów mineralnych. 
!{acll ~ęg były zastrzeżenia do pracy 
igl8sza~ eh w oddziale osób. Bez 
zatrudnio:z~ej odpowiedzi pozostało PY­
jednozna dlaczego wstrzymana została 
ianle, pawilonu handlowego. Padł 
budowa budowy w Nurze posterunku 
wnios~Ucjanci nie mają gdzie urzędo­
)łO. 1 mieszkać . wać wdopodobnie uczniowie rozpocz-
ł pra rok szkolny w nowej szkole. 

ną no"'oY czasu przewidziane jest zakoń­
oo teg budowy jednego z pawilonów 
cienie 

1eolnYch. 
r;1. J{ilkS informacji o aktywności spo-

t litycznej młodzieży. W gminie 
1ecz~0-P9° kół ZMW, skupiających 127 
dZla _~6w w a drużynach działa 96 har­
czło1u- • 
cerzY· i zdaniem Zarządu GS-u ob ektywne 
ł uniemożliwają postulQwane 

przYCZ~fnikóW wprowadzenie w Nurze 
przez i części do ciągników 1 maszyn 
spfz~:ylh w sklepie brakuje miejsca, 
ro gtaiosto~ka „Agr9ma" nie kwapi się 
; dostarczaniem częscl. 

goBYLIN BORZYM~. Sołtysi ~~łosill 

1 sek aby zwiększyc im prowizJę za 
wr; ~anie od mieszkańców wsi należ­
zbŚ~ pieniężnych. Niestety, szef . woje-
006dzkiej administracji uz?ał żądania za 
w górowane i postanowił, że prowizja 
~~ moie przekracza_ć 4 proc. wartoki 

bieranej sumy. Niemniej są jeszcze 
po ruwości podwyżki, w gminie prowi­
~~ W)'llOSi tylko 3,3 proc. 

I 1 Producenci domagają się zwtękS'.le­
a częstotliwości badań mleka. Wnio-

~k popiera Zarząd Okręgowej Spół­
dzielni Mleczarskiej w Zambrowie. Nie­
stety nie zgodziła się na to, podobno 
" l~teresie rolników, Rada Nadzorc-za 
Spółdzielni. 

1 .Tak już informowaliśmy, od 1 
czerwca PKS uruchomi nowy kurs. Z 
Kobylina autobus będzie odjeżdżał o 
840 i przyjeżdżał do Białegostoku o 'l.'9. 
Żostał on skomunikowany z autobusem 

• gminne 
wyjeżdżającym o 5.20 z Wysokiego Ma­
zowieckiego w kierunku Jeżewa. 

• W patowej sytuacji znalazła ~ 
gminna służba zdrowia. Do planu in­
westycyjnego województwa na najbliż­
sze 5 lat nie została przyjęta budowa 
ośrodka zdrowia, a ze względu na brak 
mieszkań nie można zwiększyć liczby 
personelu medycznego. ' 

GRABOWO. Uporządkowanie spraw 
organizacyjnych to główne zadanie, ja­
kie postawił sobie na początek nowy 
naczelnik gminy. Np. materiały na bu­
dynki planowe będą przydzielane w 
całości. Dotychczas było tak, te ie de­
ficytowe otrzymrwało Wielu, ale po 
trosze; żeby zakonczyć budowę, trzeba 
było pożyczać od sąsiapa. 

• Od lat odkładana budowa pomiesz­
czeń wagi zbliża się k\l końcowi. Ale 
już teraz planowana Jest przebudowa 
ścianek działowych. Np. poczekalnia dla 
interesantów ma szerokość 80 cm. 

• Niestety, robotę sfuszerował też 
zakład budowlany z Nowogrodu. Nie 
dość. te fle zostało wykonane central­
ne ogrzewanie w budynku administro­
wanym przez Urząd Gminy, to przy­
czyną niesprawności kanalizacji okaza­
ły się cegły w rurach. 

• Problemy ze ściekami mają rów­
nież inni mieszkańcy Grabowa. Zawa~­
tość sza~b wywotona jest na pola, eo 
budzi sprzeciw rolników. Lecz na bu­
dowę oczyszczalni brakuje pieniędzy. 
Jedyny większy zakład też zaintereso­
wany budową, Państwowy Ośrodek Ho­
dowli Zarodowej, pod względem finan­
sowym robi bokami. 

O Nie ma ·- co prawda - importo­
wanej kukurydzy, ale właściciele kur­
ników znaleźli rozWiązanie. Okazuje 
się, że kruczaki nie gardzą rodzimymi 
paszami, zwłaszcza jeśli zostały one wy­
produkowane z pszenicy. Tyle ~ są one 
droższe. W każdym razie w jednym 
kurniku jest I tys kur, w clruglm -
13 tys. . 

• Prawie wszyscy chętni mogą otrzy­
mać przydział na zakup ciągnika. Te­
raz zgłaszają się cl, którzy jut jeden 
poSiadają l chcieliby nabyć drugi. 

05.09 TV 05.14 
PIĄTEK 
PROGRAM I 

16.20 Program dnia l DT. lt.25 Piątek a Pankracym. 1'--51 J9 Wyścig Pokoju. 11..29 
OT. 17.30 Nie tylko dla· oszczędnych. 18.00 Ballada o wojnie 1 pokoju. 18.St Wy­
atąplenie Ambasadora CSRS. 19.00 Dobranoc. 19.10 Studium. 19.30 Dziennik. 20.00 
Monitor Rządowy. 20.30 „Na wszystkich niedost~pnych drogach" film dok. 22..15 DT. 
n.oo studio Sport. tt.40 Program rozrywkowy. 23.20 OT. 

SOBOTA 
PROGRAM I 

at maja 

US Program dnia. 1.30 Tydzień · na działce. I.OO Sobótka oraz mm „Czterej pan­
cerni i pies". 10.30 DT. 10.40 Stare, nowe 1 najnowsze. 11.10 W świecie ciszy. 12.40 
TV Koncert życzeń. 13.10 TV Biuro Pośrednictwa. ll.JO TV Usta Przebojów. U.50 
:\lorze wokól nas. 14.30 Azymut. 15.00 DT. is.os Antologia dramatu powszectmego: 
G. Bernard Shaw - „Mąż przeznaczenia". 16.15 Spotkanie z pisarzem - K. Kot­
nlewski. 16.50 Los. Dużego Lotka. 1'1.00 Studio Sport - J9 Wyścig Pokoju. li.OO Do­
branoc. 19.10 z kamerą wśród zwierząt. 19.30 Dziennik. 20.00 ..Poślubiłem dziew­
czynę z fotografii". 21.35 Czas. 22.%5 Studio Sport. 22.45 'f dni na śwlec1e. 12.00 Spor­
towe rytmy tygodnia. 13.łi Kino nocne: „Okup" - film lrlandzłd (4). 

NIEDZIELA 
PROGRAM 1 

l55 Program dnia. I .OO Teleranek. 10.30 DT. 10.3$ Dzieje zamków - franc. ft1m 
doi. 11.35 „Linda" - węg. film fab. 12.40 Siedem anten. U.25 TV Koncert życzeń. 
IUO Kraj :za miastem. H.30 Ludzie naszej ep0k1. 15.00 DT. li.OS "Jaśkowe zabawki" 
- Widowisko TV czech. 16.00 Studio Sport - J9 Wyścig PokoJu. l'r.11 Studio 1. 
11.20 Antena. 19.00 Wieczorynka. 19..30 Dziennik. 20.00 r.Blale, niebieskie, czerwone" 
- franc. film (G). 11.00 Pegaz. U.U Sportowa n.ledzieia. 12.35 Leksykon poL muz. 
rozr. 23.15 DT. 

PONIEDZJALEK 
PROGRAM I 

li.OO Program dnia I DT. 11~05 Studio · Sport. li.Ja Stowarzyszenie myślących. 
(l2
1M5 „Na lewo od ptgwlnów" (19) - serial RFN. ?7.20 DT. 17.30 „Bezlitosny front'' J prOd. TV NRD. 18.30 Echa stadionów. 19.00 Dobranoc. 19.10 Laboratorium. 19.30 
"'1ennik. 20.00 Rozmowa na telefon (1). 20.'45 Teatr TV: H. Kipphardt - ..Eichmann., 
~!_li o banalności zła". 21.30 'Kronika Wyścigu Pokoju. 21.4S DT. n:.~ z łyda -
""u dok. %2.50 Rozmowa ńa telefon (2). 23.05 DT. D..10 J . niem. (26). 

WTOREK U ma.Ja 
PROGRAM I 

,1a.ss Program dnia l DT. 15.10 Studio Sport - 39 Wyścig Pokoju. tS.30 Akademia 
uzyczna. 16.55 Cojak. 1'1.%0 DT. 17.30 Gazeta Rolnicza. 18.00 TV Informator W7-

~Wniczy. 18.20 Spór o gospodarkę. 19.00 Dobranoc. 19.10 Diagnoza. 20.00 Zebranie 
p ~arjte. 20.30 "Avenlda Paulista" (2) - film braz. 21. 45 DT. n.os Kronlka Wyścigu 0 0 u l Mś w boksie. 23.05 DT. '3.10 1. ang. (26). 

SRonA 
PROGRAM I • 
17~SSDPrograrn dnia 1 DT. 16.00 Studio Sport - 29 Wyścig P8oju. 1'1.00 Tik-Tak. nhn T. 17.30 Los. Ex. i Super Lotka. 1'1.50 ..za nocleg płaciło st-: głową" -
ll1k ~l)k, 19.00 Dobranoc. 19.10 „Układ Warszawski" - wojsk. pr. dok. 19.30 Dzien­
~ .p': Publicystyka. 20.15 „Greta" - f1lm tab. prod. jug. 21.25 Kronika S9 Wyś­

koju. 21.40 DT. 22 05 Trybuna Sejmowa. %2.50 DT. n .SS 1. ros. (26) . 

łOMiYN3KA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA 
w ŁOMŻY 

. 
OGLASZA 

PRZEJ ARG łłlEOGRANICZO~ Y 
~ "'!konanie ociepleń ścian szczytowych i podłużnych bu­
Ynkow. Dokumentacja techniczna do wglądu w biurze Sp-ni 
~rzr ~l. ~wierczewskiego 7b, pok. nr 12. Przetarg odbędzie się 
1986wtethcy ŁSM, ul. Swierczewskiego 7b, w dniu 15 maja 

r. o godz. 10.0Ch 

OfSpółdzielnia zastrzega sobie prawo w-yboru wykonawcy. 
rnae.rty wraz z kalkulacją własną należy składać do dnia 14 

Ja 1986 r. do biura Sp-ni, pok. nr 12. 
K-193 

llSPEKTORAT PAŃSTWOWEGO ZAKŁADU UBEZPIECZEŃ 
w WYSOKIEM MAZOWIECKIEM 

• • OQ&osza przelarą n1eogrnn1czony 
na sprzedaż samochodu osobowego marki Wołga typ GAZ-24, 
nr silnika 1279499, nr podwozia 172955, cena wywoławcza -
240 OOO zł. 

Przetarg odbędzie się 20 maja 1986 r. o godz. 10.00 w biu-
rze Inspektoratu PZU w Wysokiem Mazowieckiem. . 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej nalezy 
wpłacić na godzinę wcześniej przed rozpoczęciem ~rzetargu. 

W przypadku niedojścia ·do skutku I przetargu - II przetarg 
odbędzie się w. tym samym dniu o godz. 12.00. 

K-191 

URZĄD WOJEWÓDZKI W lOM2Y 
WYDZIAl ZDROWIA I OPIEKI SPOlECZNEJ 

ZATRUDNI 
inżyniera lub technika na stanowisko inspektora ds. inwestycji 

Warunki pracy i płacy do omówienia (ul. N owa 2, pok. 444, 
tel. 44-95). K-187 

WOJEWÓDZKA DYREKCJA IRWESTYCJI. 
w l:..omiy, ul. Armii Czerwonej 22 

ZATRIJDNI 
~ inżyniera elektryka 
Y inżyniera lub technika budowlanego 
T inżyniera lub technika urządzeń sanitarnych 
Wymagane uprawnienia budowlane do nadzoru robót. Warunki 
pracy i płacy do uzgodnienia w bfurze WDI osobiście lub te­
lefonicznie - nr tel 34-81, 27-03. 

K.-183 

ZARZĄD HAllJJLOW.EJ SPÓŁDZIELNI IHWALIDOW 
wl.OMZY 

POSZUKUJE 
na terenie Nowogrodu, Kolna, Grajewa, Zambrowa i Wyso­

kiego Mazowieckiego kandydatów z aktualnym orzeczeniem 
Komisji ds. Inwalidztwa i Zatrudnienia (lub możliwością uzys­
kania grupy KI~) i własnym lokalem o powierzchni od 20-40 
mkw. w celu zatrudnienia na atrakcyjnych warunkach w cha­
rakterze sprzedawcy. Bl~ych informacji udziela Dzial Obro­
tu Towarowego, tel. 40-62 i 29-:61. 

lt-179 

. 
HANDLOWA SPÓŁDZIELNIA l·NWALIDÓW 

w Łomży, ul. Armii Cz~rwon~·j 13 

o FE R "fJ J IE 
.. 

jednostkom gospodarki uspołecznionej do sprzedaży w roku 
1987 pełne wyposażenie w odzież rQboczą i ochrony osobistej. 

Zainteres?wa?ych prosimy o składanie zamówień pod adre­
sem Spółdz1eln1 do 30 czerwca 1986 r. Istnieje możliwość za­
kupu odzieży jeszcze w roku bieżącym. Informacji udziela 
Dział Obrotu Towarowego, -tel. 40-62 i 29-61. 

Wyrazy głębokiego współ-
czucia 

koł. MARIANOWI 
JANKOWSKIEMU 

z powodu śmierci 
- MATKI 

składają: 

Dyrekcja, Zw. Zaw. I 
pracowłey TSSE w tom. 
ty. 

K-190 

It-179 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

RODZINIE 
z powodu zgonu zasłużonej 
działaczki Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci 

AN1NV GODLEWSKIEJ 

składa Zarzqd Wojewódzki 
TPD w Łomży. 

K-192 
111„ ... !llll!„„aamswEm•a1MNB111111m„„„„„„iiim„sm~„.,.mm„„Bl!ll„„„„tma.1m1~ -- cm~ p!AI A&J 

oąłoszenia drobne 
GOSPODARSTWO ogrodnicze oferuje 
sadzonki warzyw 1 kwiatów, Puaz. Droz­
dowo, Kraska U, teL '14-2ł 

Jt...me 
SPRZEDAM dom mieszkalny s wygo-
dami wraz z zabudowanlamt l ogro­
dem. Wiadomość: Orzysz, Mazuraa 28. 
Oglądać w każdy dzleń. 

K -2538 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr AB, 0342/80. 
Eugeniusz Sadłowski, Srebrny Borek, 
gm. Srebrna. 

K-»13 
SPRZEDAM dom nowy w ~mły. wta-
domość: ul. Lukash'l.skiego n. 

Jt-21544 

ZAGUBIO NO prawo jazdy kat. ABT 
nr '60/78 na nazwisko Edmund Wollń: 
llkl, Przestrzela, 18-420 Jedwabne. 

K-2548 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB r 
nr &519/75. Antoni Włodkowski, 11-ui 
Piątnica, n Pułku P1ecbot7 „ 
z K-2549 

AGUBIONO prawo Jazdy na nazwlsko 
Arkadiusz Zuzga, 1a-s20 Sta-4•1r• ł..orn-
tyńąka 13. ....--., 

SPRZ K -2550 EDAM „Zastaw~" 1100p (198Z) I re-
jestracja - 1984. Wiadomość: Ksl~cla 
Janusza 10/44 (po li.OO) 

ZAGUB K-2553 IONO prawo jazdy nr 0415/80 
kat. ABCT. Leszek Piotr Konopka J.;_ 
mtellte Stare, 11-411 Sntadowo. ' 

, 
' 15 -
KONTAKTY 
1986-05-11 

• 
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z pamięinika 

seksł!lalisfy 

Niewłasta owa tak: cudną 

była, Item nie 1postl'zegł man­
kame.ntu urody jej ciała w 
postaci końskiego kopyta, któ­
re zamia.tł jednej stopy po11a­
dałL Kitót 1 młod%ieńc6w jed­
nak, pałających ch~ci- do m4-
łosnych igraszek, na takle dro­
biazgi wwag, by %\Vtt'acał? Tak 
tedy i ja me zw.racałem ani 
nawet troch~, a neC% dziś 

mogę, iż w~ęcz od\W'~nie na­
wet. 

- Pani! - wrzasnąłem, 
puszczając sitt pędem w jej 
kiexunk.u. - J eślić zechcasz 
być moją przypadkiem, tedy 
niewolnika we mnie natych­
miast znajdziesz! 

- Hola, mój panie! - za­
szemrało dziewczę głosem od 
słodyczy nabrmi.iałym. - B~­
d~ ja ci twoją w całości na­
wet, wszelako nie talk szybko, 
najprzód musisz być mi w 
paru sprawach ·przydatny. 

- We wszystkim ci posłusz­
ny będ~ i wszy>itko zrobię, co 
tylko roUtaże.sz! - Wl'zasną­

łem bez nijakiego zastanowie­
nia, wszelako lepiej bym z.ro­
bił, gdybym się był wonczas 
choć trochę pozastanawiał. -
Cóż mam „ v bić, mów szyb­
ko, gdyż pilno mi do ciebie -
ciągnąłem głupawo dalej. -
Musisz bowiem wiedzieć, te 
młodzieńcem jestem dotąd 

jeszcze wcale nie utywanym 
i chciałbym jak najszybciej • 
ową tajemnicą lududego ty­
wota wejść w bliskie kon­
takta. 

Na owe słowa niewiasta 
cudowna skrzywiła si~, jakby 
cytrynę była po.ssała, i uś­
miechnęła się z wyraźną de­
zaprobatą. Ol Gdybym był 
wonczas wiedział, z kim mam 
do czynienia, pewnie bym słów 
takich, ani w ogółe żadnych, 
wcale nie wypowiadał. 

Tymczasem piękność, po­
myślawszy chwilę, w te słowa 
się do mnie odezwała: - Mu­
sisz najpierw krwi swej ser­
decznej dla mnie z żył swych 
utoczyć, a potem powiem ci, 
co dalej. 

(Cdn.) 

-. 0~ ~ 9~;~u- = & ~-:;;a - - -· ~- I 

zupa ogonowa 
Dobrze umyty ogon wiep­

rzaka moezyó w wodzi• przei 
trzy 1odztny. Wyjąć, wysu­
szyć, %Wierzę wypuścić po 
r~pętaniu nóg, które uprzed­
nio •pętaliśmy, aby nam w 

-

trakcie moczenia przypadkiem 
ni• unło. Odmok zagotować z 
kaszą krupczain-. Podawać 
bez dodatków. 

GOSPODYNI 

WIE~CI POIADGMJllE 
I my doosekallłmr alę wre11-

elel Jm ale łFlk•, aut nda• 
łf~ WJjełdtaj~ na 1ak17 1a 
chlebem, ale teł I do nas 
przyJddłaJ~ obcokrajowcy. 
ieby 1arobl6 par• clolar6w. 
Tajemnica tego 1ukcesu wią­
że się z unikalną w łwłecie, 

trójwymiarowi\ konfiguracją 

płatniczo-pracownlczj\. Otóż 

szwedzka firma okrętowa, bu­
dując w polskich stoezniach 
statki, zatrudnia Czechów, 
Finów, Norwegów, Jugosło­

wian czy Filłpł6czyk6w. Po-

i-
l 

11..'~U~UUI:.- ~ •u~clBL:J..J&:!i..:;...~~-~~ 

lak6w zatrudnia6 nie mote, bo 
1aras byłyby kwasy, że Jedni 
1arablaJ2' w złotych. a inni 
- w zlelonych. 

No I w taki oto sposób do­
łączyliśmy wreszcie do rodziny 
przemysłowych potęg 1hvlata, 
o czym marzyło się rządzącej 
nami poprzedniej ekipie. Je­
steśmy nawet lepsi od innych, 
bo nie t :·Iko rąk nam do pra­
cy nie brakuje, ale również 

najemnikom płaci za nas kto 
Inny. 

KOMENTATOR 

a.,.. Henryka Cebuli 

UNJ'·WERSALNA 
I 

I 

TYGODNIA 
Bieżqc11 tydzień. będziesz 

mu.sial, mestet11, spisać na 
straty. Sprawy, której przez 
lenistwo nie zalatwileś w u ­
bieglym roku, nie uda ci się 
zalatwić od ręki w środę, ani 
u:e czwartek, w piątek 
natomiast nie próbuj nawet 

niczego zalatwiać, gdyż przed 
sobotą i tak nikt ?ticzego ci 
nie zalatwi. Zabierz się do 
dziela w przyszly poniedzialek, 
to może do końca września 
zalatwisz. 

KASSANDER 

podredakcyjna 
• s 

Motto: 
Dobrrz• czy .tle, 
byle duto. 
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PRZEDSTAWIA~ DRAMAT 
INTERPERSONALNO-ADMINISTRACYJNY 

PT. 

SZfZĘSLIWY POW1RÓT 
(Młe;ace tl.kcii: pulw11 nad„ 

unotcmkf• w pobli.tu woJe-

„Droga Redakcjo! W11a11lam 
iwoi• wierue z my§l4, ie 1tie 
iosta11.4 one odrzucone ł za­
pomniane. Sqdzfl, ie wielu lu­
dzt ptsze o 1'6żnej tematvce 
wiersze (mtlosne, traktując• o 
i11ciu codziennym ł 2tviqmn11ch 
z tym kłopotach, a taki• o 
problematyce ludzi mlodych) i 
przydaloby 1ię, żeby one kie­
dy§ ujrzaly światlo dzienni. 

• 'ID6dzkfego mfaita Łomża, 
„Apelu,1em11 ninie;u11m do odzie krze 1ame ł mamory 

nasz11ch pracowników, ab11 oraz ocz11szczalnia §ciek6to. 

dkim nie do łcisłej czołówki, 
tylko do pełnej osiemnastki 
brudasów, a to Jest rótnlca I 

NARWIAJ,q"SKI: - Koledzy! 

Wierzę, że (piszę pierwszy 
raz do gazety, a „Konszachty" 
przypadly mi do gustu) potra­
fi~ ukaza~ innym ludziom to, 
co czuję (np. ja) i wiem, że 
na to są odbiorcy. Ludiie 
my§lący, dla których wiersz 
t o nie tylko plątanina wyra­
zów i rymów, potrafią zna­
leźć ta~ 3woje miejsce - u­
ciec na chwilę od życia co­
dziennego. S4dzę też, i~ jHt 
to także korzyść dla redakcji, 
kt6Ta. uzyskuje nowych czytel­
ników. Dlugo rozpisywać li• 
nie będę, bo mam zabte pisa.r­
ikq noturę i nie chcę zanu­
dzać (kto§ se pomyśli - bred­
niami); t en, kto to będzie czy­
tał, tego bardzo proszę o zro­
:zumienie [.„]. 

Z poszanowaniem dla Re­
dakcji. Stały czytelnik 

Miroslaw Ba.rzyk. 
Cześć!" 

ni~zwlocmie prrystąpili clo Przv niezbyt wesolo trzaska-
wio~enn11ch p~rządk6w . na jqcym ogniu raehft11cznego og-
!Wotm warsztacie prac11. Bni.r- ni ska siedzą cztery dobrze 
ka winny być czyste i pozba- znane nad diabl11). 
wiane w&zelkich niepotrzeb-
nych papierów, 1zufladu w1,1-
sprzątant, a szaf11 wspólne 
w spólnie doprowadzone do 
stanu porządku. Apel niniejszy 
prosimy też traktować jako 
bardzo pilny, ze względu na 
o L wiązującą a.keję porządko­
wą, jaka. zostaje przeprowa­
dzona na terenie calego kraju, 
z czego nikt z naszych pra­
cowników nie może zosta~ 
zwolniony. Winnych niezasto­
wania się do ni1tiejuego 
apelu pociąga6 będziemy ~o 
odpowiedzialno§ci slużbowej 
wg obowiązującego regulaminu 
kar i nagród. Kopię niniejsze­
go apelu. winni podpisać kie­
rownicy dzial6w (z prawej 
stron11), oraz ich personel tm 
podl egly (:z lewej itrony). 

DZIAŁ SPRAW 
PRACOWNICZYCH"· 

(nazwa ~kładu pracy 
ui.ana podredakcji) 

VI 

SUPRASKI: - No, to teraz 
może wy, kuli ego Narwiański, 
zechcecie si~ poszczycić nie­
wątpliwymi sukcesami wa­
szych błyskotliwych osiągnięć? 

NARWIAl\rSKI: - Diabeł 
jestem nadzwyczaj skromny, 
jak zresztą wszyscy. którzy 
zamiesśują t~ przepiękną zie­
mi~ łomtyńską„. 

BUŻARSKI: - Jaką? 
NARWIARSKI: - O, prze­

praszam, przejęzyc~yłem się 
ciutkę. Chciałem powiedzieć 
- tę p01;mrą ziemię nadnar­
wiańską. Otóż diabeł jestem 
skromny, ale jak już się do­
magacie, to wam powiem: 
brudastwo otóż wprowadziłem 
tutaj takie, że pod tym wzglę­
dem należymy do ścisłej czo­
łówki w kraju! 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 
BIEBRZARSKI: - Eet Też 

mi wielkie coś! I przede wszy-

(fragment większej ca.łości) 

Zważeie, pr~~. łaskawie, 1ż 
w łonie owej osiemnastkf 
nikt, nies1 ~y, ż'ldnej kła.syfi. 
kacji nic prowadził. Gdyby 
taka l yła, jestem pewny, że 
nie dali,_,„ .mty odebrać sobie 
pa '..my pierwszeństwa, no, mo­
że drugień.stwa w najgorszym 
wypadku. Popatrzcie tylko 
Gd~ie nie dotknąć, wszys·tko 
się lepi. 
BIEBRZ~SKI: - Nikt 

wam waszych zasług nie od­
biera., wszakże 1 wy popeł­
niliście kilka zasadniczych 
błędów. Trzeba to było oczy­
szczalnię ścieków aż za mias­
tem, przy głównej szosie, sy · 
tuacyjnie lokować? Nie można 
było, n:.- .mY na to, w samy1J'I 
centrum waszego miasta? 
NARWIAŃSKI: ·- Sprawc 

dyskusyjna. Smród i tak po­
tężny, a przy okazji rzekę mo­
gę zatruć, jak kiedy zdrown 
wyleje. O, taka to sprawa. 

SUPRASKI: - Kuliedzy 
nie kłóćmy się o drobiazgi. A 
wy, kuliego Narwiański, trzy. 
majcie tak dalej! 

(Cdn.) 

DIALOG TYGODNIA 

Ma1z czternaście lat 
I 1toi przed Tobą i wiat 
Jest on ciężk~ i twardy 
Czasami wa.rt nawet pogardy 

I Ty na nim ~yjeaz 
Jak wąż w lesie 1i~ wijesz 
Starasz się dać z siebie wszystko 
Lecz jest to część Ciebie tylko ( ... ] 

Myślę jak wygrać tę walkę 
Kreśląc planów strategicznych mozaikę 
Wystawiam do niej zbrojne marzenia 
Odzywają się głosy zwątpienia [ ... ] 

' 

Nota biograficzna: Mirosław Barzyk, ul. Wojska Polskiego 
101c m. 54, 18-400 Łomża. 

PO OSIEM 

A CO PO ILE? 
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